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Wielka 


Poniżej potłafemy tekst odczytu wí- 
cepremiera inż, Eugeniusza Kwiat- 
kowskiego; wygłoszonego w sali tea- 
tru im. St. Wyspiańskiego w Katowi- 
cach w niadzielę, dnia 24 kwietnia br. 


Jeżeli zdecydowałem się przema- 
wiać na Śląsku na tematy niezwią- 


zame ściśle i bezpośredn o z moim 


zadaniem resortowym i to w okresie, 
który przeznaczony jest na wewnętrz 
ną pracę ministra Skarbu, t, j. okre- 
sie pozaparlamentarnym, to dlatego, 
iż wedle mego najgłębszego przeko- 
nania wiele zwycięstw lub klęsk go- 
spodarczych Polski w latach najbliż- 
szych zależeć będzie od postawy, ja- 


ką zajmie społeczeństwo polskie w 


dziele wewnętrzno-politycznej konso 
ldacji. 

Ten postulat przed dwoma laty 
postawił — z punktu widzenia zadań 
obrony Państwa i zadań naszej poli- 
tyki zagranicznej Marszałek Śmigły- 
Rydz. Ten sam postulat formułuje 
również dziś i minister Skarbu z tym 
uzupełnieniem, że gdy oddziaływanie 
stanu organizacyjnego na zjaw iska 
zewnętrzno - polityczne rozwija się 
normalnie w ciągu długiego szeregu 
lat, to w zakresię spraw ekonomicz- 


Wielkie możliwości i nżdzna rzeczywistość 


Teoretycznie niczego nie brakuje 
współczesnym pokoleniom do osiąg- 
nięcia tak wielkiego i tak powszech- 
nego powodzenia, jakiego nie mogła 
zaznać ludność nigdy w przeszłości. 
Wydawałoby się, że właśnie obecnie 
nadeszła chwila do zwycięskiej walki 
z wszelkim upodleniem i i wszelką nie 
dolą ludzką, że można wyprzeć z gra 
nic św iata i ostatniego żebraka i o- 
statniego gruźlika, że można realizo- 
wać nowe życie, na nowych rozsąd- 
nych podstawach. Statystyki, mówią, 
że mamy w świecie nadmiar produk- 
tów spożywczych, przynajmniej w 
stosunku do możliwości konsumcyj- 
nych, oraz wprost nieograniczoną 
możność dalszego spotęgowania tej 
produkcji. Surowce, taniejąc nadmier 
nie, załamują koniunkturę w wielu 
ośrodkach, gdyż niema programu ich 
zużycia. Maszyny, jak fantastyczne 
roboty, prześcigają w sprycie, pracowi 
tości i precyzji swego własnego twór- 


-cę: człowieka. Zdolność produkcyj- 


na jak gdyby powiększyła kulę ziem- 
ską dziesięciokrotnie w ciągu jedne- 
go wieku. Urządzenia komunikacyj- 
ne, zbliżając kontynenty i państwa, 
jak gdyby zmniejszyły kułę ziemską 
50-krotnie. Produkcja złota wzrasta 
od szeregu lat w gwałtownym tempie. 
Wśród tych nadmiarów chodzi bez 
człowiek mą- 
dry, który gdy był znacznie głupszy 
inie posiadał żadnego uzbrojenia 
technicznego, potrafił wyzwolić się z 
prymitywu jaskiniowego Życia ku 
uspołecznionej cywilizacji. 


Tymczasem dzić — im więcej jest 
złota w świecie, tym mniej jest ono 
dostępne — mniej może niż w wie- 
kach średnich, znacmie mniej, niż 
wówczas, gdy było go o połowę 
mniej. Im więcej produktów spożyw 
czych, tym częściej notuje się w świe 
cie głód. Im więcej surowców i mą- 
szyn, tym większe braki odczuwają 
ladzie. Im bardziej rozbudowuje się 


urządzenia komunikacyjne, 
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mowa wicepremiera Kwiatkowskiego 


nych, właśnie obecnie, reakeja jest 
prawie natychmiastowa. 

Powodzenie większe tub znacznie 
mniejsze, albo niepowodzenie w roku 
m, zależeć będzie w wiełkiej mierze 

od atmosfery wewnętrzno-politycznej 
w r. 1938. To ostrzeżenie musi paść 
z ust mimistra Skarbu. 

Należy rozbudzić to zrozumienie, 
iż nie wolno nam wciągać losu Pań- 
stwa, naszego rozwoju i naszej pręż- 
ności politycznej, kulturalnej i go- 
spodarczej do gier i maskowych ru- 
chów koterii czy ugrupowań politycz 
nych, do spraw rozgrywek personal 
nych, ale przeciwnie z całą powagą, 
skromnością osobistą i rzetelnością 
musimy badać, czy działania nasze — 
działania Narodu Polskiego w Pań- 
stwie Polskim — zgodne sa z postu- 
latem wydobycia takiej sumy sił, któ 
ra pozwoli nam stawić zwycięsko czo- 
ło wszystkim  niebezpieczeństwom, 
grożącym naszemu Państwu czy to 
od strony politycznej czy też gospo- 
darczej. Na nas bowiem, na Polakach 
w Polsce spoczywa najwyższa odpo- 
wiedzialność za przyszłość Narodu i 
Państwa. 


mniej swobody poruszania się towa- 
rów i ludzi, Im więcej praw, tym czę- 
ściej daje się we znaki bezprawie. Im 
więcej etyki i kultury w życiu jedno- 
stiki, tym mniej ich w życiu zbioro- 
wym. Im więcej instytucji międzyna- 
rodowych czuwa nad bezpieczeń- 
stwem państw i pokojem świata, tym 
gwałtowniej ludzie się zbroją i z tym 
większą nieufnością patrzą się po- 
szczególne mocarstwa nie tylko na 
swych wrogów, ale coraz częściej i na 
sprzymierzeńców, czy świeżych so- 
juszników. 

Czyż na tym tle nie może nurtować 
potężne niezadowolenie? Czyż nie 
można sformułować aktu wielkiego 
oskarżenia i potępienia? Jak potężna 
solidarność mogłaby powstać na tle 
krytyki istniejącego stanu rzeczy — 
w ramach życia państwowego i mię- 
dzynarodowego? 

Gdyby jednak przejść od stwierdze 
nia ujemnej i krytycznej oceny na- 
pawającej głębokim pesymizmem, do 
konkretnych projektów reformy, to 
wyłonią się trudności obiektywne, 
niezwykle wielkie i głębokie. 

Czytamy prawie codziennie wez- 
wania autorów, promieniejących wia 
rą w absolutną słuszność swych ha- 
seł: „Niech powstanie rząd, który bę- 


dzie uzdolniony do rozwiązywania 
wiełkich, historycznych problema- 
tów. Niech ten rząd będzie silny, 
zwarty i jednolity. Niech jego polity- 
ka poteguje dynamizm ekonomiczny 
i nie zatrzymuje się przed przeszko- 
dami. Twórzmy gospodarstwa rolne, 
zdolne do samodzielnego bytu i roz- 
woju. Stwórzmy warunki rentowno- 
ści į rozwoju inicjatywy prywatnej. 
Przystępujmy śmiało do unarodowie- 
nia handlu. Niech nasza polityka go 
spodarcza włącza nas coraz silniej w 
orbitę gospodarstwa Światowego. 
Niech rząd da nam budżet napraw- 
dę jednolity, obejmujący wszystkie 
wydatki państwa i instytucji państwo 
wych, wydatki konsumpcyjne i inwe 
stycyjne i zrównoważy go, pow: strzy- 
mując się od drenażu rynku pieniężn. 

Niech rząd pamięta, że najlepszą 
lokatą kapitału narodowego jest 
zwiększony „wydatek na oświatę. 
Niech rząd nie zapomina, że żyjemy 
w czasach, w których wydatki na o0- 
bronę i bezpieczeństwo należy uwielo 
krotnić. "Ponadto trzeba odciążyć 
gospodarstwo narodowe przez zmniej 
szenie nacisku śruby podatkowej, 
do czego nie prowadzi jakaś tam „ma- 
ła refqtma podatkowa”. Ceny arty- 
kułów monopolowych należy obni- 
żyć. Kolej należy zwolnić od wpłat 
do budżetu. Dzieciom dać tani cu- 
kier, a kresom wschodnim tanią. sól. 
Czyż naprawdę rząd oślepł i nie do- 
strzega smutnego położenia warstwy 
pracowniczej, urzędników i funkcjo- 
nariuszów państwowych, emerytów 
dawnych i nowych? Niech zrozumie 
konieczność wydatnej poprawy ich 
bytu, niech wciągnie do pracy zarów- 
no „młodych emerytów”, jak i tysią- 
ce młodzieży, oczekującej na pracę w 
instytucjach państwowych, niech 
przeprowadzi strukturalną zmianę 
funkcji państwa tak, by budżet zwy- 
czajny zmalał, a pobory urzędników 
wzrosły, niech otworzy w bankach 
państwowych tak potrzebne kredyty 
dla finansowania inicjatywy prywat- 
nej, oraz kredyty ulgowe dla ekspor- 
tu, dla rzemiosła, dla handlu, dla bu- 
downictwa, dla kresów wschodnich, 
dla drobnego rolnictwa, dla chałup- 
nictwa, dla kas bezprocentowych, na 
budowę szkół, na tak potrzebną roz- 
budowę szpitali, zarazem niech raz 
definitywnie ureguluje sprawę od- 
dłużenia rolnictwa, miast, spółdziel- 
ni, niech ureguluje długi państwowe 
wobec instytucji kredytowych, ubez- 
pieczeniowych, szpitali i różnych do- 
stawców...'*, 


0 nowe podstawy działania 


Gdyby zagadnienie zreorganizo- 
wania i zjednoczenia ruchów: poli- 
tycznych uzależnione było tylko od 
litanii tych sympatycznych lub słusz 
nych haseł, zadanie nie byłoby tak 
trudne, jakim jest w istocie. Nato- 
miast posługując się metodą konkre- 
tyzowania tez i działań programo- 
wych musimy napotkać na opory. Od 
zdolności do twórczego kompromisu, 
od zdolności zrozumienia, że po śmier 

ci Marszałka Piłsudskiego powstała 
c St sytuacja, która protestuje prze- 
ciwko kontynuowaniu nieaktualnych 
już sporów historycznych, sporów nie 
naro- 


dow i obcych dla pokolenia, które 
dojrzewało w ostatnich 12-tu latach, 
zależeć będzie nietylko to, na jak 
szerokiej podstawie oprzemy porozu- 
mienie żywiołów polskich, ale i moc 
lub słabość Polski w okresie najbliż- 
szego 10-lecia. 

Jak długo nie zdobędziemy się na 
odwagę i wolę równoczesnego załat- 
wiania określonych kompleksów za- 
gadnień, tak długo kręcić się będzie- 
my w błędnym kole, znajdując wyj- 
ście chwilowe z trudności o tyle tyl- 
ko i w odniesieniu do tych szczegó- 
łów, co do których jakaś jednostka 
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powiedzialność za śmiałą. decyzję. 

Przykładem politycznym może tu 
być zagadnienie rządu. Na giełdzie 
politycznej puściliśmy w obieg frazes 
o potrzebie jednolitości rządu. Po- 
zornie na ten postulat godzą się wszy 
scy. Ale gdy przystępujemy do zde- 
finiowania tej jednolitości rozpa- 
lać musżą poważne spory. Każda gru 
pa inaczej wyobraża sobie re- 
alizację tej jednolitości. Jest bo- 
wiem naturalne, iż gdy ani Rząd 
nie może się oprzeć na skrystalizowa 
nej i jednolicie — choćby tylko w spra 
wach najbardziej zasadniczych my- 
śłącej i działającej organizacji poli- 
tycznej, gdy parlament nie może 0- 
przeć się na autorytecie, jaki daje 0- 
parcie się o wolę zorganizowanej więk 
szości społeczeństwa, tak długo Rzą- 
du musi być i będzie nadal wyrazem 
kompromisu zakreślonego mu i ko- 
rygowanego wolą Prez. Rzlitej. 

Prykładem gospodarczym, ilustru 
jącym to zagadnienie może tu być 
sprawa zainwestowania przemysłu w 
Centralnym Okręgu Przemysłowym. 
Akcja wstępna musiała się oczywiś* 
cie oprzeć o inicjatywę państwową. 
Ona musiała wytknąć kierunki dla 
równoczesnego i harmonijnego, pla- 
nowego realizowania zarówno postu- 
latu rozbudowy tak zw. przemysłu 0- 
bronnego jak też i dla zagadnienia 
rozwoju urbanizacji, odciążenia prze- 
ludnionej wsi, organicznego spojenia 
dwóch dzielnic Polski poprzez. mar- 
twy pas zaborczy, przesunięcia na 
korzyść żywiołu polskiego udziału w 
wartościach przemysłowych i han- 
dlowych, a wreszcie i postulatu ogól- 
nego ożywienia koniunktury w Pol- 
sce i przygotowania nowych terenów 
dla inwestycji prywatnych. Skąd 
znalazły się pieniądze na realizację 
tego planu? W małej części — już 
dziś nie dosięgającej 20 proc. — pie 
niądze te dostarczone zostały z po- 
życzki zagranicznej, mianowicie fran 
cuskiej. Resztę dostarczył rynek pie- 
niężny polski. Te same pieniądze by* 
ły uprzednio absorbowane przez 
Skarb Państwa na pokrycie deficy- 
tu, a więc na cele normalnego budże- 
tu konsumcyjnego, z tym tylko, że śre 
dni deficyt absorbował przed kilku 
laty więcej pieniędzy, niż obecnie 
koszt rozbudowy C. O. P. Wszystkie 
inne pozycje i budżetowe i pozabud- 
żetowe globalnie nie zostały w naj- 
mniejszej mierze naruszone, prze- 
ciwnie, przy zmianie koniunktury £ 
na cele inwestycyjne w innych dzieł- 
nicach państwa zostały przeznaczo- 
ne sumy większe, niż w latach ubie- 
głych. 

Ale gdy w okresie poprzednim 
brak zdefiniowanej polityki inwesty- 
cyjnej nie wywoływał szczególnych 
zastrzeżeń czy postułatów, to odwrot- 
nie, skrystalizowanie pewnego planu, 
który szczególnie pod wpływem 
twórczej inicjatywy wojska ma stwo- 
rzyć w Polsce nowe i trwałe w: 
spowodowało powódź zróżniczkowa-. 
nych, lecz konkretnych postulatów, 
a nawet obaw o nagłe pokrzywdze- 
nie tylu innych interesów w pań. 


stwie, które dotychczas spoczywają ; 


weźmie samowolnie na swe barki od|w Śnie zimowym, 


Str. 2 


Ale objawom tym nie można się 
dziwić, Są one naturalną konsekwen 
cją tego faktu, że każda realizacja 
przekreśla szereg imnych postulatów 
i programów, może nie mniej słusz- 
nych i ważnych z subiektywnego 
punktu widzenia. Gdy zaś nie ma ru- 
chu organizacyjno - politycznego, 
wykształconego w wielkim stylu, 
współtworzącego hierarchię zadań i 
realizacji, niosącego w sobie dumę z 
wysiłku narodowego, to również nie 
ma rozróżnienia pomiędzy progra- 
mem wielkim i ważnym, a progra- 
mem małym i zaściankowym. 

Oto więc dochodzimy do istoty za- 
gadnienia. Jeżeli społeczeństwo pol- 
ski, rozmiłowane w hasłach swych 
starych organizacji politycznych, 
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pozostanie w formie rozproszkowa+ 
nia, ścierania swej energii na walki 
nieistotne, to akcja wydzierania Pol- 
ski z oków niewoli gospodarczej, to 
krzycząca konieczność podciągania 
Polski wzwyż, równania w górę jej 
ambicji politycznych i gospodarczych, 
realizowania jej tendencji mocar- 
stwowych, jej pewności, że nikt nigdy 
nie poważy się decydować o niej bez 
niej — dokonywać się będzie frag- 
mentarycznie, przypadkowo, w zależ 
ności od łaski losu i zewnętrznej ko- 
niunktury, albo w zależności od przy- 
padkowych uzdolnień jej mężów sta- 
nu. Ale przecież nie to jest naszym 
najważniejszym narodowym i histo- 
rycznym celem. ; 


Polska by trwać musi być potężna 


Tyle razy była już rzucana w społeczeń- 
stwo polskie ta podstawowa prawda, że 
dziś brzmi ona nieomal jak wyświechtany 
na giełdzie politycznej frazes, Ale mimo to 
należy ją raz jeszcze powtórzyć, gdyż w 
niej kondensuje się najgłębsza troska każ- 
dego myślącego Polaka o przyszłość Pań- 
stwa. 

W tym miejscu Europy, które nosi obe- 
cnie nazwę polityczną „Polska' może ist- 
nieć i trwać w mocy i w całości, w poczu- 
ciu niezależności — a więc i w poczuciu 
hónoru i godności narodowej tylko orga- 
nizm jednolity, silny, prężny, twórczy, mło- 
dy i dynamiczny. Żywotność jego musi być 
wszechstronna. Nie tylko akt międzynaro- 
dowy i posterunek zbrojny mają wyznaczać 
nasze granice, ale żywa i własna kultura 
i cywilizacja narodowa, zachodnio - euro- 
pejska i nowoczesna, odrębna od innych, 
pozbawiona małostkowości półinteligenc- 
kiej — głęboka społecznie, wynikająca z za 
sad etyki chrześcijańskiej, musi spoić ob- 
ręczą nienaruszalną całość naszego Pań- 
stwa. Zlekceważenie tej konieczności to 
groźba, że ten — takim kapitałem krwi 
i ofiar całego stulecia — odbudowany or- 
ganizm państwowy, nie wytrzyma należy- 
cie naporu pierwszej wielkiej burzy dziejo- 
wej, że niepostrzeżenie może zacząć się zja 
dać i rozkruszać sam, mocą własnego fer- 
mentu, w potokach słów i fałszywych hym- 
nów na cześć miłości Ojczyzny. 

Tak samo, jak nie można prowadzić po- 

tężnego przedsiębiorstwa w atmosferze po- 
lityki kramarskiej, jak nie można uzyskać 
jego pełnego i wszechstronnego powodze- 
nia rozkwitu — przy skłóceniu wszystkich 
czynników personalnych przy codziennym 
robieniu drugiemu „na złość" — a tych przy 
kładów sam Śląsk zanotował w swej hi- 
storii sporo — tak samo nie można realizo- 
wać wielkich celów i wielkich planów pań- 
stwowych w społeczeństwie całkowicie 
rozproszkowanym i powaśnionym, któremu 
politycy i publicyści wszystkich bez wy- 
jątku grup dają nieraz gorszący obraz na- 
dąsanych, zaśniewanych na Państwo, zgorz 
kniałych i bezsilnych dialektycznych spo- 
rów. 
Cóż mówić dopiero o tym, gdy wpływy 
zewnętrzne, gdy cały ten nakreślony uprze 
dnio „bałaśan'* międzynarodowych stosun- 
ków pocznie się wdzierać do naszego go- 
spodarstwa, by ponowić nam tragiczne wi- 
dowisko kryzysu gospodarczego?. Jestem 
najgłębiej przekonany — a wielu nieufnych 
zrozumie to kiedyś w przyszłości — że w 
zasadzie możemy dość znacznie paraliżo- 
wać ujemne wpływy gospodarcze, płynące 
z zewnątrz. Podobnie jak kilka innych 
państw — mamy możność rozwijania pracy 
dla potrzeb naszego rynku wewnętrznego 
do tego stopnia, iż nie mielibyśmy powodu 
do wywieszania białej chorąświ nawet wów 
czas, gdy „wielkie mocarstwa" giełdowe 
przez swe czyny lub zaniechania obdarzą 
ludzkość drugim kryzysem, podtrzymując 
w ten sposób zachwianą pozycję komuniz- 
mu kosztem nędzy dziesiątków milionów 
ludzi w świecie. 


Nakaz zjednoczenia 

Kto ma oczy otwarte, kto w czaszce no- 
si rozum po to, by używać go do myślenia, 
kto wczuwa się w sytuację międzynarodo- 
wą i widzi, jak potężnej fali marazmu tu 
i ówdzie przeciwstawia się zwycięsko — 
nieraz krańcowo egoistyczna — siła, ten 
zrozumie potrzebę zwartej organizacji w 
społeczeństwie polskim i rozumnego sto- 
sunku wzajemnego między rządem i społe- 
czeństwem, między pokoleniem starszym 


i młodszym, między jedną polską organiza- 
cją polityczną . drugą. Jak długo wzajem; 
nie będziemy przedstawiać sobię „rachun- 


ki maksymalne”, jak długo za warunek 
współdziałania stawiać będziemy uznanie 
nieomylności naszej doktryny w szczegó- 
łach i w całości, jak długo lubować się bę- 
dziemy we wzajemnych „kawałach polity- 
cznych”* — tak długo nie ruszymy z mart- 
wego punktu i nie zmienimy klimatu poli- 
tycznego. Ale zdaje mi się, że wczuwam się 
dobrze w rytm myśli i uczuć Narodu Pol- 
skiego. On chce rzetelnej zgody i jedności. 
Ręce wszystkich uczciwych patriotów, mło 
dych i starych, biednych i zamożnych, w 
Wilnie i Katowicoch, w Gdyni £ we Lwo- 
wie, w Poznaniu i w Krakowie, w War- 
szawie i Sandomierzu — są gotowe do u- 
uścisku. Myśli są gotowe do współdzia- 
łania. 

A jeżeli tak jest, to mimo wszelkich 
przeszkód formalnych musimy dojść do te- 
go celu, pozostawiając wszelkie przeszko- 
dy na boku. I wierzę, że do tego celu doj- 
dziemy, bo dyktuje go nie jakaś propagan- 
da polityczna, ale najgłębszy interes Naro- 
du i Państwa. A wówczas sami zdumiemy 
się, jaka mała garść pozostała poza nami. 

Jeżeli w polityce jakiegoś narodu rea- 
lizm ma stanowić szczególną wartość, to w 
Polsce winien on stanowić wartość potrój- 
ną. W historycznej przeszłości przez długi 
czas przestrzegaliśmy zasady realizmu po- 
litycznego i wówczas Polska była taką po- 
tęgą, jakiej dziś w najbujniejszej fantazji 
wyobrazić sobie nie możemy. 

Był czas, gdy żywiliśmy pół Europy. 
Był czas gdy drukowano w Polsce* więcej 
książek niż w Anglii. Był czas gdy oręż pol 
ski był każdemu sąsiadowi groźny. Ale gdy 
zatraciliśmy poczucie realizmu w 17.i 18 
wieku, doszliśmy do zguby i byliśmy co- 
dziennie lekceważeni przez obcych. 

Są i w polityce prawa fizyczne i prawa 
fizjologiczne, których żadna moc i żadna 
wola na trwałe uchylić nie potrafią. Jedno 
z takich praw mówi, że musimy nadać Pol- 
sce taką moc wewnętrzną, taką spoistość 
i architekturę organizacyjną, by wytrzyma- 
ła ona zwycięsko wszelkie ataki jawne 
i podjazdowe, zewnętrzne i wewnętrzne, 
które przyjść mogą, albo przyjść muszą. 

Jeżeli tendencji ku zjednoczeniu sił Na- 


rodu — choćby one formalnie krystalizo- 
wały się w różnych ugrupowaniach — wy- 
stawiać będziemy jako przeszkodę postulat 
objęcia zjednoczeniem tylko naszych daw- 
nych przyjaciół politycznych i postulat wy- 
kluczenia naszych dawnych lub dotychcza- 
sowych przeciwników, jeżeli obawiać się 
będziemy zdrowej walki poglądów, to to 
żądanie „słodyczy” organizacyjnej utrudni 
całą akcję niepomiernie. Taki gmach jedno- 
czenia lub współdziałania rozpłynie się 
przy pierwszej burzy. Właśnie cała wartość 
tej ideii tego dążenia polega na tym, że do- 
browolnie — bez uciekania się do maski 
i bicza totalizmu — wszyscy równomiernie 
nałożymy na siebie pewne więzy, że ogra- 
niczymy swój wybujały indywidualizm, na 
rzecz dążeń i celów, które winniśmy jasno 
zdefiniować i które pragniemy w określo- 
nym czasie zrealizować, 

Te cele dotyczą przede wszystkim: ma- 
ksymalnej rozbudowy sił obronnych Polski 
oraz skierowania sił twórczych ku szybkie- 
mu — ujętemu w wieloletni plan — uprze- 
mysłowieniu kraju. Jest koniecznością dzie 
jową i postulatem wewnętrznej spoistości 
Państwa, by w stosunkowo szybkim czasie 
około 50 proc. ludności zamieszkiwało mia- 
sta, by piętno narodowe polskie naszych 
miast „a więc i handlu i przemysłu w Polsce 
zostało na nowo zwrócone i dominowało w 
każdej dziedzinie. Tylko w ten sposób mo- 
żemy zmienić niekorzystną strukturę pol- 
skiej wsi, przeludnionej i zbiedzonej i po- 
konać notorycznie znany fakt, iż pod wzglę 
dem dynamiki gospodarczej — pomimo tylu 
walorów politycznych — zajmujemy jedno 
z ostatnich miejsc w Europie. 

Dalszą konsekwencją tego ustalonego 
dążenia musi być fakt, że z przeludnionej 
Polski emigrować muszą głównie elementy 
niepolskie, a przede wszystkim te, które w 
ostatnich dziecięcioleciach wcisnęły się do 
Polski i pozostały w niej ciałem obcym, a 
czasem nawet i wrogim. 

Proces uprzemysłowienia i urbanizacji 
nie może się dokonać w tempie pożądanym, 
jeżeli nie wytworzymy nowej, korzystnej 
atmosfery dla prywatnej ekspansji i twór- 
czości gospodarczej w granicach, określo- 
nych prawem i nie ulegającej zmianom przy 


nia rozwoju rodzimej produkcji, wzrostu 
niezależności Polski od obcych surowców 
i wzrostu dochodu społecznego. 

Obok tych naszkicowanych dwóch za- 
sadniczych elementów, dotyczących eks- 
pansji naszych sił zbrojnych i ekspansji na- 
szych sił gospodarczych, pozostaje jeszcze 
trzecia dziedzina co najmniej równoważna 
dwom poprzednim, Mam na myśli zagadnie 
nie odrodzenia kultury polskiej. W porów- 
naniu z okresami wielkiej twórczości, jak- 
że oryginalnej, jakże narodowej, jakże głę- 
bokiej i wszechstronnej, którymi tak za- 
błysnęła Polska na początku 19-go i na po- 
czątku 20-$go wieku, znajdujemy się wciąż 
jeszcze w fazie anemii, pomimo nadludz- 
kich wysiłków jednostek. To trzecie okopy, 
na które pragniemy ruszyć do szturmu. 


Konieczność koordynacji wysiłku 


Tym trzem celom zasadniczym muszą 
być podporządkowane metody działania. 
Zarówno polityka społeczna, jak i niezbęd- 
na potrzeba zapewnienia czynnego udziału 
najszerszym warstwom społecznym w ży- 
ciu publicznym, polityka gospodarcza i in- 
westycyjna, polityka budżetowa i pienię- 
żna, zagadnienie interwencjonalizmu czy 
etatyzmu; polityka szkolna czy młodzieżo- 
wa — wszystko to są elementy, które sto- 
pniowo i ewolucyjnie dadzą się nastawić w 
swobodnej publicznej dyskusji, może nawet 
w zdrowej walce poglądów i w odświeżo- 
nych demokratycznych instytucjach usta- 
wodawczych i samorządowych, gdy wielki 
moczar myśli politycznej w zgodnym wy- 
siłku zostanie zmeliorowany, a wartki no- 
wy prąd popłynie w określonym kierunku: 
kierunku zgodnym z najgłębszym interesem 
Polski. Warto więc przełamać wszystkie 
przeszkody personalne, wszystkie drobne 
niechęci czy nieufności, warto rozpocząć 
pracowitą i bezkarną rewolucję ludzi do- 
brej woli i głębokiego, bezinteresownego 
patriotyzmu na rzecz hasła, rzuconego 
przez Marszałka Śmigłego - Rydza i apro- 
bowanego oficjalnie przez Prezydenta Rze- 
czypospolitej. Ta droga — niezależnie od 
metody i realizacji — przyśpieszy — wedle 
mego głębokiego przekonania — bieg wy- 
padków i bieg reform, który idei zjednocze- 
nia lub współdziałania ugrupowań polity- 
cznych: polskich narodowców i polskich lu 


dowców, polskich zrzeszeń robotniczych 
i inteligenckich, dotychczasowych t. zw. 
„prorządowców” i dotychczasowych opozy- 
cjonistów, młodych i starszych — dadzą 
dopiero pełny życiowy walor. 

Przed trzydziestu laty Marszałek Piłsud- 
ski przeciął symboliczną wstęgę startu o 
zasługi dla Polski, W tym długoletnim i 
krwawym wyścigu tysiąpa ludzi — naszych 
braci — legło, ginąc z okrzykiem na ustach 
niech żyje Polska. Setki i tysiące ludzi u- 
zyskało wielkie moralne prawo: prawo du- 
chowej elity Polski, Pochód ten zaczynali 
legioniści Piłsudskiego i kończyli bohater- 
scy powstańcy śląscy. Od tej chwili upły- 
wa spory „szmat“ czasu, Wyrosły nowe po- 
kolenia ludzi — być może lepszych i war- 
tościowszych, gotowych do większych po- 
święceń od nas. Gdy poprzednie pokolenie 
dobiegało do mety zwycięstwa — pokolenie 
nowe nie mogło jeszcze brać udziału w wy- 
ścigu pracy i w wyścigu krwi, Musimy dziś 
otworzyć metę nowego dla nici. wyścigu. 
Muszą powstać nowe zasługi dla Polski, no 
we boje: o utrwalenie i rozszerzenie niepod 
ległości, o zapewnienie należnej roli żywio- 
łowi polskiemu w naszym Państwie, o prze 
pojenie wszelkich braków pełnią polskiej 
pracy. 

Dwadzieścia pięć lat temu, gdyby się ko- 
muś przyśniło, że w Katowicach przema- 
wiać będzie polski minister, że orły wojska 
polskiego stnzec będą tu praw polskich, -że 
lud polski z kopalń i fabryk rozbije w wal- 


każdej okazji. To też każdą inicjatywę go- 
spodarczą oceniać trzeba z punktu widze- 
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ce wręcz całą potęgę króla pruskiego, to en- 
tuzjazm polski graniczyłby ze zdolnością do 
największej ofiary. 

Dziś fakt ten nie potrzebuje emocjono- 
wać nikogo, Ćwierć wieku pełnego wypad- 
ków historycznych przewartościowało aspi- 
racje polityczne, Ale konsekwencją teg? 
zjawiska musi być nowa i otwarta droga 
marszu dla nowych pokoleń i nowych orga- 
nizacyj w imię wielkości Polskł. 


Wypleńmy niewiarę, nadużycia 
i podłości 


Kto dostrzega cudy postępu w Niem- 
czech, czy w Anglii, w Sowietach czy w A- 
meryce, w Finlandii czy Portugalii — a nie 
może dostrzec potężnego wysiłku rzesz bez- 
imiennych pracowników polskich, wysiłku 
dokonanego w nieporównywalnie trudnych 
warunkach — ten oczywiście cierpi na dat- 
tonizm polityczny tak samo, jak cierpiała 
nań szlachta polska 18 wieku: wciąż lamen 
tująca nad stanem Rzeczypospolitej, wciąż 
porównująca Polskę z ościennymi mocar- 
stwami, a nie dostrzegająca, że sama jest 
przyczyną-i praźródłem konstatowanego w 
Polsce zła i upadku, 

Jakże wygłąda w zestawieniu z czynem 
tych młodych ludzi, którzy szli walczyć 1 
ginąć za Polskę — w legionach, na Śląsku, 
w Poznańskim, we Lwowie, nad Niemnem, 
żzy nad Stryjem i Stochodem — ciasny e- 
goizm wielu obywateli, którzy w kryzysie 
wyciągali setki milionów złota z Banku 
Polskiego, którzy niszczyli kapitały prywat 
ne, spółdzielcze i państwowe, którzy wyzy= 
skiwali władzę dla czynienia nadużyć, któ- 
rych procesy zatruwają jeszcze po dzień 
dzisiejszy naszą atmosferę. A świeżo czyż 
nie zapisze się zgłoskami hańby list polsk. 
dyrektora największego banku prywatnego 
w Warszawie, który w przełomowych 
dniach marca br. zawiadomił dużą fabrycz- 
ną firmę angielską pod Warszawą, że „z8 
względu na sytuację polityczną obecnie żad 
nych nowych kredytów nie przyznajemy”. 
Ten bank przed paru laty uratowany został 
kosztem Państwa, a dziś wyrządza mu naj- 
haniebniejszą szkodę, 

Podobnych przykładów możnaby przyto= 
czyć wiele, Prawo pisane nie obejmie wszy- 
stkich wypadków szkodnictwa narodowego. 
Prawo jest instytucją, którą ludzie chytrza 
zawsze umieją obejść, Ale zorganizowane, 
patriotycznej opinii nikt nie oszuka. Ona 
tworzyć będzie dyscyplinę moralną i prąd, 
który. stępi wszelkie ludzkie łajdactwa, a 
małe wysiłki może łączyć w potężne naro- 
dowe siły. Jeżeli zaś w tych fatalnych wa- 
runkach przebyliśmy drogę od Polski z ro- 
ku 1918 do Polski — o ileż świetniejszej t 
mochiejszej — z roku 1938, to zechciejmy 
zrozumieć, jakie rezultaty moglibyśmy 0- 
siągnąć w nowym dwudziestoleciu, gdyby- 
śmy na szalę wypadków historycznych po- 
łożyć mogli siły nowe, społecznie i politycz- 
nie zorganizowane, świadome, że ich włas- 
ny rząd nie zaprzepaszcza, ale w najwięk- 
szym wysiłku rozwiązuje kolejno jeden pro 
blemat za drugim 


Trwałe podstawy potęgi 
państwa 


Mamy w naszym życiu zbiorowym Sze- 
reg elementów ustabilizowanych, 

Wiemy, jakie są nasze granice państwo- 
we'i wiemy, że każdy Polak wyznaje -tę 
wiarę, iż nie ma bezkarnego naruszenia naj 
mniejszej cząstki i najmniejszego prawa na 
szego Państwa, 


Wiemy, że zasady naszej konstytucji są 
zdrowe, że odpowiadają warunkom hytu 
Państwa, że pod nią położył swój podpis Jó 
zef Piłsudski. Mamy ohowiązek i wolę prze 
strzegamia zasad tej konstytucji zarówno w 
stosunku do siebie samych, jak i innych 
narodowości zamieszkujących Państwo Pol 
skie, 

„Mamy cześć i miłość dla Wojska Pol- 
skiego, jest ono naszą dumą i gwarancją 
naszej .pokojowej pracy: dlatego każdy od- 
zew Naczelnego Wodza ma w Polecę wa- 
lor specjalny. Mamy ustalone zasady w 
naszej polityce zagranicznej. Nie staniemy 
się narzędziem czyichkolwiek intryg — ża- 
dnej mafii , żadnej masonerii — domagamy 
się poszanowania naszej swobody kształto- 
wania warunków wewnętrznego życia na- 
szego i tę samą zasadę uważamy za niena- 
ruszalną wobec innych. Jesteśmy obowią- 
zani ij chcemy szczerze płacić każdemu pań 
stwi tą samą monetą, jaką ono zastosuje 
wobec nas, z 

Zdajemy sobie wszyscy sprawę, że dwie 
grupy ludności w Polsce wymagają szcze- 
gólnej opieki Państwa, bo na nich opiera 
się dzisiejszy byt i przyszła potęga Polsk 


(Dokończenie na stronie 11-ej). 
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Ubolewająca „opozycja” 


„Dziennik Bydgoski”, organ pani rad- 
czyni Tesltowej i: zmurszałego „Frontu 
Morges? i zmurszalego „Frontu Morges” 
leje krokodyle łey, „z powodu zaognie- 
nia się” stosunków między ugrupowania 
mi „ópozycji”. 

Boli go bardzo, że endecja toczy „wal- 
kę zacięłą” z najbardziej dziś, zdaniem 
tego pisma, rozumiejącymi się odcinka- 
mi opozycji t. j. Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Pracy. 

Miarą doznanego bólu jest to, że pra- 
sa endecji, obrzuca zwłaszcza Stronnic- 
two Pracy oszczerstwami, w których 
prześciga nawet prasę sanacyjną. 

Nieszczęśliwi, pogardzeni i zwalcza- 
ni nawet przez endecję. 

A ponadto nieświadomi w swym bô- 
lu, bo tak narzekający są ci Panowie: 

„Nie rozumiemy więc, dlaczego pra- 
sa Stronnictwa Narodowego koniecznie 
stara się w sposób wiepoważny i złośliwy 
obniżyć powagę coraz silniejszego ruchu 
politycznego X Str. Pracy — przyp. red.) 
Dodaje ona w ten sposób tylko zachęty 
rozmaitym mniepoczytalnym demagogom 
„narodowym” do rzucania obelg i osz- 
czerstw na działaczy Stronnictwa Pracy, 
podczas gdy z tej (znów Str. Pracy — 
przyp. red.) strony unika się obrzucania 
błotem przeciwnika. Niech się więc nie 
dziwi, że na zebraniach Str. Pr. mówi się 
o Str. Narodowym, bo to wynika z różnic 
ideologicenych i — co najsmutniejsza — 
s powodu nieustannych napaści z tej 
strony. 

Przyznajemy szczerze, że tej taktyki 


Demaskujemy plany komunistów na dzień 1 majt 


Poznań, 25. 4. 

„K. P. P.” (Komunistyczna Partia Polski) 

nie pomija oczywiście okazji, by zaznaczyć 

swe istnienie i wykonać robotę agitacyjną 

z racji zbliżającej się „kampanii 1-szo ma- 
jowej". 

Leży przed nami „instrukcja”, wydana 
przez KPP. „do wszystkich komitetów dziel 
nicowych, organizacji i sympatyków”, a za- 
wierająca „tezy i grupy haseł”, które mają 
być wyzyskane w dniu 1 maja. 

wTezy” te i „hasła” poprzedza obszerny 
wywód na tematy polityki światowej, so- 
wieckiej i polskiej: jest to niby podkładka 
dla mniej inteligentnych mówców wieco- 
wych i agitatorów, wedle której mają uło- 
żyć swe przemówienia. Możemy śmiało po- 
minąć te wywody, jako że są zupełnie ste- 
reatypowe i sporządzone wyłącznie „ad 
maiorem gloriam” ZSRR. Cały świat grzę- 
źnie w bagnie kapitalistyczno - faszystow- 
skim, a jutrzenka wolności świta tylko w 
ZSRR... Znamy tę piosenkę nie od dziś. 
Nie ma więc w „instrukcji” KPP. pod tym 
względem nic nowego. 

Przejdźmy więc od razu do części pol- 
skiej „instrukcji”, do tych ustępów, które 


zajmują się naszą polityką wewnętrzną i ze 
wnętrzną, do „tez i haseł”, które mają ko- 
muniści w czasie „kampanii .1-majowej" 
kolportować w kraju, głosić na zebraniach, 
rozprzestrzeniać za pomocą druków i ulo- 
tek. 

Przede wszystkim zatem mają ci agita- 
torzy komunistyczni wytłumaczyć masom 
ludowym, do czego Polska zmierza. Polski 
robotnik i chłop mają się dowiedzieć, że 
naszym „najbliższym celem" jest... „napad 
na ZSRR i podział jego terytorium”, że ta- 
kie są „tendencje polskich klik obszarni- 
czo - kapitalistycznych”, że „za cenę tych 
zdobyczy” Polska „rezygnuje z ziem za- 
chodnich (Pomorza i innych)" 

Czyli po prostu: dybiemy na niepodleg- 
łość Rosji, o niczym innym nie myślimy, jak 
tylko o „napadach” i o „rozbiorze“ sowie- 
ckiego państwa. 

Sowiety natomiast stały się jedyną do- 
meną polityki pokojowej i jedyną przeciw- 
wagą dla wszystkich, którzy roją zamysły 
zdobywcze.. „Rozwiązawszy u siebie — 
czytamy w „instrukcji” — zagadnienie na- 
rodowe bez agresji i zaborów, ZSRR staje 
się punktem oparcia dla narodów zagrożo- 


srodków kezniczyeh 
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rych w swej niepodległości... Wojnie mo- 
żna. przeszkodzić przez poparcie polityki 
ZSRR... Po tej drodze zdecydowanie kro- 
czy ZSRR, jedyny kraj, gdzie lud ma pełny 
wpływ na rząd”... 

Czarno na białym, wyraźnie i dosłow- 
nie: „jedyny kraj, gdzie lud ma pełny 
wpływ na rząd”... Nie Stalin, nie Komin- 
tern, czy GPU, a... lud! To zapewne „łud” 
prowadzi „pod stienku” Tuchaczewskich 
1 Rykowów, „lud” wierzy, że Polska „zre- 
zygnowała z Pomorza”, by zamienić swe 
ziemie zachodnie na obszary między Dnie 
prem a Uralem... 

Lecz pomińmy również i te brednie o 
planowanych przez Polskę „zdobyczach” 
w obrębie państwa sowieckiego i o roli 
ZSRR jako przedmurzą dla „narodów za- 
śrożonych w swej niepodległości”. 


Raczej zajmijmy się „instrukcjami”, ja- 


kie otrzymują agitatorzy komunistyczni ce- 
lem przelicytowania polskich partii, ob- 
chodzących „święto pierwszomajowe”. Bo 
KPP. niezbyt tym partiom dowierza: „O- 
prócz haseł rokrocznie aktutlnych w dniu 
1 maja” (np. o solidarności klasowej i mię- 
dzynarodowej i innych) — pisze „instruk- 
cja" — partia nasza (tj. komunistyczna) 
wnieść musi te hasła i wskazania, których 
nie wniosą inni, PPS, Bund itp, bądź z o- 
bawy, bądź ze swego oportunizmu czy 
świadomego szkodnictwa..." 

Trzeba więc przelicytować „PPS, Bund 
itp.", postarać się, aby w obchodach pier- 


ZZ 
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mie rozumiemy i bolejemy nad tym, że 
pogłębiają się różnice między dwoma 0- 
pozycyjmymi ugrupowaniami, które nie- 
jedno łączyć powinno. Nic jednak nie po 


malistyczne, wyraźnie komunistyczne, bądź 
też popierające „ludołrontowe” cele. 
I oto wiązanka takich „haseł”: 


wyprodukowana z korzeni cykorii szlachetnej, czyni 
kawę zdrowszą i smaczniejszą, Dlatego do każdej 
kawy, nawet do nojlepszej I szczególnie do 


ei 


radzimy na to, jeżeli spotykamy się £ 
wyraźną złą wolą:” ! 

Bolejecie, że. pogłębiają sie różnice 
między Wami, miast poglebiamia się 
przyjaźni, miast wspólnego frontu prze- 
ciw O. Z. N. 

Boleć nad tym publicznie ło już po- 
stęp Panowie Starsi ze Stronnictwa Pra- 
cy gadanej, i Panowie Starsi ze Stron- 
nictma nie-pracy narodowej. (a) 


Poznań, 25. 4. 


„Gazefa Polska”, organ czołowy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, daje ostrą od- 
prawe konserwatystom w następujących 
słowach: 


+ „Prasę konserwatywną opanowała furia 
bojowa; nie znaczy to bynajmmiej aby pa- 
nowie konserwatyści sami, na własny Ta- 
chunek, do jakiegoś boju wystąpili i nara- 
zili swe cenne walory doczesne na ryzyko 
czynu i walki, Rzecz dlatego jest ciekawa, 
że kto inny stoi w szrankach, a kto inny 
szaleje, E 

Stanowczo i twardo, ale zgoła bez histe- 
rii odbyła się eliminacja grupy „Falangi” z 
OZN.; matomiast sekundująca tej grupie 
na ochotnika konserwa puściła się w naj- 
dzikszy z. tańców wojennych, w sposób 
wręcz nieprz jny, tocząc pianę z ust i 
zgrzytając zębami. Widók równie niezwy- 
kły, jak ponury.  Konserwa zapomniała w 
swym oryginalnym transie bojowym kim 
jest i o co chodzi. W naczelnym organie 
stronnictwa konserwatywnego znajdujemy 
powtarzane uporczywie twierdzenie, że oto 
„wszystkie żywioły narodowe i umiarkowa 
ne opuszczają OZN; „dla nikogo, kto wy- 
znaje poglądy umiarkowane i narodowe w 
OZN miejscą nie ma”, Mniejsza już w tej 
chwili o tupot, z jakim organ konserwatyw 
ny ośmiela się. odmawiać uczuć i poglądów 
narodowych Obozowi Zjednoczenia Narodo- 
wego; kładziemy to na karb stanu patolo- 
gieznego, w jaki popadli ci biedni ludzie. 
Przypominamy tylko, że bezpośrednio po 0- 
głoszeniu deklaracji OZN, któryś z publicy- 
stów ,Czasu” ucieszył się niepomiernie w 
sercu swoim, że nie masz rzekomo w: tej 
deklaracji — wbrew zapowiedziom — anı 
nacjonalizmu, ani radykalizmu, Była to 
rzecz prosta, taka sama prawda jak i obe- 
cna nagła niespodziewana wrażliwość tych 
panów na narodowy charakter OZN, 

Tyle co do nacjonalizmu. A teraz co 
do umiarkowania. (rupa Falangi — jak 
„Czasowi” dobrze wiadomo — nie tylko nie 
była umiarkowana w swoich poglądach spo 
łecznych, lecz przeciwnie, stanowiła skraj- 
ne skrzydło OZN. Grupa ta wysuwała ha- 
sła wywłaszczenia ziemi bez odszkodowa- 
nia praz nacjonalizacji ciężkiego przemysłu 
i banków. Dziś okazuje się nagle, że z 
chwilą wyjścia tej właśnie grupy — nie ma 
w OZN miejsca dla żywiołów umiarkowa- 
nych; że wszystkie żywioły umiarkowane 
opuszczają OZN, Trudno chyba o bardziej 
oczywisty dowód całkowitego zakłamania, 
o śmieszniejsze zapomnienie kto i o czym 
pisze. x 

Podkreślamy ten moment, gdyż wskazó 
je on najlepiej, że panom konserwatystom 
nie może w tym wypadku chodzić o jakie- 


kolwiek względy natury programowej czy, 
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Meologicznej. Ich histeryczne podniecenie 
jest wywołane wyłącznie negatywną stro- 
ną sprawy, tj. tym, że ktoś coś usiłuje roz- 
bijać. 
Gdy „Czas”, lękający się przed rokiem 
nacjonalizmu w OZN, rozrywa dziś szaty z 
powodu jegd rzekomej enacjonalizacji, 
gdy „Czas” przychodzi do uznania grupy 
„Falangi” za „żywioły umiarkowane” — 
można z tego opętanego tańca uśmiać się 
zdrowo i wesoło. Tym bardziej, gdy przy- 
pomnimy sobie z jaką umiejętnością pano- 
wie. konserwatyści przypisywali się do. OZN 
jeszcze przed rokiem, jak gwałtownie stara 
li się wybić na nim swoją partykularną 
pieczątkę. Byliśmy wówczas zmuszeni ha- 
mować te zapędy; przyznajemy się też ot- 
warcie, że wyjaśnienie sytuacji pod tym 
względem, które nastąpiło “r jesieni r. ub. 
przyjęliśmy z niezmierną ui a. Nie mamy 
tedy najmniejszej pretensji «> Stronnictwa 
Konserwatywnego i jego prasy za wyraźnie 
wrogi stosunek do OZN. Natomiast nie za- 
mierzamy puszczać płazem praktyki prasy 
konserwatywnej, polegających na fałszy- 
oświetleniu zarówno akcji i charakte- 
ru OZN. jak i jego wewnętrznych stosun- 
ków. 

Zaczyna to, niestety, być regułą. Pano- 
wie konserwatyści utrzymują sobie specjal- 
nych reporterów politycznych, zajmujących 
się zawodowo podglądaniem przez dziurkę 
od klucza tego co się w OZN dzieje. Oczy- 
wiście wiele z tej pozycji dojrzeć mie moż- 
na, Ale taki pan, czego nie dojrzy, to do- 
łże — zaś i to co dojrzy potrafi podać w for 
mie złośliwie zniekształcoonej. Panowie kon 
serwatyści hodują też sobie specjalnego ty 
pu publicystów; jednego z nich zmuszony 
już był w roku ubiegłym pułk. Adam Koc 
— znany z cierpliwości i umiaru — napięt- 
nować publicznie za „fałsz i nieuczciwość” 
w stosunku do OZN. Również i w „Czasie"” 
harcuje taki pan, z którym wszelka pole- 
mika jest niepodobieństwem, albowiem nie- 
mal każde zdanie z jego artykułu wymaga- 
łoby w odpowiedzi co najmniej czterech 
dla wykazania krętactwa, fałszu, złośliwo- 
ści i arogancji, Ci z pośród naszych czy- 
telników, którzy mieli: w ręku choćby tyl- 
ko artykuł „Sytuacja jest jasna” w Czasie” 
z dnia 22 kwietnia br. nie zdziwią się, że 
zmuszeni jesteśmy używać określeń tak 
ostrych, 

Możemy spokojnie i rzeczowo reagować 
na każdy najostrzejszy,nawet zarzut doty- 
czący naszej polityki, naszych peglądów 
lub taktyki, Wolno każdemu szukać błędu 
w naszym postępowaniu, korygować je, 
wwalczać nasze poglądy, Ale kwest'onowa: 
nie naszych uczuć i poglądów narodowych 
traktować będziemy zawsze jak zniewagę. 
Niech się nikt od mas w takich wypadkach 
nie spodziewa delikatności 


najlepszej, należy 


Karo c | 
przyprawa w kostka 


— Mie uczcie nas, kim był Józef Pilsudski” 


Nie obliczamy też nigdy nikomu ze swej 
strony, kiedy wstąpił w szeregi piłsudczy- 
ków, w jakich walkach z nami był, a w ja- 
kich go brakło, Ale jeżeli nam zaczynają 
wykłady „o tradycjach Piłsudskiego* wy- 
pisywać panowie z „Czasu” — nie poczu- 
wamy się do obowiązku do hamowania ra- 
szej na to odruchowej reakcji Panowie 
trójlojalni i wszechugodowi, panowie z N. 
K. N-u, panowie zawsze niepewni w każdej 
walce, a bardzo pewni po każdym zwycię- 
stwie, panowie „umiarkowani” w sprawach 
narodowych i społecznych, ale zgoła nie- 
umiarkowami i nieprzejadni w «bronie 
swoich „stanów posiadania” — nie puszczaj 
cie się na mentorstwo, bo toe śmieszne, 
nie uczcie nas kim był Józef Piłsudski, a- 
byście zaś nie usłyszeli brzydkiego słowa. 


należy cykoria. Przyprawa do kawy „Karo-Franck", wych ujawniły się hasła maksy- 


Należy „popularyzować politykę pokoe 
jową ZSRR i Czech", Wyraźnie: Czech. 

Należy protestować „przeciw zaprzeda- 
waniu ziem zachodnich Polski”, 

Należy agitować „na rzecz powszechne- 
go strajku”. 

Należy wiwatować „na cześć stronni- 
ctwa ludowego, strajku chłopskiego i Ra- 
cławie”. 

No i oczywiście należy śwałtować 0... 
„legalizację KPP,". 

Wszystko to nafuralnie w ramach ob- 
chodów, urządzanych przez... inne partie; 
Bo jak „instrukcja” zaleca: „Na masówki, 
wiece, pochody — komitety dzielnicowe 
winny powyznaczać grupy towarzyszy, 
przydzielić im odpowiednie hasła i ich zro- 
bić odpowiedzialnymi za popularyzację wy- 
znaczonych okrzyków i haseł”... 

Tak tedy wyglądają plany polskiej partii 
komunistycznej, związane z tegoroczną 
„kampanią 1-szo majową”. 

A gdy już je znamy, wiemy też, jak się 
wobec nich ustosunkować. Czy jednak wie- 
dzą to również i te partie i zespoły, które 
urządzając swe obchody pierwszomajowe, 
nie chcą być nadużywane przez komunę 
„ad maiorem gloriam” Sowietów? B. S. 


Braf | amunicja w handlu międzynarodowym 


_ W r. 1929 materiały zbrojeniowe 
— þroń i amunicja — nie przedsta- 
wiały więcej niż 0.22 proc. wartości 
ogólnej sumy obrotów w handlu mię- 
dzynarodowym. W r. 1930 pozycja ta 
wyniosła 0.23 proc., w 1832 r. — 0.29 
proc., w 1933 r. — 0.35 proc., w 1934 
r. — 0.37 proc., w 1935 r. — 0.39 proc., 
w 1936 r. — 0.41 proc. Pozycja ta w o- 
kresie od 1929 do 1936 r. wzrosła za- 
tym dwukrotnie. 

W 1936 r. ogólna wartość obrotów 
w handlu światowym wynosiła tylko 
38 proc. w porównaniu z r. 1929, t. j. 
spadła o 62 proc. Natomiast spadek 
wartości materiałów zbrojeniowych w 
ogólnym obrocie handlowym ‘za ten 
sam okres czasu (1929 — 1936 r.) wy- 
niósł tylko 28 proc. 

Porównanie tych cyfr wskazuje 
na rozmiary, jakie osiągnął handel 
bronią i amunicją od 1929r. 

j Całkowity obraz rozwoju tej ga- 
łęzi handlu światowego otrzymujemy 
porównywując wzrost obrotów 'w róż- 
nych dziedzinach handlu materiała- 
mi wojennymi. Otóż gdy w 1913 r. 
broń i amunicja stanowiły 81.5 proc. 
obrotów, to w r. 1936 już tylko 55.5 
"proc. Natomiast gdy w 1913 r. samo- 


loty wojskowe stanowiły tylko 2.8|2 godzin do 30 dni 


proc. ogólnej sumy obrotów, to w r. 
1936 pozycja ta wzrosła do 43.9 proc. 
Okręty wojenne tworzyły w 1913 r. 
pozycję 15.8 proc. w ogólnej sumie o- 
brotów, w 1936 r. tylko 0.6 proc. 

W tych cyfrach wyraża się prze- 
miana struktury handlu materiałami 
wojennymi w rozmiarach świato- 
wych. W dziedzinie fabrykacji broni 
i amunicji nastąpił spadek, spowodo- 
wany rozbudową własnych zakładów 
w różnych krajach; to samo odnosi 
się do budowy okrętów wojennych. 
Natomiast w handlu samolotami woj- 
skowymi nastąpił wzrost obrotów, 
gdyż tutaj zaznaczyła się przewaga 
produkcyjna niektórych państw, wy- 
twarzających nowe typy samolotów 
oraz fabrykujących je ponad norm 
własnych potrzeb. Or. 

—— 
Sztuczne serce 
Filadelfia, 25. 4. (PAT). 


Jak donosi biuro Reutera, dr. Cerrel' 
zdołał przy pomocy -„sztucznego serca“ 


stworzonego przy pomocy słynnego lotnika 
Lindbergha, utrzymać u ludzi i zwierząt, 
których zgon został stwierdzony, funkcje 
niektórych organów, jak wątroby, nerek, 
płuc, niektórych gruczołów, przez cząs od 
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Wtorek, dnia 26 kwietnia TY38 r. 


Wejście do portu w Gdyni, 


Poznań, 25. 4. 


Od szeregu lat toczy się, zarówno w 
prasie polskiej, jak i gdańskiej polemika na 
temat obrotów portu gdańskiego. Głów- 
nym inspiratorem tej polemiki jest zazwy- 
czaj prasa gdańska, stosująca metodę „cel 
uświęca środki”, Stawiając za cel swej ak- 
cji wykazanie, iż Polska „zaniedbuje” port 
gdański, prasa ta dorabia— dla doprowa- 
dzenia do wniosków natury czysto polity- 
cznej — szereg argumentów natury gospo- 
darczej. 

Z biegiem czasu argumenty ulegają zmia 
nie, cel jednak pozostaje ten sam. W epoce 
budowy portu Gdyni prasa gdańska twier- 
dziła, że budowa Gdyni grozi sama przez 
się egzystencji gospodarczej Gdańska. W 
miarę wzrostu obrotów portowych w Gdy- 
ni wskazywała na rzekome upośledzenie 

~ Gdańska. Ostatnio wreszcie, kiedy obroty 
w porcie gdańskim wykazują znacznie sil- 
niejszą pod względem ilości dynamikę zwyż 
kową, aniżeli w Gdyni i zbliżają się do pa- 
rytetu z portem gdyńskim, strona gdańska 

"operuje argumentem o -zmniejszaniu się 
wartości obrotów przez port gdański i o 
spadku zysków, jakie z tego tytułu ciągnie 
Wolne Miasto. 

Niedawno ukazał się na fen femaf w 
„Danziger Vorpostenie”* obszerny artykuł, 
którego autor, wskazując na zmniejszanie 
się wartości obrotów w porcie gdańskim w 
pierwszych dwóch misiącach rb. w poró- 

NA wnaniu do analogicznego okresu r. ub., 
twierdzi, jakoby port gdański w coraz wię- 
kszym stopniu stawał się punktem tranzy- 
towym dła przewozu towarów masowych, 
jak węgla, rudy, drzewa i że z tanzytu te- 
go kupiectwo gdańskie ciągnie coraz mniej- 

> sze korzyści. Gdańsk pragnie, jak pisze au- 
tor, pozostać w dalszym ciągu międzyna- 
rodowym ośrodkiem handlowym, gdyż je- 
dynie tylko jako taki ośrodek zdolny jest 
do życia. 

Zanim przejdziemy do bliższego rozpa- 
frzenia ostatnich rozważań, warto odpowie 
dzieć na dawniej formułowane argumenty 
strony gdańskiej, Jeżeli swego czasu bu- 
dowa portu w Gdyni stała się palącą ko- 
niecznością, to było to spowodowane prze- 
de wszystkim względami natury gospodar- 
czej. Gdańsk, którego „kariera” jako portu 
bałtyckiego datuje się dopiero od czasu 
włączenia Wolnego Miasta do polskiego 
obszaru celnego (o czym świadczy wzrost 
gdańskich obrotów portowych z 2112 tys, 
ton w roku 1913 do 8559 tys. ton w r. 1929) 
nie spełniał należycie swych zadań, jako 
jedyna w tym okresie morska brama wy- 
padowa polskiego zaplecza na rynki świa- 

4 - towe,- 
| Mimo wzrastających obrotów portowych, 
gdańskie czynniki polityczne i gospodarcze 
uczyniły niewiełe dla usprawnienia portu, 
a wykazały zupełny brak inicjatywy w kie- 
runku utworzenia w Gdańsku stałej pod- 
stawy dla rozwoju niezależnego handlu za- 
granicznego Polski drogą morską. Z tych, 
czy innych względów pośrednictwo w obro 
tach z zagranicą najcenniejszymi produkta- 
mi na drodze morskiej pozostało w dal- 
szym ciągu w dyspozycji portów niemiec- 
kich i dopiero budowa Gdyni, wytworzenie 
w tym porcie odpowiednich warunków, wy 
chowanie rdzennie polskiego eksportera 
ï importera, zmieniło sytuację na tym od- 


cinku, Tim też się tłumaczy, że do dziś 


Poprawki gda 
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dnia pewne fowary wyżej wartościowe 
przeładywane są przez Gdynię. Tendencja 
ta, która zresztą byłaby sama przez się 
wygasła — została podtrzymana w ostat- 
nich dwóch latach przez politykę władz 
gdańskich ,które kierując się przesłankami 
czysto politycznymi, utrudniały lub wręcz 
uniemożliwiały polskim sferom gospodar- 
czym pracę w porcie gdańskim. zmuszając 
je tym samym do przesiedlenia się do 
Gdyni. 

Ewolucja to niewątpliwie niekorzystna 
i zarówno w interesie Gdańska, jak i Pol- 


Wiosna woła: Doskonały krój, — naj- 
nowsze fasony: oraz pierwszorzędny mate- 
riał oto 3 najważniejsze zalety rękawiczek 
Kałamajskiego, Prosimy koniecznie prze- 
konać się. 
ski leży, ażeby kres jej położyć. Nastąpi to 
prawdopodobnie automatycznie (i to o ile 
polityka władz gdańskich wobec polskich 
sfer gospodarczych ulegnie zmianie na le- 
psze) wobec tego, że zdolność przeładun- 
kowa portu w Gdyni jest na wyczerpaniu, 
a obroty handlowe Polski z zagranicą wy- 
kazują i będą wykazywać nadal tendencję 
zwyżkową. Niezależnie od tego należy roz- 
patrzyć ostatnio wysuwany argument o rze 


Nr. 95 


ńskie 


komej krzywdzie Gdańska w konsekwencji 
spadku wartości przewożonych przez port 
gdański towarów. 

Bliższa analiza argumentów tych wska- 
zuje, że są one w dużym stopniu naciągnię- 
te. Nie zawsze bowiem sama tylko wartość 
towarów decyduje o wysokości zysku por- 
towego i kupieckiego z przeładunku tych 
towarów. Często bywa wprost przeciwnie. 
Są towary wysokowartościowe, które dają 
portowi minimalne korzyści, odpowiadają- 
ce drobnemu ułamkowi tej wartości. 


stosunku do wagi, pozostawiające portom 
korzyści znacznie większe. Towarami ty- 
mi w porcie .gdańskim są: drzewo, zboże 
i mąka, wymagające szeregu kosztownych 
manipułacji. Tym się też tłumaczy, że mi- 
mo dość znacznego spadku na przestrzeni 
ostatnich 10 lat wartości przeładowanych 


towarów w Gdańsku, ich wartość przeła- 
się z opłat porto- 


dunkowa, składająca 
wych, kosztów sztauerki, względnie try- 
merki i kosztów spedycji, obniżyła się je- 


dynie nieznacznie, bo z 24 i pół miln. zł w 


roku 1928 do 21 miln. zł w roku 1937, tj. 
o 13 procent. 


Doniosły moment dla oceny ogólnych 


korzyści przeładunku portowego posiada 
stopień, w jakim port jest miejscem handlu 


i składania towarów. Pod tym względem 


port gdański znajduje się również w sytua- 
cji korzystnej, gdyż według przeprowadzo- 
nych badań około 50 proc. drzewa, które 
przechodzi przez Gdańsk pochodzi z han- 
diu kupców osiadłych w Gdańsku, a w sto- 
sunku do zboża i mąki stosunek ten wy- 
nosi aż 70 proc. 

W świetle tych rozważań okazuje się, 
jak przesadne są gdańskie skargi i zarzuty. 
Inna rzecz, że nie może to w niczem wpły- 


nąć na dążność do możliwie najszerszego 


i dla Gdańska najkorzystniejszego wyzyski 
wania portu gdańskiego, jako na równi z 
Gdynią niezbędnej bramy wypadowej — 
wykazującego coraz silniejszy dynamizm — 
polskiego handlu zagranicznego. Rok bie- 
żący przynieść powinien postępy w tym 
kierunku. Nadzieje te uzasadnia wznowie- 
nie wywozu zboża i innych produktów ro- 
ślinnego, oraz trwająca nadal dynamika 
zwyżkowa polskiego handlu zagranicznego, 
która — w obecnych warunkach — znaleźć 


może ujście tylko przez Gdańsk. S. M, 


Doradca Nr 1 Mr. Chamberlain a 


Codzteń o wczesnej godzinie ran-; premier. Stał się doradcą premiera. 


nej puka do drzwi domu przy Dow- 
ningstreet 10 człowiek skromnie u- 
brany, nieco przygarbiony, nie pierw- 
szej już młodości. Mało kto go zna, 
rzadko kto o nim mówi, a fotografii 
jego nie ujrzy w żadnym z popular- 


Nazywano go już wtedy "doradcą nr. 
1 premiera". Neville Chamberlain za- 
trzymał mr. Wilsona przy sobie i na 
tym stanowisku odgrywa obecny do- 
radca premiera niezwykle ważną ro- 
lę w chwili, gdy Anglia przeistacza się 


nych dzienników. A jednak ze zda-|w jedną wielką kuźnię zbrojeń. 


niem niepozornego jegomościa liczą 
się wszyscy ministrowie brytyjscy. 
Sir Horace Wilson, chief indu- 
strfal adviser, czyli główny doradca 
przemysłowy, decyduje o wynłtku i 
załatwieniu strajków, lokautów, za- 


Doradca nr. 1 otrzymywał kika- 
krotnie nęcące propozycje objęcia 
wysokich i opłacanych na wagę zło- 
ta stanowisk w przemyśle, w banko- 
wości Ale odrzucał je, przekładając 
; swoje skromne pozornie, ale jakże 
targów ekonomicznych i społecznych. | odpowiedzialne stanowisko u boku 


Odkrył go mr. Baldwin, ówczesny | premierą, 


Ścióncz - najmniejszy okręt wojenny 


Jak wiadomo, po zakończeniu zbiórki 
na okręt podwodny „Orzeł”, Fundusz Obro 
ny Morskiej przystąpił do następnego eta- 
pu swej działalności: zbiórki na ścigacze. 
Na czasie wobec tego będzie podanie pe- 
wnych danych o tych małych, a bardzo 
potrzebnych w każdej marynarce wojennej, 
jednostkach. 

Zadaniem ścigacza nie jesf, jak błędnie 
możnaby sądzić z jego nazwy, pościg za 
nieprzyjacielem na morzu. Ścigacz ma do 
spełnienia zadania zgoła inne, bardzo ró- 
żnorodne. 

Zasadniczym zadaniem ścigacza jest 
atakowanie okrętów wojennych lub stat- 
ków handlowych torpedą, w celu ich zato- 
pienia. Prócz tego jednak ścigacz może 
spełniać rolę; łącznika, wywiadowcy, kon- 
wojenta transportów itp. — może więc z 
powodzeniem częściowo zastąpić lekkie o- 
kręty wojenne, jak kanonierki czy torpe- 
dowce. 


Jakież są. główne oechy ścigacza? Torpedy wyrzucane sę. ze specjalnych 


Ścigacze są to duże łodzie motorowe o 
wyporności wahającej się w granicach od 
10 do 60 ton. Nazwę „ścigacz”* usprawiedli- 
wia szybkość, jaką te jednostki mogą osią- 
gnąć. Średnia szybkość wynosi tu 32—34 
węzłów na godzinę, a maksymalna sięga do 
55 węzłów, t. zn. 102 km. na godzinę. 

Aczkolwiek stosunkowo małe, ścigacze 
zdolne są do długiego przebywania na mo- 
rzu zdala od bazy. Ścigacz, rozwijając swą 
najwyższą szybkość, może pływać na odle- 


głości do 250 mil morskich ,a przy f. zw. 
szybkości marszowej (12—15 węzłów) do 
1000 mil morskich. 

Zgodnie z przeznaczeniem ścigacza głó- 
wne jego uzbrojenie stanowią torpedy, Na- 
ogół ścigacze wyposażone są w 2—4 torped 
z reguły o długości nie przekraczającej 6 
metrów. Jedna taka torpeda waży do 900 
kg., w czym 200 kg. stanowią materiały wy 
buchowe. 


Są 


natomiast towary o mniejszej wartości w 


aparatów umieszczanych bądź na burcie, 
bądź na rufie, bądź na dziobie ścigacza. 

Ścigacze są również przystosowane do 
zwalczania okrętów podwodnych. W tym 
celu każdy ścigacz może zabrać 4 do 6 
sztuk bomb głębinowych. Ponieważ bomba 
taka waży od 50 do 200 kg., zrozumiałe 
jest, dlaczego mały ścigacz nie jest w sta- 
nie zabrać na pokład więcej niż kilka bomb. 
Istnieją wprawdzie ścigacze zabierające 
i po 12 bomb, ale należą one do jednostek 
większych niż przeciętnie budowane. 

Skoro mówimy o uzbrojeniu, dodać wy- 
pada, że zazwyczaj ścigacze wyposażone są 
w 1—2 najcięższe karabiny maszynowe, a 
nawet — ścigacze większe — w działka 
przeciwlotnicze (do 75 mm.). 

Jak widzimy ścigacze są bardzo cie- 
kawą morską jednostką wojenną, tak z u- 
wagi na swą konstrukcję, jak też na moż- 
liwości rozległego zastosowania. Rzecz ja- 
sna jednak, że flota wojenna nie może skła- 
dać się wyłącznie ze ścigaczy, tak jak ar- 
mia wyłącznie z tankietek. 


„Pan temu winien“ 


W Monte Carlo rozegrała się nie- 
dawno niepozbawiona posmaku poll- 
tycznego scena. W salach kasyna gry 
znajdował się b. minister spraw za- 
granicznych W. Brytanii, mr. Eden. 
W pewnej chwili podchodzi do niego 
starszy, siwy pan, trąca w łokieć i a- 
postrofuje głośno mr. Eden'a: — Je- 
stem Austriakiem, a że musiałem o- 
puścić mój kraj, to tylko pan temu 
winien... Ja... — Reszty zdania nie 
zdążył dokończyć, gdyż dwaj ele- 
ganccy panowie należący do brygady 
śledczej wyprosili dyskretnie ale sta- 
nowczo malkontenta ze sali. Żywiący 
urazę do mr. Edena Austriak, zwo- 
lennik reżime'u Schuschnigga, mu- 
siał opuścić kraj, ratując życie przed 
spodziewaną  represją. hitlerowców. 
Incydent, jakt wywołał w kasynie, 
zemścił się na niefortunnym interpe- 
lancie: policja Monte Carlo zaleciłą 
mu wyjazd z granic księstwa. Mona- 
co w przeciągu 24 godzin. 


z m 


Polityka surowca 


Rumuńiska rada gospodarki włó- 
kienniczej postanowiła zwiększyć w 
roku bieżącym ilości surowców włó- 
kienniczych, które dostarczone będą 
hodowcom. Tak więc przydzielono W 
r. b. 1.200 kwintali nasion Inu, 1.555 
kwintali konopi i 1.150 kwintali ba-' 
wełny. Surowiec ten przeważnie po- 
chodzenia zagranicznego sprowadzo* 
ny został celem poprawy jakości su- 
rowca krajowego. 

Jednocześnie rada gospodarki włó 
kienniczej przedłożyła rządowi pro- 
jekt ustalenia cen minimalnych dla 
zbiorów surowca krajowego w r. 1938. 
Ceny te w porównaniu do zeszłorocz- 
nych mają być poważnie podwyższo- 
ne, aby w ten sposób stworzyć zachę- 
tę dla rolników, Projekty te są obec- 
nie przedmiotem rozważań rady mi- 
nistrów, która w najbliższych dniach, 
poweźmie ostąteczną decyzję. 


Hippokrates 


miał racje ?... 


W Bostonie odbył się XXII z kolei 
kongres amerykańskich lekarzy in- 
ternistów. W obecności 1200 człon- 
ków kongresu wygłosił referat 0... 
katarze dr Artie v. Bock. Z referatu 
dowiedziano się, iż przeciętny, szanu- 
jacy się Amerykanin miewa 2 i pół 
razy do roku katar. Dr Bock, który 
wyspecjalizował się w obserwacjach 
nad przebiegiem tej przypadłości i 
metodami jej leczenia, doszedł do 
wniosku następującego: „Wszystkie 
środki wewnętrzne, płukania, inhala- 
cje etc. są bezcelowe, a nawet pogar- 
szają tylko stan pacjenta. Jeden jest 
tylko racjonalny sposób leczenia ka- 
taru — ten, który dwa tysiące lat te- 
mu zalecał już ojciec medycyny Hip- 
pokrates: łóżko, ciepło, spokój i ant 
łuta lekarstw!“ Na poparcie swej te- 
zy przytoczył dr Bock 1667 wypad- 
ków kataru obserwowanych. prze 


Pig 


Nr, 


Poznań, 25 kwietnia 1938 r. 

O szeregu spraw komplikujących 
w niesłychanie ciężki sposób położe- 
nie wewnętrzne i międzynarodowe 
Czechosłowacji pisała już niejedno- 
krotnie obszernie prasa polsko, szcze- 
gólnie w okresie ostatnim, kiedy po- 
łożenie to zaostrzyło się niebezpiecz- 
nie w związku z rozwojem sytuacji 
międzynarodowej i żądaniami wszyst- 
kich bez wyjątku mniejszości naro- 
dowych, mieszkających w republice 
czechosłowackiej. Warto jednak za- 
stanowić się nad istotnymi przyczy- 
nami tego stanu rzeczy. Warto zana- 
lizować, dlaczego Czechosłowacja jest 
dziś jedynym z państw powstałych w 
wyniku wielkiej wojny, którego byt 
jest obecnie zagrożony w samych je- 
go podstawach! 

Analiza. obecnego położenia Cze- 
chosłowacji doprowadzić musi do 
wskazania na dwie podstawowe przy- 
czyny. Jest. ono rezultatem błędów, ja 
kie popełniono przy budowie pań- 
stwa czechosłowackiego oraz fałszy- 
wych założeń, na których Czesi zbu- 
dowali system swojej polityki. Dwie 
te przyczyny łączą się zresztą ze sobą 
dość ściśle. 

Wbrew nakazom, wynikającym z 
realnej oceny sił swego narodu i jego 
położenia geopolitycznego w świato- 
wej Eurpie, Czesi wystąpili w czasie 
wojny z programem terytorialnym 
państwa czeskiego, które objęłoby 
wszystkie kraje t. zw. korony św. 
Wacława, uzupełnione jeszcze Rusią 
Podkarpacką, mającą stanowić swe- 
go rodzaju korytarz do Rosji, Pro- 
gram:ten udało im się zrealizować na 
skutek ścisłej łączności ludzi, kieru- 
jących polityką czeską z odnośnymi 
kołami mocarstw koalicyjnych: Czesi 
zrobili karierę ponad swe faktyczne 
możliwości. W granicach ich państwa 
znalazły się siedzące w zwartej masie 
mniejszości narodowe, z którymi Pra- 
ga nie potrafiła dojść do porozumie- 
nia, a które ciążą coraz silniej do 
państw ościennych, stanowiących dla 
nich ich państwa narodowe. Ze Sło- 
Wwakami zawarli Czesi słynną umowę 
pittsburską, na podstawie której u- 
tworzono. wspólne państwo. Nie do- 
trzymali jednakże warunków umowy 
i dziś mają przeciw sobie nawet po- 
krewny im naród słowacki, d 

Według-oficjalnych statystyk cze- 
skich .w państwie czechosłowackim 
mieszka zaledwie 51 procent Czechów. 
W istocie procent tej jest jeszcze 
mniejszy i należy -go szacować na 45 
do 47. Niemcy. zamieszkują w zwartej 
masie 3 i pół miliona (22 proc.) szero- 
kim pasem całe pogranicze północne, 
zachodnie i południowe Czech właści- 
wych. Słowaczyznę zamieszkują Sło- 
wacy w ilości około 2 i pół miliona i 
Węgrzy w ilości około 700 tysięcy. Na 
Rusi Podkarpackiej. - mieszka. około 
600 tysięcy Rusinów i wreszcie na 
Śląsku Cieszyńskim około 100 tysięcy 
Polaków. Wszystkie te mniejszości 
ostały się wszystkim zakjisom czechi- 
zacyjnym, wykazują wielki dyna- 
mizm własnego życia narodowego i 
wystąpiły z bezwzględnym postula- 
tem całkowitej autonomii narodowej. 
Czechosłowacja jest państwem naro- 
dowościowym, usiłowała zaś prowa- 
dzić politykę taką jakby była pań- 
stwem narodowym.  Okazało:się to 
dla niej metodą nad wyraz niebez- 
pieczną i dziś zaostrzenie zagadnień 
mniejszościowych grozi poprostu roz- 
sadzeniem jej życia państwowego. 
Szczególnie od chwili dojścia do wła- 
„dzy w Niemczech kanclerza Hitlera 
1 wysunięcia na czoło polityki Rzeszy 
momentu etniczno - narodowego, co 
wyraziło się w przeprowadzeniu an- 
schlussu Austrii, sprawa Niemców 
sudeckich, a w ślad za tym i innych 
mniejszości, nabrała dla Czechów tra 
gicznej wymowy. 

Na czym opierali Czesi swoje ra- 
chuby w czasie wojny i po wojnie, 
kiedy ustalali kurs swej polityki? 
Przede wszystkim liczyli na współ- 
działanie z Rosją, co stanowiło pierw- 
szy punkt programu Masaryka. Tu- 
taj spotkał ich jednak pewien zawód. 
Nie uzyskali wspólnej z Rosją grani- 
cy, między Czechosłowacją a Rosją. 
powstałą silna i duża Polska, wresz- 
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cie w Rosji zwyciężył bolszewizm. Nie 
zmieniło to jednak nastawienia poli- 
tyków czeskich i skoro tylko polity- 
ka sowiecka zaczęła odgrywać ak- 
tywną rolę w Europie, Praga związa- 
ła z Moskwą wszystkie swoje nadzie- 
je. Nie zawahała się nawet otworzyć 
swych granic przed akcją Kominter- 
nu, który w Czechosłowacji zainsta- 
lował swą główną bazę wypadową 
dla akcji w całej Europie środkowej 
i na Bałkanach. A 

Drugi czynnik,.na którym opierali 
Czesi swoje rachuby i bezpieczeństwo 
swego kraju, to wiara w trwałość sta- 
tus quo w Eliropie, gwarantowanego 
organizacją zbiorowego bezpieczeń- 
stwa w ramach Ligi Narodów. Dziś 


kwietnia 1938 r. 


obydwa te czynniki przestały być 
czymś realnym. Czesi nie mogą li- 
czyć ani na Genewę ani na Moskwę, 
niezdolną do żadnej skutecznej in- 
terwencji w Europie. Sojusz z czer- 
woną Moskwą jest już dla nich nie 
ostoją, lecz obciążeniem. Żaden bo- 
wiem sąsiad Czechosłowacji nie mo- 
że patrzeć spokojnie na działalność 
Kominternu i na istnienie sowieckich 
baz lotniczych na terytorium czecho- 
słowackim. 

_ Błędy przy budowie państwa cze- 
chosłowackiego i fikcję, na których 
opierała się jego polityka, zaczynają 
się mścić. Praga Stoi obecnie przed 
wyborem dalszej -drogi, który zađe- 
cyduje o jej losach. 


Siedem zabitych O 


W tych dniach na ulicach Bomba- 
ju wynikła bójka, spowodowana 
sprzeczką między Hindusem a wy- 
znawcą Mahometa, która nastąpiła 
bo ożywionej dyskusji na tematy re- 
ligijne. Widząc to zwolennicy jedne- 
go i drugiego ze sprzeczających się 
zaczęli sprzeczać się z sobą, a następ- 
nie również zaczęli się bić, sądząc 
zapewne, że wygrana zadecyduje o 
tym, kto ze sprzeczających się miał 
rację. 

Walka ta początkowo zupełnie dla 
otoczenia niegroźna, przybrała wkrót 
ce niezmiernie wielkie rozmiary, bo- 


tylko na pięści, ale również zaczęto 
stosować po krótkim czasie noże i 
sztylety, a następnie, widać dla osta- 
tecznego zlikwidowania sporu, użyto 
broni palnej. Skutki bójki były stra- 
szliwe. Ofiarą. jej padło 7 zabitych, 
ponad 70 ciężko rannych i 200 lżej 
rannych. Pośród zabitych znajdują 


że spokojni przechodnie, między in- 
nymi hinduska artystka filmowa. Do- 
piero policja, która przybyła w sile 
kilkuset ludzi, zlikwidowała spór, o- 
rzeźwiwszy poprzednio awanturni- 
ków strumieniami zimnej wody z mo- 


wiem wzięło w niej udział ponad ty- | topomp. 


siąc osób. 


Naturalnie nie walczono 


Co czytają Amerykanie? 


Związek księgarzy amerykańskich 
zestawił katalog obejmujący 500 ksią 
żek, które powinny znajdować się w 
bibliotece każdego „poczciwego oby- 
watela U..S..A.'. Biblioteka amery- 
kańskiego Babbitt'a ma się więc skła 
dać z 38 proc. beletrystyki (190 to- 
mów), z 14 proc. biografii (70 tomów), 
z 10 proc. historycznych dzieł (50 to- 
mów), z 5 proc. podróży (25 tomów), 
z 8 proc. poezyj (40 tomów), z.2 proc. 
sztuk teatralnych (10 tomów), z 2 
proc. dzieł filozoficznych (10 tomów), 
z 21 proc. różnych (105 tomów). 


Doniosły wynalazek radiowy 


Ile kłopotu mamy z radioaparata- 
mi w razie zmiany mieszkania, jeżeli 
aparat dostosowany jest jedynie do 
sieci prądu stałego, lub też działa 
tylko na prąd zmienny. Przypuśćmy 
więc, że przenosimy się do nowszej 
dzielnicy, gdzie istnieje prąd zmien- 
ny, a w mieszkaniu dotychczasowym 
mieliśmy prąd stały, wówczas nasz a- 
parat radiowy staje się bezużytecz- 
ny. Należy go sprzedać za bezcen, 
lub też kupić sobie za znaczną sumę 
nowy drogi aparat dostosowany do 


Zapewnione jutro 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych wy- 
płacił w roku ubiegłym wdowom po praco- 
wnikach umysłowych i robotnikach tytu- 
łem świadczeń emerytalnych rent i zaopa- 
trzeń ogółem kwotę 11.144.000 zł, z czego 
na renty wdowie po pracownikach umysło- 
wych przypada 9.400.000 zł, na zaopatrze- 
nia 116.000 zł, na renty wdowie i sieroce 
po robotnikach 1.325,000 zł, oraz na zaopa- 
trzenia 303.000 zł. 

A teraz cofnijmy się o kilkadziesiąt lat 
wstecz do tych czasów, kiedy żadnych u- 
bezpieczeń nie było, Co robiły te wdowy 
i sieroty po pracownikach umysłowych i fi- 
zycznych, których żywicielę albo nagle po- 
marli, albo też stracili zdolność do pracy 
i zostali zredukowani? Zaiste był to bardzo 
szczęśliwy przypadek, gdy wdowie udało 
się znaleźć pracę tak płatną, aby mogła u- 
trzymać nieletnie maleństwa. Najczęściej 
nie pozostawało jej nic innego, jak tylko 
siąść pod kościołem i wyciągnąć rękę o 
wsparcie. Albo trzeba było wziąć dzieci 


cprzeczee religijnej 


Taką bibliotekę wzorową ofiaro- 
wał Związek Księgarzy prezydentowi 
Rooseveltowi, 


Można się spodziewać, iż wobec 
reklamy i ułatwień w spłacie, biblio- 
teki - modele znajdą wielu nabywców 
w Stanach. Pozostaje — oczywiście 
— otwartą kwestia, czy posiadacze je- 
dnolitych bibliotek staną się także 
czytelnikami? Czy będą uważali swo 
je biblioteki za coś więcej, niż ozdo- 
bę pokoju, jaką można się pochwalić 
przed znajomymi? ; 


danej sieci prądu elektrycznego. 

uż w najbliższej przyszłości kło- 
pot ten odpada, gdyż na podstawie 
długoletnich doświadczeń udało się 
inżynierom w Berlinie wynaleść apa- 
rat prostowniczy dó normalnych ra- 
dioodbiorników, który umożliwia ko- 
rzystanie z aparatu przy zmianie 
prądu. Aparat prostowniczy znajduje 
się w skromnej brązowej metalowej 
skrzyni i pozwala na nastawienie a- 
paratu bądź to do prądu stałego lub 
zmiennego, 


się nie tylko uczestnicy bójki, ale tak- 


i kij żebraczy i włóczyć się po ulicach lub 
po wsiach, prosząc o kawałek chleba, łyż- 
kę strawy dla siebie i dzieci i pozwolenie, 
aby się mogły przespać gdzie w kącie izby 
lub w stodole. 

Setki i tysiące istot ludzkich, przepę- 
dzanych od wsi do wsi, od miasta do mia- 
sta, ginęło po drogach i rowach. Nikt ich 
nie żałował, nikt ich nie liczył, taki był los 
i nikt się temu nie dziwił. Robotnik prze- 
cież z góry wiedział, że o ile nie zaoszczę- 
dzi sobie na stare lata, lub jeżeli stanie się 
kaleką, to czeka go na pewno kij żebraczy. 
Nie było wówczas żadnej instytucji, która- 
by się nim lub jego rodziną zaopiekować 
musiała. Były wprawdzie tu i owdzie przy- 
tułki i domy ubogich, utrzymywane przez 
miasta lub stowarzyszenia dobroczynne, ale 
dostać się do takiego przytułku było rze- 
czą niesłychanie trudną, zwłaszcza że ilość 
miejsc była ograniczona i każde miasto 
przyjmowało tylko tych, którzy należeli do 
jego gminy, 
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Poleca firma EDMUND RYCHTER, Era- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
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NASZE DETEKTORY 
y są nieco droższe od re- 
klamowanych, alẹ zato 
odbiór jest o 100% gło- 
śniejszy, Zapraszamy 
na demonstrację. 
Idaszak i Walczak 

Poznań, św, Marcin 18. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


CHIROMANTKA 
grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż- 
niejszość i przyszłość, szczęście w milo- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl. są- 
dowe, Wpada w trans, Przenika psycho* 
logię osób. Ostrzega przed niebezpie= 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Ra- 
tajczaka 15 m. 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. = 


Rodzina jaskiniowych 
ludzi w... Anglii 


W pobliżu miejscowości Whistable 
w hrabstwie Kentu, miejscowa poli- 
cja przez przypadek zrobiła bardzo 
ciekawe odkrycie. Mianowicie w la- 
sku między drzewami spostrzeżono 
ścieżkę, która prowadziła. do ukrytej 
w krzewach jaskini, Po bliższym 
przyjrzeniu się otoczeniu policjanci 
stwierdzili, że jaskinia ta jest zamie- 
szkała przez ludzi. Policja wkroczyła 
do wnętrza i znalazła tam rodzinę nie 
zmiernie liczną, bo składającą się z 
matki i siedmiorga dzieci, 


Najpoczytniejsza 
książka w Niemczech ? 


Statystyka daje czasem nieocenio- 
ne i nieprzewidziane wyjaśnienia w 
sprawach natury politycznej. Zdarza 
się to nie często, ale zdarza się. Gwał- 
towna i nie cofająca się przed niczym 
propaganda antyreligijna w III Rze- 
szy nie doprowadziła do takich rezul- 
tatów, o jakich myśleli jej inspirato- 
rzy. Świadczą. o tym cyfry, odnoszące 
Ee do sprzedaży Biblń. Na terenie 
irtembergii, Prus i Bawarii rozeszło 
sę w 1937 r. 1 milion 30.000 egzempla- 
rzy, t-j. o 165.000 egzemplarzy więcej, 
niż w roku 1936. 


Jak było 

i jak jest 
Czyż można się dziwić, że w dawnych 
czasach żebractwo stanowiło osobny stan, 
osobną warstwę społeczną? To też pełno 
było tego żebractwa wszędzie: w każdej 
wsi, w każdym mieście, na każdej ulicy, na 
drogach, pod kościołami, na targach, jar- 
markach, odpustach, a nawet na weselach 
i pogrzebach. 


Wprawdzie jeszcze i dziś nie możemy 
się pochwalić, że plaga żebractwa została 
zupełnie usunięta, ale nie można powie- 
dzieć, by robotnik uczciwie pracujący i na- 
leżycie ubezpieczony musiał wraz z rodzi- 
ną ginąć na mlicy, lub tułać się bezdomny 
po obcych kątach. 


Te jedenaście milionów rocznie, które 
ubezpieczalnie społeczne wydają na zaopa- 
trzenia * renty dla wdów i sierot, mówią 
przecież bardzo dużo. Stwierdzają one, jak 
bardzo jest potrzebna tego rodzaju inetytu-| 
cja i ile dobrego robi dla tych, którzy. są 
najbardziej bezbronni, JK 


Mewk, 26 kwidnia 1938 
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Nowi mistrzowie w pięściarstwie 


W sobotę późnym wieczorem rozpoczę- 
ły się w Łodzi w przepełnionej hali sporto- 
wej w parku im. Poniatowskiego. finałowe 
rozgrywki o mistrzostwo Polski w boksie. 
Otwarcia zawodów dokonał prezes Polsk. 
Związku Sportowego major Mirzyński. Po 
przemówieniach powitalnych rozpoczęły 
się walki, Na ogół pierwsze walki nie przy- 
niosły żadnych niespodzianek, dając zwy- 
cięstwo faworytom. 

„ W wadze muszej broniący tytułu mistrza 
Polski Rundstein (Makkabi Warszawa) wy 
„punktował wysoko  Turniarza (Lechia 
Lwów), a Jasiński (Ruch Śląsk) wygrał na 
punkty z Czerwińskim (Sokół Poznań). 

W wadze koguciej Szajter (Kaliski Klub 
Sportowy) pokonał Góreckiego (Lechia 
Lwów) a Koziołek (Warta Poznań) wypun- 
ktował Góreckiego (Jagiellonia Białystok), 

W wadze piórkowej mistrz Polski Chro- 
stek (Czarni Lwów) przeszedł do finału 
walkowerem wskutek choroby Augustowi- 
cza (Geyer Łódź), a Czortek (Okęcie War- 
szawa) odniósł zwycięstwo nad Janowczy- 
kiem (Sokół Poznań). 

W wadze lekkiej Kowalski (PZL War- 
szawa) pokonał w pięknym stylu Zieliń- 
skiego (Unia Lublin), Druga walka między 
Kowalewskim (IKP Łódź) i Vogtem (Warta 
Poznań) zakończyła się niesłychanym skan 
dalem. Walkę wygrał zdecydowanie Ko- 
walewski, tymczasem sędzia punktowy p. 
Zorzycki przyznał zwycięstwo Vogtowi. Na 
widowni powstała burza. Na ring posypały 
się skórki pomarańczy i inne przedmioty. 
Ogłuszające gwizdy trwały około pół go- 
dziny. Publiczność nie dopuściła do roze- 
grania następnych walk. Nie pomógł rów- 
nież apel prezesa ŁOZB. p. Kordasza i pu- 
bliczność awanturowała się dalej. Forma 
protestu przekroczyła wszelkie dopuszczal 
ne ramy, tak że zawody chwilowo zostały 
przerwane. 

Wczoraj w zawodach o bokserskie mi- 
atrzostwa indywidualne Polski nastąpiła 
przerwa, spowodowana przyznaniem niesłu- 
sznie zwycięstwa Vogtowi (Warta-Poznań) 
nad Kowalewskim (ZKP - Łódź), na co pu- 
bliczność zareagowała półtoragodzinną a- 
wanturą, Po tej przerwie walki zostały 
wznowione wedłnug przewidzianego progra- 
mu. 


TANAKA INONT AANV EASON AN DOŁA ETAETA PORTAMI 


fialka na 11 miejscu 


W dniu wczorajszym odbył się w Berli- 
nie wyścig uliczny, który w ubiegłym roku 
zakończył się pięknym sukcesem startują- 
cego w nim jednego Polaka, Krakowianina 
Fiałki, 

Tym razem Polak nie mógł powtórzyć 
swego sukcesu. Bieg przyniósł dość niespo- 
dziewane, ale zdecydowane zwycięstwo 
Włochom, którzy zajęli pierwsze trzy miej- 
sca, Fiałka zajął dopiero 11-ste miejsce z 
czasem 1 g. 29:10. 

W biegu zwyciężył Włoch Luppi w cza- 
sie 1 g, 24:11, 2) Umberto o 30 m. za pier- 
wszym, 3) Balbuscho 60 m. w tyle, 4) Bergh 
(Niemcy). 

W chodzie na 25 km., który odbył się 
po biegu na przełaj, zwycięstwo odniósł 
Norweg Andersen w czasie 2 g: 02:54, 2) 
Dahlisch (Łotwa) 2 g. 03:13. 


— 


Kolurstw o 


Kolarze na starcie, 


W Bydgoszczy odbył się bieg kolarski 
ra przełaj na dystansie 25 km. o mistrzo- 
stwo Polski. Na trasie stanęło 20 czoło- 
wych polskich kolarzy z dotychczasowym 
mistrzem Napierałą, Michalakiem, Kieł- 
basą i Richterem na czele. Do 16 kilometra 
prowadzili bieg Richter z Wrzesińskim. Na 
pierała znajdował się na siódmym miejscu 
o kilometr za szołówką. Dopiero po wypad 
ku Richtera na 16 km. osamotniony Wrze- 
siński nie zdołał utrzymać zdobytej pozy- 
cji i zwolnił tempo, Wysuwający się Na- 
pierała porwał za sobą  Wrzesińskiego 


i wspólnie doszli do finału, Finisz wygrał 
Napierała. Kolejność na mecie była nastę- 
pująca: Napierała (Syrena Warszawa) 1. g. 
8 min. 45,2 sek, Wrzesiński (KPW War- 
szawa) 1:09:02, Borowski (Lauda Warsza- 
wa) 1:09:44,3, 


W wadze półśredniej: Jańczak (Warsza- 
wa) pokonał na punkty Fiszera (Śląsk), zaś 
Jarecki (Poznań) wypunktował Wierzbic- 
kiego (Wołyń). 

W wadze średniej Pisarski (Łódź) poko- 
nał Ozarka (Warszawa), Machniewicz nie- 
spodziewanie wygrał z Florysiakiem (Poz- 
nań), cić et; 


W wadze półciężkiej Pietrzak (Łódź) po- 


konał Lukę (Warszawa) i Karolak (Pomo- | 
rze) zmasakrował Szwarkowskiego (Lwów). 
W wadże ciężkiej Doroba (Warszawa) 


znokautował w pierwszym starciu Baramow 
skiego (Lwów). Piłat (Śląsk) w trzecim 
starciu również znokautował Białkowskiego 


(Pozmań), 


Jista bókseeskich mistezów wiata 


Odbyty w Rzymie międzynarodowy kon- 


kserskich mistrzów świata. W myśl decy- 
gres unii bokserskiej powziął doniosłą m-] zji tej, aktualna lista bokserskich mistrzów | 


chwałę, w myśl której powołana została do| świata (zawodowych) przedstawia się na- 


życia komisja, złożona z czterech przedsta- 
wicieli Europy i dwóch przedstawicieli A- 
meryki. Komisja ta będzie odtąd jedynie 
miarodajnym ciałem dla uznawania mi- 
strzów świata i dla decydowania o rożgry- 
wkach, toczonych o tytuły mistrzowskie. 
W rezultacie komisja ta zdecydowała 
ujednolicić istniejące dotąd dwie listy bo- 


stępująco: w wadze muszej — Benny Lynch 
(Anglia), w koguciej — Sixte Scober (Por- 
terico), w piórkowej — Armstrong (St. Zj.), 
w lekkiej — Lou Ambers (St Zj.), w pół- 
średniej — Barney Ross (St. Zj.), w śred- 
niej — Freddie Steele (St. Z;.), w półcięż- 
kiej — John Henry Kewis (St. Zj.), w cięż- 
kiej — Joe Louis (St. Zj.). 


Dolska zwycięża Niemcy w tenisie 6:1 


W niedzielę zakończył się w Warsza- Hebda pokonał Goepłerta w 4 setach 10:8, 


wie międzypaństwowy mecz tenisowy Pol- 
ska — Niemcy o puchar ambasadora Rze- 
szy Niemieckiej w Warszawie v. Moltke. 
Mecz wygrali Polacy w wysokim stosunku 
6:1. W niedzielę rozegrano trzy spotkania, 
przy czym wszystkie trzy zakończyły się 
zdecydowanymi zwycięstwami Polaków. 


8:6, 2:6, 6:1. Jędrzejowska wygrała łatwo 
z Enger w dwóch setach 7:5, 6:0. Tłoczyń- 
ski pokonał Dettmara w 3 setach 7:5, 6:3, 
6:3. W ogólnej klasyfikacji, jak juź zazna- 
czyliśmy, Polska wygrała w stosunku 6:1, 
zdobywając po raz pierwszy puchar prze- 
chodni ambasadora von Moltke. 


(Wysoka pizegiana Warty 


W Krakowie w meczu ligowym Cra- 
covia pokonała poznańską Wartę w sto- 
sunku 5:2 (4:1). Zwycięstwo Cracovii 
jest nieco za wysokie, gdyż Warta miała 
okresami w pierwszej części gry, a Wā- 
łości w drugiej połowie znacznie więcej 
z gry, lecz grała b. pechowo w linii 
ataku, Cracovia natomiast grała bardzo 
skutecznie. Atak Cracovii Umiał rów- 
nież stwarzać sobie dogodne pozycje pod 
bramkowe i w sumie Cracovia miała ich 
znacznie więcej niż goście. Tak wysoką 
porażkę przypisać musi Warta słabej 
formie trójki defenzywnej z Fontowi- 
czem na czele. Po przerwie Fontowicza 
zastąpił rezerwowy Schulz. Bardzo do- 
brze wypadła linia pomocy poznańczy- 
ków z Lisem na pozycji środkowej, któ- 
ry był najlepszym z Warty. Atak gości 
grał zbyt szablonowo. 

W pierwszej połowie początkowe mo- 
menty należą do gości. Niespodziewa- 
nie w szóstej minucie Twórz zawinia rę- 
ką rzut karny, z którego Korbas zdoby- 
wa prowadzenie dla Cracovii. Złe usta- 
wienie się Fontowicza w 26-ej minucie 


* 


ŁKS. — WISŁA 0:0. 

W Łodzi rozegrany został mecz piłkar- 
ski o mistrzostwo Ligi między ŁKS a kra- 
kowską Wisłą. Zawody zakończyły się wy- 
nikiem bezbramkowym. Wynik ten jest wła 
ściwie sukcesem ŁKS, który od piątej mi- 
nuty pierwszej połowy grał w dziesiątkę, 
gdyż Koczewski w zderzeniu z bramkarzem 
Wisły doznał kontuzji i do końca pierwszej 
połowy statystował na boisku, a po przer- 
wie wyszedł wogóle na boisko. Sędziował 
p. Krukowski z Warszawy. 


RUCH — POLONIA 3:0. 


W Warszawie wobec 4000 widzów ro- 
zegrany został mecz o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy Polonią i Ruchem. Zwyciężył 
Ruch w stosunku 3:0 (1:0). Gra była w pier 
wszej połowie mniejwięcej równorzędna, 
mimo że Polonia grała w dziesiątkę bez Ci- 
szewskiego. Po przerwie zaznacza się duża 
przewaga Ślązaków, dla których bramki 
zdobyli w pierwszej połowie Peterek, a po 
zmianie pól Wilimowski (2). Zawody prowa 
dził p, Skowroński, 


POGOŃ — ŚMIGŁY 1:0. 


W Wilnie wobec 5000 widzów odbył się 
pierwszy mecz ligowy pomiędzy Pogonią a 
Śmigłym. Zwyciężyła Pogoń w stosunku 1:0 
(1:0), Decydującą o zwycięstwie bramkę 
strzelił Kraus w 11 minucie pierwszej po- 


\lowy. Po zmianie pól Śmigły gwałtownie 


przynosi Warcie utratę drugiej bramki. 
Strzelcem był doskonale grający lewo- 
skrzydłowy Skalski. W minutę po tym 
Pająk zawinia samobójczą bramkę, strze 
lając głową do pustej siatki. Następuje 
obecnie okres pewnego załamamia się 
drużyny miejscowej. Warta napiera, 
lecz bez efektu cyfrowego. W 44-ej min. 
„kiksuje” obrońca Warty Twórz i Skal- 
ski przytomnie strzeła czwartą bramkę 
dla swych barw. W drużynie poznań- 
skiej panuje w czasie przerwy całkowite 
przygnębienie. Po przerwie Warta zy- 
skuje w połu znaczną przewagę. W 6 
minucie Gendera zdobywa drugą bram- 
kę. lecz dalsza gra nie przynosi jej pole- 
pszenia wyniku. ‚W 3-—j minucie po so- 
lowej akcji Korbas kończy serię bramek, 
zdobywając piaty punkt. ń 

Sędziował p. Gruszka ze Sląska. Wi- 
dzów ok. 3000. Zawodom przypatrywał 
się kapitan związkowy PZPN Kałuża, 
obserwując formę zawodników, którzy 
wezmą udział w obozie kondycyjnym 
przed zawodami o mistrzostwo świata z 
Brazylią. 


atakuje, ale nie może sobie poradzić z o- 
broną gości, Pogoń wystąpiła bez braci Ma- 
tjasów, których zastąpili Niechcioł i Kraus. 
Drużyna wileńska walczyła bez najlepsze- 
go swego napastnika Pawłowskiego 


AKS, — WARSZAWIANKA 3:0. 
Rozegrany na stadionie w Chorzowie 
mecz ligowy pomiędzy drużynami AKS 
i Warszawianki zakończył się zasłużonym 
zwycięstwem drużyny chorzowskiej w sto- 
sunku 3:0 (1:0). Zawody prowadził p. Sta- 
liński z Poznania. Widzów ponad 5 tys. 


Piłka można 


Portugalia — Niemcy 1:1. 
W niedzielę odbył się we Frankfurcie 


międzypaństwowy mecz piłki nożnej Niem- 
cy — Portukalia. Mecz dał wynik remiso- 
wy 1:1. Do przerwy prowadziła Portu- 
galia. 


Przed występem belgijskich piłkarzy w 
Polsce, 

Brukselski OZPN i Liga klubów bra- 
banckich wyraziły gotowość odstąpienia 
swych graczy na wyjazd do Polski i Nie- 
miec. W związku z tym drużyna belgijska, 
która grać będzie w Krakowie w dniu 26 
maja pod nażwą „Diabłów Belgijskich”, 
wystąpi w bardzo silnym składzie, opartym 


PRZYPOMINAMY, że stale czynna 
jest dla naszych stałych czytelników, 
którzy wykażą się kartą abo- 
namentową za ostatni miesiąc 


bezpłatna 


poradnia 


prawna 
KTZWYTORTI WCFZJ NZ 


Poradnia nasza czynna jest codzien 
nie za wyjątkiem sobót, niedziel i 
świąt. — Zgłoszenia w ADMINI- 
STRACJHI naszego pisma przy ulicy 
ALEJE MARCINKOWSKIEGO 18 


na graczach reprezentacyjnych. Belgowie 
grają jeden mecz w Polsce, drugi zaś w dro 
dze powrotnej w Niemczech. Kierownikiem 
ekspedycji belgijskiej będzie prezes ko- 
misji sportowej Belgijskiego Zw. Piłki No- 
żnej p. Lebrun. 


Lekkoatletyka 


Bieg ształetowy Raszyn — Warszawa. 

W niedzielę odbył się bieg sztafetowy 
Raszyn — Warszawa, który wywołał w sto 
licy olbrzymie zainteresowanie. Na stadio- 
nie wojska polskiego, gdzie miała miejsce 
meta biegu, trybuny zapełnione zostały pu- 
błicznością do ostatniego miejsca. Na tra- 
sie, ulice, którymi przebiegali zawodnicy, 
obstawione były tłumami widzów. W pier- 
wszej zmianie prowadził Noji (Syrena), ma- 
jąc niedaleko za sobą Wirkusa z Warsza- 
wianki. Na jednej z następnych zmian na 
czoło wyszła sztafeta Warszawianki i od- 
tąd już do mety nie oddała prowadzenia, 
zajmując I-sze miejsce w czasie 1:05:15,4 
godz. Na ostatniej zmianie do mety pobiegł 
Kusociński w barwach zwycięskiej dru- 
żyny. 


Pływanie 


Nowe rekordy świata i Europy. 

Zarząd Międzynarodowej Federacji Pły 
wackiej zatwierdził nowe rekordy świata 
i Europy, a mianowicie: 100 m. klasycz- 
nym — Cartonnet (Francja) 1:09,8 min. 400 
m. klasycznym — Heina (Niemcy) 5:43,8 
min. 200 m. dowolnym pań — Van Veen 
(Holandia) 2:24,6 min. 400 m. dowolnym 
pań — Hveger (Dania) 5:08,2 min. 400 m. 
grzbietowym pań — Feggelen (Holandia) 
5:41,4 min. 4 razy 100 m. dowolnym pań — 
Dania 4:29,7 min. 

Świetna pływaczka polska w Ameryce. 

Nieznana dotąd pływaczka polska w 
Stanach Zjednoczonych, Halina Tomska z 
Detroit, uzyskała w tych dniach fantasty- 
czny wynik na 100 jardów stylem dowol- 
nym. Wynik ten brzmi 1:03 min. 


Tenis 
Polska — Dania. 


Termin międzypaństwowych zawodów 
tenisowych o puchar Davisa Polska — Da- 
nia został ostatecznie ustalony na dzień 6 
do 8 maja br. Zawody te odbędą się na kor- 
tach Katowickiego Klubu Tenisowego Po- 
goń (obok parku Kościuszki). Program za- 
wodów przewiduje pierwszego dnia single, 
drugiego dnia doubel, trzeciego dnia single. 
Początek gier każdego dnia o godz, 15,30. 
A, Z .8, komunikuje: 

Sekcja Tennisowa Akademickiego Związ- 
ku Sportowego zawiadamia, że odnowiła 
swój domek klubowy. i przygotowała już pla 
ce tenisowe do gry. Zapisy członków przyj- 
muje Sekretariat od godz 16—19, a dzier- 
żawy gospodarz cały dzień, Sekcja Tenni- 
sowa AZS-Poznań, ul. Noskowskiego 4. 


Rozmaitości 


Komunikat Miejskiego Komitetu WF i PW. 

Przypominamy, że losowanie rozgrywek 
piłkarskich, urządzanych przez 'nas odbe- 
dzie się we wtorek, dnia 26 kwietnia o godz. 
19-tejs.na Stadionie Miejskim. Losowanie w 
grach sportowych odbędzie się w środę dnia 
27 kwietnia o godz. 19-tej również ną Stadio 
nie Miejskim. Uprasza się o wydelegowa- 
nie swoich przedstawicieli, a 


się kilkunastu niepodległościowców. 
Bezrobotni na skutek interwencji po- 
cji przerwali głodówkę i opuścili 
park. 


Inowrocław 


s- W kościele św. Antoni w 
Inowrocławiu - borzu 
związek za ; prob. 


chowic pow. 

chanikiem z Nakła p. Wincen Nowic- 
kim. Podczas wesela zebrano na budowę ko 
ścioła w S. zu 31 zł. Młodej Parze 
cze Boże”! ` | 3h 


do Częstochowy. 
Colam złożenia Królowej Korony Polskiej 
Matce Bożej votum ndaje się 15 maja do 
Częstochowy wielka pielgrzymka kupiec- 
twa polskiego. W pielgrzymce tej udział 
wziąć mogą zrzeszeni i niezrzeszemi 
z rodzinami. Koszta w obie strony wynoszą 


Dom 
wrocławiu. Zostało tu rzucone 
zwanie, aby stworzyć isko kj 
narodu z armią —. Dóm ierza Pols 
go, które miewątpliwie znajdzie u całego 
społeczeństwa inowrocławskiego jak i u za 
rządu miejskiego raz Rady Miejskiej. 

— Pomoc dla dzieci trwa do 15 maja. 
Komitet do walki z bezrobociem donosi, że 
akcja dożywiania biednych dzieci trwać bę- 
dzie do 15 maja, dlatego komitet apeluje 
gorąco do mieszkańców naszego miasta, że 
składanie funduszów ja zawsze i e nie 
zbędne, bo jest wiele biedy i nędzy, którym 
trzeba koniecznie pomóc, a szczegółnie 


dzieciom. 


we- 
jaa 


— Zjazd nę ie wsko- 
Mihe w mae zj tęgi go złarzył 


miu głównego zarządu Zw. Tow. Kupiec- 


kich na Pomorzu w Grudziądzu uchwalono 
zwołać zjazdy okręgowe w Inowrocławiu, 


Włocławku i Rypinie. 
— Kaczątko o 4 nogach. Rolnikowi 
Franciszkowi arskiemu w Miechowi- 


cach wylęgło się kaczątko o 4 nogach. Ten 
yaaan pa o c prio ck z cie 

awością oglądają. Małe kaczę czuje się 
doskonałe, ale chodzi tylko na 2 przedni 
nogach. 

— Skradłi centnar kiełbasy. Amatorzy 
smacznej kiełbasy włamali się do składu 
Dorszewskiego w Jaksicach i skradli mu 
centnar kiełbasy. 

— Groźne pożary na Kujawach. W sztu- 
cznej wylęgarni w Węgiercach pow. Ino- 
wrocław wybuchł jar, Dzięki szybkiej 
akcji ratunkowej zdołano ogień stłumić, W 
zagrodzie rolnika Jana Lewandowskiego w 
Przybysławin pow. ocław wybuch 
pożar, który strawił dwie stodoły, 
1 szopę z Liw oso rolniczymi. W między 
czasie wskutek zmiany kierunku wiatru o- 
gień przerzucił się ma drugą stronę jezdni 
do gospodarstwa rolnika Wincentego Ku- 
biaka, któremu spaliła się stodoła, napel- 
niona częściowo zbożem, kartoflami i znaj- 
dującymi się w niej maszynami rolniczymi. 
Pogorzelcy byli ubezpieczeni. SPAŁ Le- 


wandowski wynoszą 22,000 zł, a Kubia- 
ka 5000 sł. l atá nie zdołano ustalić 
powstania požaru. 
owrocławski Klub Szachistów mi- 
strzem ż Inowrocławia. Do dru- 
żynowego turnieju szachowego o mistrzo- 
stwo Inowrocławia stanęło 60 szachistów 
w 6 drużynach. Spotkania odbywały się raz 
na tydzień dla każdej drużyny w trzech lo- 
kalach, a mianowicie w lokału klubowym 
Inowcocławskiego Klubu Szachistów por 
ul, Król. Jadwigi 26, w kasynie oficer- 
skim i w świetlicy KPW. em było 15 


oborę 


Kronika zbąszyńska 


— Przed 3 Maja V 
Gniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 
wszystkich przedstawicieli władz i urzę- 
dów oraz organizacyj spolecznych w celu 
powołania do życia komitetu 
uroczystości trzeciego Maja,  Uchwałono 
wziąć gremialny udział, Ogólna zbiórka 
odbędzie się na dworcu kolejowym głów- 
mym, uroczyste nabożeństwo, defilada oraz 
akademia na „.. Przy będzie 
orkiestra Kolejowego Przysposobienia Woj- 
skowego Ogniska, Zbąszyńskiego. i 

— Ruch w towarzystwach, W niedzielę 
odbyły się zebrania: Katolickiego Stow. Mę- 
żów zebranie plenarne w salce Domu Ka- 
tolickiego, Straży Honorowej zebranie kwar 
talne, Katolickiego Stow, Młodzieży Męskiej 
Okręgu Zbąszyńskiego w salce Domu Kato- 
lickiego, Katolickiego Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Męskiej Oddziału Zbąszyńskiego że- 
branie plenarne w salce Domu Katolickie- 
go. 

— Komunikat kościelny, 
w kościele filialnym odbywać się 


W Załkrzówie 


IKA KUJAW 
Zakończenie głodówki bezrobotnych w mowrocłowiu 


Przed kilku dniami domosiliśmy 
e rozpoczęcia głodówki w parku|nych nie powinna pójść w zapom- 
Miejskim w Inowrocławiu grupy bez| nienie. Władze miejskie w Inowrocła 
robotnych wśród których znajdowało | wiu powinny wszelkimi 


będą ze- | Sąd 


wytoreE, WRA 26 Kwietnia 1038 rò 


przez Akademickie Koło Kujawian na gór- 
nej salce Hotelu „Pod Lwem“ dla przedsta- 
wicieli władz duchownych, wojskowych, 
miejskich, samorządowych oraz dla Tow. 
Pomocy Naukowej 
i Tow. Pomocy Młodziety 
dla nawiązania kontaktu. Na „Jajku” 
reprezentowane wszystkie środowiska aka- 
demickie. Prezes Akad. Koła Kuj. p. Nory- 
śkiewicz powitał gości i akademików, 
czym iewaniu „Gaudeamus”* prze- 
mawiali pp.: major Marzewski, inż. Trom- 
peter i mec, Cerkaski, W czasie spożywa- 
nia jajka ba PC p. Kocikowski (przy for 
tepianie p. Królikowski), kilka nastrojo- 
pieśni, a p. Płócienniczakówna wy- 


Zlikwidowana głodówka bezrobot 


sposobami 
starać się o kredyty, by uruchomić 
jakieś prace, dając w ten sposób za- 
trudnienie zrozpaczonym. bezrobot- 
nym. 


+ atra oh Klubu Szach. w skła- 
dzie pp.: Burdelak, Drogowski, Hajka, Ko- 
narkowski, imee Nickowski, 
wa i | egrał jednego 25 spot 
ta nie prz a ani j z - 
IDO 
następują- 
co: 1) Inowroc. Klub Szachowy I 25 pkt. 
na 30 możliwych, 2) Urzędnicy Miejscy — 
24,5 pkt., 3) Inowr. Klub Szach H 15,5 pkt., 
Podoficerowie zawodowi 12,5 pkt., 5) 
zędnicy skarbowi 9,5 pkt., 6) KPW 6 p. 
„Jajko wielkanocne” młodzieży ak 


domichiej zostało urządzone w ub. Tiori 


Niedlugo rozpocznie się budowa _ 
kanału Gopło-Warta 


Swego ozasu donosiliśmy, że doj wało się powierzyć 
przetargu na budowę kanału Gopło- | lerdersko - duńskiej. Firma ta prze- 
Warta stanęły dwie firmy: K. Rudzki| powadzi roboty ziemne i umocnienia 


fmiierć dziecka, W Żninie, 


w perku wydarzył się tragiczny wypadek, 


bratem, korzystając z nieuwagi domowni- 


rem by się bawić, 
Bernard wpadt do rowu i utonął, 


+ 


i Ska w Warszawie i firma holender- | brzegów kanału. 
sko-duńska „Ackersmans i van Haa- - 
sen". Ostatnia firma prowadzi rozbu-| Roboty których znajdzłe za- 


dowę portu w Gdyni. ; A 
Ministerstwo ostatecznie zdecydo-' Się po ustaleniu pogody, — - 


Buhaj poturbował robotnika 


W majątku Mielona pow. gnieźnieńskie- | dofkliwie. Przywołano natychmiast leka- 
się nieszczęśliwy wypadek, któ- |rza dr. Drewka z Czerniejewa. Stan zdro- 
remu uległ 55-letni robotnik Osiński, Osiń- | wia rannego okazał się bardzo groźny. Osiń 
ski pracował w oborze. W pewnej chwili | skiego przewieziono do szpitala miejskiego 
rzucj się na niego buhaj, przygniatając go l w Gnieźnie, i i 


Dziecko z żabią głową porodziła 
żona robotnika eń 


W tych dniach we wsi Waćmierz, 
w powiecie tczewskim, żona jednego 
z robotników rolnych R, zatrudnio- 
nego w majątku ziemskim w Waćmie 
rzy, porodziła martwe bliźnięta. Je- 
dne z bliźniąt okazało się potworkiem 


rodek był normalny. i 
Rzadki ten wypadek 


łą sensację: 


zjazd chórów kościelnych © Szamotułach 


Zebranie delegatów IX okręgu Związku | Szamotuł — skarbnik. Do komisji rewtzyj- 
Chórów Kościelnych odbyło się w Szamo- | nej weszli pp. Przybylski Andrzej z Szamo- 
tułach w ub. piątek. Zagafł je patron okre- | tuł, Preuss Józef z Szamotuł i Rebelski z 
gu ks. radca Kaźmierski, po czym na prze- 
wodnicząceśo powołano ks. prob. Faust- 
mana z Kaźmierza, a do pióra p. org. Ko- 
walczyka z Obornik. Po przyjęciu sprawo- 
zdania wygłoszonego przez dotychczasowe 
go prezesa p. Preussa i udzieleniu pokwito- 
wania, przyjęto do wiadomości nowy sta- 
tut zatwierdzony przez J. E. ks. Kardynała 
Prymasa i wybrano nowe kierownictwo dła 
okręgu szamotulskiego (IX) w następują- 
cym składzie: ks. Faustman — prezes, p. 
Mumotówna Helena z Kaźmierza — sekre- 
tarz, p. nauczyciel Tobis Stanisław z Każ- 
mierza — dyrygent okr. p. Ciesielski z 


Szamotuł. 

Jakkolwiek następny z kolei zjazd chó- 
rów miał się odbyć w Ostrorogu, wybrano 
jednomyślnie jako miejsce zjazdu Sieraków 
i to z dwóch powodów: najpierw ze wzglę- 
du na 25-lecie tamtejszego chóru, a powtó- 
re ze względu na pas graniczny, w jakim 
Sieraków jest położony. Wzgląd drugi był 
tak silny i przekomywujący, że chóry ko- 
ścielne, rozłożone na przestrzeni Oborniki, 
Kiekrz aż do Międzychodu, postanowiły 
przybyć jak najliczniej i zjazd, mający się 
odbyć 10 lipca, zamienić na wielką mani- 
festację pieśni polskiej i katolickiej oraz 
narodowej kultury muzycznej. 


branie. 


Kępno 
ir w ia - po nte- 
Poza tym ksiądz w Zakrzewie — Żołądek 
i św.|W Maąkoszycach Kępno zachorowała 


w żolądku 14 gwożdzi. Poza tym wydoby- 
to z żołądka kawał łańcucha od roweru, 
plombe, szkło od butelki, druty itp. Jak cię 
okazało, powodem choroby był gwóźdź, któ 
ry przebił żołądek i zranił osierdzie. 


— Przytrzymany żydek, W czasie rewi- 
zji celnej w Zbąszyniu w pociągu pospiesz- 
nym Paryż — Warszawa tutejszy Urząd Cel 
ny przytrzymał niej, Choińskiego Abraha- 
ma, żydka z Piotrkowa, który usiłował prze 
mycić do Polski materiał ubraniowy. Rze- 
czy te skonfiskowano. a żydka oddano w 
ręce policji, która odstawiła go do więzienia. 
skazał go na 215,00 zł grzywny, i. 


Oborniki 


— Zielińska przewiezlona do Poznania. 
Sprawczyni ponurego zabójstwa w lasku 
pod Obornikami Wiktoria Zielińska, która 
udisiła kochankę 


więzienia śledczego w Poznaniu, 


im. Marcinkowskiego 
Akademickiej 


po 


iła krótki referat p. t. „Zwyczaje wiel- 
", Pierwsz É 


który pociągnął ma sobą śmierć dziecka. 3- 
letni Bernard Golez wraz ze swym 5-letnim 


ków udali się do parku nad małym jezio- 
Podczas zabawy 5-letni 


pracę firmie ħo- 


trudnie tysiąc robotników, rozpoczną. 


którego główka podobna była do Ża- 
biej głowy, natomiast drugi sowo- 


, wywołał 
wśród okolicznej ludności zrozumia 


Po wolnych głosach przewodniczący ze- | 
zamknął, 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Wtorek, dnia 26 kwietnia 1938 r. 

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik poranny. 
7,15 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół. 11,40 Płyty. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa, 13,00 Przerwa. 15,30 Wia- 
domości gospodarcze, 15,45 „Moje wielkie zmar 
twienie" — opowiadanie, 16,05 Przegląd aktu- 
alności finansowo - gospodarczych. 16,15 Kon- 
cert solistów. 16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 
Wśród szleuchów —' pogadanka. 17,15 „Wieł- 
kanoc pod starą cerkiewką”. 17,50 „Żelazo w 
Tatrach i Karpatach” — pogadanka. 18,00 Wia 
domości sportowe. 18,10 Skrzynka techniczna. 
18,25 Program na jutro, 18,35 Audycja dla wsi. 
19,00 W 40-lecie pracy pisarskiej Henryka 
Zbierzchowskiego — audycja literacka, 19,30 
Franciszek Lessel: Kwartet. 19,50 Pogadanka 
aktualna. 20,00 „Franciszek Lehar” — Wielkie 
potpourri na motywach operetek. 20,45 Dzien- 
nik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 
Koncert symfoniczny, 22,00 Muzyka taneczna. 
22,50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor- 
nego, Przegląd prasy i Komunikat meteorolo- 
śiczny. 

Poznań. 11,40 Płyty. 13,00 Życie kulturalne 
i społeczne Poznania. 13,05 Muzyka operowa 
— płyty. W przerwie o godz. 14,05 Przegląd 
giełdowy. 18,10 Program na jutro. 18,20 Płyty. 
18,35 Przegląd prasy rolniczej, 18,45 Wiązanka 
popularnych melodyj. 23,00 Płyty. 

SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

19,00 Bruksela flam. „Zyglryd”. 19,30 Ham- 
burg, „Mona Lisa”, 20,30 Frankfurt. Koncert 
je ork. ogiera 20,30 Paris 

. Dawne przeboje. 21,00 « „Carmen”, 
21,00 Sztutgart. „Mesjasz”, > 
| omozsmaai A 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warsmwa dnia 28. 4, 1938 n 


pisa „piegi wanaszęjna 83,63 
proc. poz. stwowa 
4 proe. konsolidacyjna sea pork 
5 proe, poż. konwersyjna 70,50 
Akeje w złocie 3 
p weak p «le sora; 115,50 
O ENET AF O 0,25 
Węgiel . s o e LJ k 29,75 
Norblin A 2 PRE 81,00 
Starachowice NĄ AP LF 38,75 
Modtzcjów e e e t . 14,50 
Haberbnsch EEEE 47,00 
Ostrowiec . e » . . 56,25 
Dewizy: 
trams. sprzed. 
Beigta 89,55 89,77 
Berlin 243,07 
Amsterdam 295,30 296,04 
m WNE 
16,75 
Sztokholm 136,84 
Włochy 27,99 
Helsti 11,73 
Wiedeń 99,25 
Praga 1861 18,48 
Szwajcaria gr | 122,30 
Londyn 26,53 
Nowy Jork ezek 5,80t/s HSin 
Nowy Jork kubel 5,301/4 5,3112 
Osio 133.33 


t Teak: Sia: A, a 
Standarty; T) tyto 706 g/l. 2) pazenica 737 
iara e a N — A n 
qczmień a) 638—650 24 

$ 700—717 gł. gl. b) 673—678 gf. 


EERT 
tretotkeytuo :—orjentneyjne 
Warunki: Handel kurtowny, parytet Poznań, 
ładunki dostawa bieżąca, za 100 kg. 
° tp P, — 24,75 25,25 
Żyto zdatne do przemiału 19,50 19,75 
Jęczmień browarowy - 
Jęczmień 700 — 717 gł. 1 17.75 18.00 
Jęczmień . 6713 = 1700. 1750 
Jęczmień 638—650 gl 16,75 17,00 
Owies 17,50 18,00 
standartowy 16,50 17.00 
Mąka pez. g.l- 0-30 proc. wye, 43,50 44,50 
24. APW — 40,50 41,50 
LJ) IA 0-65 » LJ aP 37,50 38,50 
„ „EH 3066 „ „ = 33,00 34,00 
żytn. gat. I 059 — 30,00 31,00 
pszenne, grab rz 15.50 16.00 
- 16, 
średnie == 13,50 14,50 
żytaie przemiołu standartow -= 12,75 18,75 
'Otwęby jęczmienne = 43,00 14,00 
Felgera m 2350 25.00 
Lutin żółwy — 14,00 15,00 
Niebieski — 13,50 14,0 
Wyka latowa -> 
eluszka =. 2400 25,00 
zyka - Bo %% 
Rajgras angiełetki =w 65,00 75,00 
Seradeła — 29,— 33,00 
Rzepik ommy — = = 
Siemię lniane — 50,00 52.09 
ae ze LEŚ 
ea ua nw — 130 1850 
4 Śrat Soja =- 22,15 23,75 
Słoma pszenna luzem — 
Ogólny obrót 2886 ton, w enica 


dencja spokojna; owies 62 ton, tendenci 
pokojna; przetwory młynarskie 821 tom, 


spoko 
swego męża została |tendencja ożywiona; nasiona 62 ton, tai- 
przewieziona na polecenie prokuratora do | dencja spokojna; pastewne i inne 439 tom, 


encja ma. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Kasztelan krakowski Jakób Sobieski, 
powraca w ciemną i burzliwą noc na 
zamek, Tajemnicza kobieta rzuca mu 
ostrzeżenie, że w zamku czeka go tej 
nocy śmierć. Wśród głębokiej nocy zja- 
wia się przybysz, który w walce na sza- 

. „ble morduje sędziwego kasztelana, Osta 
tnie tchnienie wydaje on w obecności 
Sassy — ślepej niewolnicy. Sassa odnaj- 
duje obu synów kasztelana Jana i Mar- 
„ka. bawiących w Turcji, w obozie cy- 
gańskim w towarzystwie dwu pięknych 
„cyganek. Synowie powracają do Krako- 
wa i na grobie ojca, przysięgają zemstę 

* mordercy, domyślając się, że pochodzi 
on z możnego, rywalizująceśo rodu. Ru- 
szywszy w drogę Jan Sobieski zamiesz- 
kał w zamku wojewody Wassalskieśo, 
którego piękna żona widząc w Janie So- 
bieskim człowieka, który wedłuś prze- 
powiedni powinien zostać królem, pla- 
nuje skrytobójcze usunięcie go ze 
świata. Morderczy strzał na polowaniu 


rani joda: Sasse. Niewolnica uświada- 
mia Jana Sobieskiego, że znajduje się 
na zamiku swego największego wroga, 
mordercy ojca. Oczarowany pięknością 
wojewodziny Jagiellony, . Sobieski nie 
daje: wiary ostrzeżeniom . niewolnicy, 
którą darowuje pani Wassalskiej i rusza 
w. dalszą drogę. . 


— Tak chciało przeznaczenie, nie 
mogę: się oprzeć. .Broniłam się 'prze- 
ciw tej miłości, chciałam ją, stłumić... 
. ale biada mi! Byłam za słabą! zwy- 

ciężyła mnie! z 

— Jestem starcem! Twój ojciec 
margrabia de la Grange d'Arquien 
dał mi cię za małżonkę, nie pytajac, 
czy mnie kochałaś — rzekł Jam Za- 
mojski — poznałem cię na dworze 
królowej Ludwiki i zażądałem twojej 
ręki! Niesłusznie postąpiłem, że two- 
ją rozkwitającą młodość przykułem 
do mojej starości! 

— Nie dobijaj mnie twą szlachet- 
nością! — błagała Maria. 

— Posłuchaj mnie! Jak możesz 
przypuszczać, żebym cię zabił za to, 
że serco twoje otworzyło się dla inne- 
go, młodszego i piękniejszego? — mó- 
wił Jan Zamojski dalej — dopóki ba- 
wiliśmy na starostwie sandomirskim, 
serce twoje było czystem i troskliwą 
byłaś o mnie. Wierzę, że miałaś dla 
mnie raczej dziecięce poszanowanie, 
niż miłość. Następnie los nas sprowa- 
dził do Krakowa i znalazłaś sposob- 
ność poznać mężc młodych i 
pięknych. Jam Sobieski stanął na 
twej drodze... 

— I zginęłam, mój małżonku! Nie 
chciałam o nim myśleć, chciałam stłu- 
mić w sobie wszelkie uczucie dla nie- 
go, myśl o nim odpędzałam, wspomi- 
nając o twej ojcowskiej miłości... ale 
przeklnij mnie!., Siły moje nie do- 
równywały mojej woli! Gdym tu zno- 
wu ujrzała Jana Sobieskiego, uległam 
memu uczuciu. 

— I ściągnęłaś hańbę na moje si- 
we włosy, Mario? Dopuściłaś się... 

= Przestań! kocham Jana Sobie- 
skiego, wyznałam mu to... ale nie lę- 
kaj się niczego! klęczę nieskalana 
przed tobą! - i 

Jan Zamojski przystąpił do Marii 
i podał jej rękę z poważną. prawie 
uroczystą miną, aby ją podnieść. 

= Wiem teraz wszystko — rzekł 
— nie będę-od Jana Sobieskiego żą- 
dał zadośćuczynienia i nie zabiję cię 
za uczucie, które niebo zsyła, a któ- 
rego zaprzeć się umiałaś! 

r = A więc odepchnij mnie od sie- 
bie, Janie Zamojski i pozwól mi iść 
do klasztoru. 

'Sędziwy kasztelan wstrząsnął po- 
ważnie głową. - 

= Nie należy nie uczynić zbyt po- 
śpiesznie — odpowiedział z pełnym 
godności spokojem, chociaż serce 
krajało mu się boleścią — spokojnie 
oebmyślimy: naszą przyszłość! Jak na 
teraz postanowiłem natychmiast.z to- 
ba opuścić Warszawę, 


).G. 


I ja mam ci towarzyszyć? |, 

— Tak wypada! Jak gdyby: nic nie 
przygotuj się do wyjazdu z Warsza- 
zaszło — postanowił Jan Zamojski — 


wy. Ą 
Zaczynało prawie świtać, gdy ka- 

reta zaprzężona czteroma wspaniały- 

mi końmi wyjechała z zamku i poto- 


«SMIERCI: 
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czyła się po cichych, pustych ulicach 
Warszawy. 

Strażnik otworzy? bramę, gdy słu 
żący siedzący za karetą wymienił na- 
zwisko jadącego. 

Jan Zamojski i jego piękna mał- 
żonka opuścili miasto, w którym się 
rozstrzygnął los Marii, 


XXIII. 


Lly omen 


W owym czasie niejaki Piotr Do- 
roszenko zamierzał przy pomocy Tur 
ków i Tatarów zawładnąć Ukrainą, 
a lud kozacki z powodu tego przed- 
sięwzięcia rozpadł się na kilka stron- 
nictw, z których jedno pod hetmanem 
Sierko, okazywało się skłonnem do 
uznania zwierzchnictwa Polski, 

Gdy wojska polskie pobiły przed 
niejakim czasem Tatarów, Doroszen- 
ko wszedł w układy, które jednak 
podczas abdykacji Jana Kazimierza 
i następnie powstałego stąd zamętu, 
przerwane zostały. + 3 

Hetman innej części Kozaków 
zbuntował się również przeciw 
zwierzchnictwu carów moskiewskich, 
został jednak przez Doroszenkę zdra- 
dziecko zamordowany i zdawało się, 
że Doroszenko dopnie swego celu. 

Jednakże kozacy zadnieprzańscy 
odebrali mu ponownie część Ukrainy 
i Doroszenko ostatecznością zmuszo- 
ny, oddał się w opiekę Turków. 

Turcja jednakże zajęta wojną 
przeciw Wenecji i niechcąca obudzić 
niechęci Tatarów, obawiała się przy- 
jać hołd jego. 

Nowe próby Doroszenki w celu 
zbliżenia się do Polski nie udały się. 
ponieważ w sejmie i senacie zaraz po 
wyborze Michała Wiśniowieckiego 
na króla, zapadła uchwała ogłasza- 
jąca kogoś innego hetmanem Ukra- 
iny. 

Kilka dni zaledwie upłynęło od 
wyniesienia na tron króla Michała, 
gdy pewnego wieczoru monarcha 
przyjmował u siebie w jednym z jas- 
no oświetlonych pokoi zamkowych 
hetmana polnego Jana Sobieskiego, 
kiórego do siebie zawezwał. 

— Dowiodłeś wielokrotnie swej 
waleczności i oddałeś krajowi wiel- 
kie usługi, panie hetmanie polny, — 
rzekł Michał, — postanowiłem zatem, 
zgodnie ze zdaniem mych doradców, 
dać ci sposobność do nowego odzna- 
czenia Się. 

— Dzięki: memu: królewskiemu 
panu za to postanowienie, — odpo- 
wiedział Sobieski, wyglądający bar- 
dzo poważnie i posępnie, — muszę 
wyznać, że obecnie bardziej niż: kie- 
dykolwiek pałam żądzą rzucenia się 
w- ciżbẹ bojową. Niech mi sejm da 
wojsko, a podejmuję się odzyskać 
wszystkie kiedykolwiek utracone pr 
wincje. : 

Znaną jest twoja odwaga, panie 


'hetmanie polny i spodziewam się, że 


wkrótce będę miał sposobność powi- 
tać cię wielkim hetmanem, — rzekł 
król. 

— Kto dziś ze mną wybierze się na 
wojnę, najjaśniejszy panie, ten może 
być pewnym, że albo zginie, albo po- 
wróci zwycięzcą! — mówił Jan So- 
bieski z rosnącym zapałem, — jestem 
gotów do służby ojczystej, jestem 
gotów zginąć! 

— (o cię naprowadza na te my- 
Śli o śmierci, kochany panie Sobie- 
ski? — zapytał król Michał, — po- 
wiadają mi wprawdzie, że serce twoje 
przejęte jest miłością dla kasztelano- 
wej krakowskiej, ale jak sądze to 
nie powinno być powodem, ażebyś 
miał pragnąć śmierci. Kasztelan Za- 


mojski jest starcem. Jak długo może 
jeszcze pożyć? A wówczas jego żona 
będzie młodą wdową. 

— Wstrętnem mi jest czekać i ra- 
chować na śmierć Zamojskiego, naj- 
jaśniejszy panie! Mógłbym Marię 
Kazimierę wykraść, mógłbym poje- 
chać z nią za granicę, ale to byłoby 
zdradą. względem mojej ojczystej zie- 
mi, która potrzebuje mojego ramie- 
nia! Poświęcę zatem wszystkie moje 
siły i miłość śmierci dla niej i znajdę 
ją, jeżeli przez to będę mógł być uży- 
tecznym! 

— Wniosłe to jest postanowienie, 
panie hetmanie polny i godne ciebie! 
— rzekł król. — Chcesz się wyrzec 
swojej miłości, chcesz starać zapom- 
nieć o niej, ażeby jej żaden grzech 
nie plamił. Cóż właściwszego przed- 
sięwziąść w takim razie od udania 
się na wojnę? A dowództwo wyprawy 
mam dla ciebie gotowe! 

— Dzięki ci, najjaśniejszy panie, 
nie zawiodę twojego zaufania — od- 
powiedział Jan Sobieski — wyrzeka- 
jącemu się i zrozpaczonemu nie zdo- 
ła się tak łatwo oprzeć nieprzyjaciel, 
gdyż taki chętnie waży życie swoje, 
ażeby odnieść zwycięstwo. Dobrze 
jest mieć takich wodzów! 

— Wiadomo ci, panie hetmanie 
polny, że buntownik i wróg Doro- 
szenko ciągle się trzyma na Ukrai- 
nie — mówił król Michał do Sobie- 
skiego — ja sam stanąłbym chętnie 
na czele znacznej siły, ażeby go poko- 
nać, gdyby moja obecność w kraju 
nie była tak potrzebną. Dlatego po- 
wierzam ci naczelne dowództwo nad 
wojskiem znajdujacym się już na U- 
krainie. Znasz swój obowiązek. Trze- 
ba koniecznie pobić i ująć Doroszen- 
kę. Żywy czy trup, powinien dostać 
się w twoje ręce, zadaniem twojem 
jest silnym ciosem położyć koniec je- 
go działaniom i całemu ruchowi. 

— Spełnię to polecenie, najjaśniej- 
szy panie! Niech mi jednakże będzie 
wolno uczynić jednę uwagę, którą 


nietylko ja zrobiłem, lecz na którą| wa 


waszą królewska mość sam wpaść 
mustałeś! — rzekł Jan Sobieski, — 
Turcy czatują tylko na sposobność 
wtargnięcia do naszego kraju, zabra- 
nia nam ludzi i ziemi! Chociaż suł- 
tan sam jest bezczynny, ma jednakże 
wezyrów, którzy tymbardziej tęsknią 
do zaborów! 

— Padyszach jest teraz za bardzo 
zajęty wojną z Wenecją, panie het- 


ważną usługę ojczyźnie! Tobie ze 
wszystkich moich jenerałów ufam 
najbardziej! X 

— Dziękuję za łaskawe słowa, naj 
jaśniejszy panie! sł 0 

— Rozporządź bezzwłocznie, « kto 
ci ma towarzyszyć, ażebyś nie był 
bez dobrych pomocników i zastępców, 
panie hetmanie, zgróomadź ich tutaj i 
wyruszcie razem zaopatrzeni we 
wszystko, co wam potrzebne do obo- 
zu! 

— W ciągu kilku dni wyruszę, 
najjaśniejszy panie — zakończył Jan 
Sobieski rozmowę z królem, który ła- 
skawie podał mu rękę na znak ukoń- 
czenia audiencji. 

Król Michał pozostał sam w ob- 
szernym, jasno oświetlonym pokóju 
i usiadł na krześle. 

Teraz stał na czele państwa cięż- 
ko zagrożonego przez wewnętrznych 
i zewnętrznych nieprzyjaciół. 

Siedział tak z głową wspartą "na 
ręku przy marmurowym stole, gdy! 
nagle otworzyły się drzwi pokoju. 

Służący oddalili się, panowie na- 
leżący do orszaku królewskiego znaj- 
dowali się w przyległej sali. Drzwi, 
które cicho się otworzyły, prowadzi- 
ły do innego pokoju, do salonu, w 
którym znajdował się monarcha. ć 

Odgłos kroków zwrócił uwagę Mi= 
chała. Twarz jego zachmurzyła się. 

Na progu ukazał się człowiek, 
który się śmiał jak obłąkany, a ubra- 
ny był w czerwoną bluzę, czerwone 
ścisłe spodnie i. czerwone buty, 

Był to czerwony Sarafan. 

Król Michał wstał- niechętnie È 
spojrzał z zadziwieniem na szczegól- 
nego człowieka, który zdołał się do- 
stać aż przed jego oblicze. 

— Przybywam z wizytą! — rzekł 
czerwony Sarafan, śmiejąc się. 

Twarz jego była blada, pociągła, 
nos ostro zakończony, oczy jego mia- 
ły czasami martwy wyraz, a czasami 
błyskały jakby pod wpływem myśl 
budzących się nagle pod czaszka tej 
szczególnej postaci. 

Król mierzył go podejrzłiwym 
wzrokiem. 

Czerwony Sarafan zdjął czapkę. 
Włosy w nieładzie spadały mu na 
czoło, 

— Kto jesteś, dziwny człowieku? 
— zapytał król — wyglądasz na ja- 
kiegoś kuglarza! 

Sarafan spojrzał po sobie z uśmłe- 
chem. = 
— Pięknie! — szepnął — Sarafan 
pięknie wygląda! 

Król drgnął, usłyszawszy te sło- 


— Więc jesteś czerwony Sarafan, 
o którym już słyszałem — rzekł — 
widzę cię jednak po raz pierwszy! 
Skąd przybywasz? 

— He! he! jestem raz tu, raz tam? 
Czy wasza królewska mość nie po- 
trzebuje dworskiego błazna? 

— Ale pytam cię, skąd jesteś? kto 
jest twój ojciea? 

Czerwony Sarafan spojrzał jakby 


manie polny — odpowiedział król —|z zadziwieniem na króla. 


zdaje mi się, że nie mamy potrzeby 
obawiać się go. 

Racz nie lekceważyć mojej. pr: 
strogi, najjaśniejszy «panie! Widzę 
już w duchu półksiężyc i skupione 
koło niego tłumy! Niech wasza kró- 
lewska mość nie ocenia nisko potęgi 
ottomanów! Mogą oni nam wiele dać 
do roboty! 

TAR Prawda, hetmanie, lecz w ta- 
kim razie liczę zawsze na ciebie. Wy- 
rusz przede wszystkim przeciw Do- 
roszence i zniszcz jego potęgę, a po- 
tem pomówimy dalej! Ale oszczędzaj 
swego życia, kochany panie hetma- 
nie, ponieważ jestem pewny, że ci 
przeznaczono oddać jeszcze niejedna 


— Musisz przecież mieć ojca i 
matkę — mówił król Michał dalej — 


4 musiałeś się gdzieś urodzić! 


Czerwony Sarafan zaczął macać 
rękami naokoło siebie. 

— Hm... ciemno tutaj! — mruknął 
zamiast odpowiedzi — na jeden krok 
od siebie widzieć niepodobna! 

Król wstrząsnął głową. Świece w 
świeczniku paliły się na stole. Czer- 
wony Sarafan poruszał się jednakże 
tak, jakby się znajdował w ciemno- 
ści. 

Nagle zaśmiał się dziko, jak obłą- 
kany. 


(CIĄG DALSZY NASTĄPĄ. 


Wtorek, dnia 26 kwietnia 1938 r. 


Kroniki ZMP manifestuje na cześć mjr. Golinata 


Wtorek 
Kalendar rzymsko- Kalo! 


Pon, 25 Marka ew. 
Wtorek 26 Marcelego 


"Kalendarzyk meteorologiczny 


Poniedziałek, godz: 10 rano, Ciśnienie 
atmosferyczne średnie 755 mm. Temperatu 
ra powietrza w ub. dobie najwyższa -+6 st. 
C., najniższa +15 st. C. 

. Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi 87 cm. Temperatura wody -|-5,7 St. 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt. przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą, ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt. św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną, Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębiń- 
12. Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka. — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 
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kwietnia 


Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


Z miasta 


— Osobiste. Dyrektor Kolei Państwowych | 
inż. Włodzimierz Krzyżanowski powrócił zj 
zagranicy i objął urzędowanie. 


— Poznański Okręg „Caritas składa 
' wyrazy podziękowania wszystkim ofiaro- 
dawcom, którzy złożyli dary w naturze, czy 
w. gotówce na „święcone” dla biednych, a 
mianowicie: „firmie „Akwawit', Alan- 
kiewicz, Bankowi Cukrownictwa, Bankowi 
Zw. Spółek Zarobkowych, firmie: „Bekon, 
Gmurowski, Hurtowni Szwajcarskiej, KKO, 
Księgarni i Drukarni św. Wojciecha, firmie 
Milachowski, Miejsk. Kom. Obyw. do wal-- 
ki z Bezrobociem, firmie Poels, Poznańsk. 
Ziemstwu Kredytowemu, firmie „Stomil”, 
Zakładowi Ubezp. Wzajemnych, Zw. Za- 
chod. Przemysłu Cukrowniczego oraz in- 
nym, którz mniejszymi darami przyczynili 
się do umilenia ubogim świąt Zmartwych- 
wstania Pańskiego. 


— Byli harcerze drużyny Leszka Bia- 
łego Poznań - Wilda, b. druż, Kościuszki 
Łazarz, b. druż, Czarneckiego Jeżyce pro- 
szeni są o przybycie w dzień 28 bm. godz. 
19 do szkoły powszechnej XI przy ul. Gen. 
Prądzyńskiego 53 w celu omówienia pro- 
gramu obchodu jubileuszowego *25- lecia 
drużyny oraz b. „Hufca Zorza”, który przy- 

ada na 5 i 6 czerwca br. W obchodzie j ju- 
bilaeni nie może zabraknąć nikogo z 
byłych harcerzy okresu 25 lat, którzy Ea, 
się przekonać o owocach swych wysiłków 
włożonych w pracę drużyny. Kto w zebra- 
niu uczestniczyć nie może, winien podać 
swój dokładny adres- do pa „Koła Przy 
jaciół Harcerzy” — Stanisław Podeszwa, 

oznań, św. że AE oy Bai peda AAT TE i SOSEDI TA WEEK AL O RÓ NERONA A OZZIE E 21 m. 9. 


Odcinek kulturalny 


Poznań, 25. 4. 
W sobote w godzinach wieczor- 
nych członkowie Związku Młodej 


Polski w liczbie około 300 osób urzą- 
dzili pochód manifestacyjny, który 
kroczył po ulicach śródmieścia. 
Manifestująca młodzież wznosiła 0- 
krzyki na cześć Marszałka Śmigłego- 
Rydza, mgr. Galinata, na cześć Związ 
ku itd. 

Manifestacja młodzieży Świetnie 
zorganizowanej i posiadającej zdecy 


dowane oblicze ideowo - polityczne 
przyjmowane były przez ogół społe- 
czeństwa z uznaniem į sympatią. 

W czasie pochodu członkowie Z. 
M. P. rozdali 50 tys. ulotek o treści 
ideologicznej. 

Radio warszawskie na fali ogólno- 
polskiej w niedzielę rano podało wia 
domość © sobotnich manifestacjach 
Z. M. P., pdkreślając przychylny od- 
dźwięk — jaki znalazły one wśród 
całego społeczeństwa, 


Mistrzowie rzeźniccy śpiewają... 


Poznań, 25. 4. 

Jednym z najbardziej polecenia 
godnych środków rozwijania kultury 
wśród najszerszych warstw społeczeń 
stwa jest pieśń. Doceniając w całej 
pełni znaczenie tej dewizy, inicjato- 
rzy założycieli w r. 1925 Chór Mi- 
strzów Rzeźnicko - W ędliniarskich 
dla pielęgnowania pieśni religijnej 
i świeckiej wśród rzemiosła polskie- 
go. I nie tylko wśród rzemiosła zna- 
my go wszyscy z. popularnych kon- 
certów publicznych, z występów w ko 
ściołach poznańskich na nabożeń- 
stwach, na akademiach religijnych i 
patriotycznych, a ostatnio z własne- 
go koncertu przed mikrofonem Radia 
Poznańskiego. 

Poważną pozycję dorobku arty- 


stycznego Chóru stał się niedzielny 
koncert, poprzedzony słowem wstęp- 
nym długoletniego dyrygenta J. 
Chmielewskiego. 

Na bardzo urozmaicony program 
złożyły się popisy chórowe i solistów. 
Chór zaprodukował kilkanaście pieś- 
ni polskich kompozytorów Nowowiej- 
skiego, Chmielwskiego,  Poradow- 
skiego, Meyznera, Walewskiego, Nie- 
wiadomskiego, Moniuszki i Ogórkow 
skiego. 

Z solistów wystąpili p. Sława Go- 
gajewicz — śpiew, Wanda Kilarska — 
śpiew, prof. Lewicki — śpiew, p. Kal- 
fesówna — skrzypce. Akompaniowa- 
li p. Marian Sauer, Florian Sauer. 
Wykonawców nagradzano częstymi 
oklaskami i kwiatami, (B) 


Najskuteczniejsze lekarstwo 
Sanatoria - źródło zdrowia 


(Korespondencja własna). 


Zakopane, 20 kwietnia. 
Wyludniło się Zakopane, opustoszały 
Krupówki. Przed Trzaską bezgranicznie 
znudzeni dorożkarze w braku lepszego za- 
jęcia prowadzą polityczne dyskursy o An- 


Sanatorium Akademickie. 


„ceprem” na orzejażdżkę do Kuźnic. Tyl- 
ko wyżej, w górach, siedzi jeszcze garstka 
zapalonych amatorów firnu, no i po sana- 
schlussie i namawiają każdego przechodnia, 
mającego choć najmniejsze pozory, że jest 
toriach odbywają swój smutny stage gruź- 
licy, Ci są Zakopanemu najwierniejsi Czy 


Ciekawe odkrycie 
poznańskiego uczonego 


Poznań, 25. 4. 

Przywykliśmy uważać pozłacaną figurę 
znajdującą się na szczycie strzelistej wieży 
ratusza gdańskiego za symbolizującą po- 
stać „króla Zygmunta Augusta”. 

Za rytownikiem niemieckim i badaczem 
starożytności gdańskich Janem Karolem 
Schutzem, który w albumie „Danzig und 
seine Bauwerke in malerischen Original- 
Radierungen" (Berlin 1872), zamieścił re- 
produkcję figury 
króla Zygmunta 
Augusta,  powta- 
rzaliśmy do dziś 
prawie, że postać 
ta to właśnie „Si- 
gismund August". 
Nie tylko Polacy 
podzielali ten sąd. 
Ale i doniedawna 
w literaturze nie- 
mieckiej powsze- 
chnie uchodziła ta 
figura za postać symbolizującą króla Zy- 
gmunta Augusta (A. Lindner — _ Danzig, 
woj. . 


Aż nagle Senat gdański na znaczkach 
pocztowych na rzecz pomocy zimowej (Win 
terhilfe) zamieścił jej reprodukcję, opatru- 
jąc tytułem: „Der giildene Kerl von Rats- 
turen". 

Ten fakt naprowadził poznańskiego hi- 
storyka sztuki, kustosza Muzeum Wielko- 
polskiego, dr. Alfreda Brosiga, na ciekawe 
odkrycie. 

Przeprowadził on drobiazgową analizę 
figury, zbadał wszystkie jej szczegóły, na- 
pisy na chorągiewce, którą trzyma w rę- 
kach zagadkowa postać „króla Zygmunta”, 
łacińskie wierszyki wyryte również na 
chorągiewce. 

Bliższa analiza tych szczegółów wska- 
zuje, jak sądzi dr. A. Brosig niezbicie, że 
postać na wieży ratusza gdańskiego repre- 
zentuje króla wiatrów — Eola, przez Zeusa 
mianowanego ich kierowcą, opiekuna że- 
glarzy, a nie króla Zygmunta Augusta. 

Zdetronizowanemu przez znaczki Sena- 
tu gdańskiego królowi do roli „giildene 
Kerl* przywrócił uczony poznański tytuł 
królewski — króla Eola, króla wiatrów, 


lipiec, czy grudzień, wieje halny czy jest 
cudowna pogoda — oni zawsze jednakowo, 
jak w zegarku, kręcą się w trybach sana- 


Sanatorium „Odrodzenia, 


i spraśnieni życia. Wszędzie na okolicz- 
nych pagórkach wznoszą się jasne ściany 
tych smutnych domów, gdzie nauka i czło- 
wiek walczy o zdrowe jutro. Poważny od- 
setek wśród tych pacjentów  sanatoryj- 
nych stanowią chorzy skierowywani tu 
przez różne Ubezpieczalnie, Własne sana- 
toria Ubezpieczeń Społecznych chociaż roz 
porządzają pokaźną ilością miejsc, nie wy- 
starczają jednak na pomieszczenie wszyst- 
kich chorych, To też nie ma sanatorium, 
gdzieby nie była większa lub mniejsza li- 
czba chorych ubezpieczonych, gdzieby brą- 
zowa książeczka ubezpieczalni nie była do 
kumentem rekomendacyjnym. W niektó- 
rych, jak np. w „Odrodzeniu” w pewnych 


toryjnego życia. Czy tu czy gdzieindziej, Sanatorium Zw. Nauczycielswa Polskiego. 


wszędzie jest tak samo, wszędzie są weran- 
dy, na których cierpliwie chwyta się w po- 
darte płuca godziny i dnie życia, wszędzie 
są termometry, na których wypisuje się wy 
roki śmierci lub ułaskawienia. A jednak 
skołatane, zmęczone serca tłuką się ryt- 
mem nadziei, wyświetla się przed oczyma 
barwny film normalnego życia. 

„Pokądże po świecie będzie się tłuc, 
co wiosna, co jesień ze szczątkami płuc”? 
— na szerokich werandach leżą równiutko 
ludzie — bolesne znaki zapytania. A od- 
powiedź nie nadchodzi tak prędko. 

Sanatoria zakopiańskie zawsze są peł- 
ne, nie ma nigdy w nich pustki, choć koń- 
czy się zeson. W „Odrodzeniu”* leżą mło- 
dzi ze szkół pochwyceni straszną dłonią 
choroby, u „Czerwonego Krzyża” dorośli, 
w „Nauczycielskim” ludzie, których praca 
w szkole doprowadziła do takiego stanu, w 
„Akademickim — studenci — ofiary wła- 
snej nauki i nędznych warunków życia. W 
innych jeszcze inni ludzie, ale wszyscy po- 
dobni, wszyscy jednakowo nieszczęśliwi 


okresach roku około 50 proc. pacjentów 
stanowią ludzie, którym książeczka ubez- 
pieczeniowa zapewniła pobyt i kurację, w 
innych w zależności od pory roku przeby- 
wa po kilka czy kilkanaście osób. 

Kiedy się ogląda te werandy pełne wy- 
niszczonych ludzi, pobojowiska okrutnej 
walki, wydaje się, że nie ma na całym świe 
cie groźniejszej choroby niż gruźlica, że nie 
ma ważniejszych zagadnień niż walka z 
nią, A w brudnych, wilgotnych izbach, w 
suterenach i na poddaszach jest jeszcze 
tylu skazańców, którychby uratować mo- 
gło najskuteczniejsze ze skutecznych le- 
karstwo: przeczyste powietrze. górskie. 


Ulgowe bilety turystyczne 


Min. Komunikacji przyznało na rok bież. 
50 proc. ulgę w cenie biletów turystycz- 
nych i weekendowych dla członków: Pol. 
Tow. Krajoznawczego już od 20 bm. roz- 
szerzając znacznie sieć stacyj dojazdowych 
w Wielkopolsce i na Pomorzu. 


Nowości Tow. Wyd. „Rój” 


Alfred Neumann — Drugie cesarstwo. 
Warszawa 1938. Cena 15 zł. 


Epoka drugiego cesarstwa nie wiele za- 
jęła dotąd miejsca w beletrystyce. Usunął 
ją w cień kwietny okres Napoleona I. Dla 
przeciętnego czytelnika Francja Napoleona 
II jest Francją Sedanu i klęski. Tu tkwi 
najbardziej może istotna przyczyna umy- 
śłnego niejako zapoznania drugiej napoleo- 
niady. Nowe światło na ów okres rzuca 
książka Neumanna, który umiał wykorzy- 
stać i przeprowadzić selekcję źródeł, da- 
jąc czytelnikowi obraz pełny a niezapom- 
niany. Plejada współczesnych odmalowana 
jest równie żywo i wnikliwie. Zapomniane 
wydarzenia historyczne nabierają barwy 
i życia. Zdumiony czytelnik widzi, że to 
nietylko epoka obłudy biedermajerowskiej 
i operetkowego szyku, ale również pier- 
wszej próby podważenia legendy o wszech- 
mocy carów, epoka Solferina, która dała 
wolność Italii, okres pierwszych reform spo 
łecznych i rozkwitu materialnego Francji, 
którego nie mógł zdeptać nawet kirasjerski 
but Bismarka. Autor unika tanich a dema- 
gogicznych porównań z rzeczywistością ©- 
becną. To i owo, ta czy inna analogia na- 
sunie się czytelnikowi sama. W książce, 
którą czyta się z niesłabnącym zaintereso- 
waniem, kryje się jakaś sugestywna siła, 


fb) pobudzająca do myślenia, 


E M. Forster — W słońcu EERS EEEIEE ET PIET AGES WITA ZA War- 
szawa 1938. Cena 9 zł. 

Powieść egzotyczna, której Anglia mia- 
ła tylu znakomitych przedstawicieli, w oso- 
bie M. E. Forstera, jednego z czołowych pi 
sarzy Anglii współczesnej, zyskała nowego 
i znakomitego kontynuatora; może więcej 
niż kontynuatora, bo odnowiciela; istotnie 
bowiem cały ten świat egzotyki indyjskiej, 
w jakim obracają się jego bohaterowie, na- 
biera nowych barw, uderza nową i niespo- 
dziewaną plastyką, odsłania nieznane a re- 
welacyjne aspekty odwiecznego konfliktu 
ras. Bo choć tłem powieści są Malabarskie 
Groty, przecież i w tym jest Forster kon- 
tynuatorem tradycji powieści angielskiej, 
że na tle tej dekoracji interesuje go przede 
wszystkim — dusza człowieka i dusza An- 
ślika, Ale stosunek do Anglików i Anglii 
nie ma w sobie nic z tradycjonalizmu. Bez- 
litosna ironia chłoszcze on światopogląd 
współczesnego angielskiego mieszczaństwa, 
ukazując podszewkę tej „tężyzny charakte- 
ru” Anglika i nicując odwieczny „kom- 
pleks narodowej wyższości” . Z konfliktu, 
w którym ścierają się trzy światy: angiel- 
ski, muzułmański i hinduski — Anglik nie 
wychodzi obronną ręką,i w tym Forster na- 
leży do szeregu tych pisarzy angielskich, 
którzy — jak Huxley, jak Shaw, jak Gals- 
worthy — w głębokiej, ironicznej, bezko- 
moromisowej formie uczą Anglików praw- 


dy o nich samych, 


Inspektorat Szkolny poleca 
fachowych przewodników 

W związku z rozwojem turystyki 
mi wycieczkami, przybywającymi na 
nasz teren — Inspektorat szkolny po 
leca 20 przewodników, specjalnie 
wyszkolonych na kursie krajoznaw- 
czym, zorganizowanym w marcu rb. 
Przewodnicy są odpowiednio prze- 
szkoleni fachowców i posiada- 
ją wszelkie wiadomości dotyczące za 
bytków i instytucji w Wielkopolsce, 
jak również dane o rozwoju życia 
gospodarczego i kulturalnego. 

Przewodnicy tworzą specjalną 
Sekcję Koła Przyrodniczo-Krajoznaw 
czego w Poznaniu i ostatnio zorgani- 
zowali tygodniową wystawę krajo- 
znawczą w Poznaniu. 

Wszelkie zapotrzebowania prze- 
wodników należy zgłaszać telefonicz- 
nie (85-51), po czym przewodniczący 
sekcji przewodników omówi osobiście 
sźczegóły prowadzenia wycieczki 
(czas, trasę, wynagrodzenie) i wyzna 
sj wykwalifikowanego przewodni- 

a. 


Sekcja przewodników opiera się 
na specjalnym regulaminie, zatwier- 
dzonym przez Koło Przyrodniczo- 
Krajoznawcze. 


ad 


„Dni Przeciwgruźlicze* 


Tegoroczny tydzień „Dni Przeciw- 
gruźlicznych'** odbędzie się w Pozna- 
niu w czasie od 25—30 kwietnia. Ja- 
ko ściślejszy komitet „Dni Przeciw- 
gruźlicznych* działa zarząd miejskie 
go oddziału Towarzystwa Przeciw- 
gruźlicznego. Komitet ten odstąpił od 
dorocznego zwyczaju zwoływania sze 
rokiego kmitetu towarzystw i insty- 
tucji i postanowił zwrócić się bezpo- 
średnio do wszystkich organizacyj z 
prośbą o wzięcie udziału w planowej 
akcji społecznej przez rozsprzedaż 
znaczków i nalepek oraz uczestni- 
czenia w propagandow. odczytach i 
w koncercie, z którego czysty dochód 
po się na cele walki z gruź- 

cą. 

Komitet uprasza więc o przysła- 
nie odbiorcy z pokwitowaniem poży- 
czoną ilość znaczków po 10 gr do se- 
kretariatu w Ratuszu, pokój 72 — 
pomiędzy godz. 8—13 do dnia 28 bm. 

Poza tym w tygodniu „Dni Prze- 
ciwgruźlicznych* odbędzie się pokaz 
przeciwgruźliczy w schronie w Ra- 
tuszu, ? 


om n 


Komunikatv teatralne 


— Teatr Wielki, Dxis.pe_omach popu- 
larnych operetka „Tysiąc i jedna noc”. Ca- 
ły dochód przeznaczony na pomoc zimową 
dla bezrobotnych. 

— Koncert symfoniczny, W jutrzejszym 
koncercie symfonicznym, który odbędzie się 
pod dyrekcją dr Latoszewskiego, wystąpi 
fenomenalna pianistka duńska France Elle- 
gaard i odegra z towarzyszeniem orkiestry 
Mozarta koncert fortepianowy D-Dur i 
Francka Warjacje symfoniczne. Część or- 
kiestrowa składa się z Beethovena IV. Sym 
fônii i Nowowiejskiego poematu symfoni- 
cznego „Nina” 

— Teatr Polski. Dziś w poniedziałek i 
wtorek amerykańska farsa „Nasza żonusia” 
W środę po raz ostatni „Niespodzianka”. 


ZMARLI 


Benigna Ogorzelska z domu Mendykówna, 
43 lata, Michalina Nowakowa z domu Gdeczy- 
kówna ‚wdowa, 75 lat, Antonina Strzelewicz z 
domu. Ciążyńska, wdowa, 77 lat. Julianna Olej- 
niczakowa z domu Kruszenianka, wdowa, 79 1. 
Stefan Dobieżyński, robotnik, 30 lat. Józefa 
Czajkowska, prasowaczka, 48 lat. Władysław 
Neumann, biurowy, 28 lat. Jadwika Jurkow- 
ska,z domu Skowrońska, wdowa, 62 l Irena 
Kazimiera Rodkówna, 3 mies, 21 dni. Albin 
„Glabisz, przemysłowiec, 71 lat. Józefa Wojtko- 
wiak z domu Jankowiak, 65 lat. Magdalena Ka 
linowska z domu Nowicka, wdowa, 81 lat. We- 
ronika Bondar, kelnerka, 22 lata. Jadwiga Pe- 
czyńską z domu Walkowska, wdowa, 77 [at. 
Aleksandra Stachowiakówna, 2 1. 3 mies, 

Jan Gajewy, 1 godz. Jadwiga Okupniako- 
wa z domu Chwirotówna, wdowa, 73 lata Kry- 

„styna Gloessner, 2 lata 1 mies. 20 dni. Kata- 
rzyna Skrzypkówna, służąca, 68 lat. Jan Boń- 
czyk, robotnik, 75 lat, Andrzej Czajkowski kon 
duktor kolejowy, 49 lat. Marianna Jójczyna z 
dómu Lorenzówna, wdowa, 80 lat. Andrzej 
Piotrowicz, robotnik, 70 lat. Anna Wieja, bez 
zawodu, 31 lat, Stanisław Górka, ślusarz, 28 1. 
Franciszek Kujawa, tokarz, 28 lat, Władysław 
Lewiński, handlowiec, 34 lata, 


Wielkopolskich i lemy- 


Wtorek, dnia 26 


Poznań, 25. 4. 

Zrzeszenie Zawodowych Automobili- 
stów R. P. obchodziło w ub. niedzielę 25 
lecie swego istnienia piękną uroczystością 
jubileuszową pod protektoratem pp. woje- 
wody Maruszewskiego, tymczasowego pre- 
zydenta miasta oraz starosty Głodowskie- 
go. Na uroczystość tę przybyli także dele- 
gaci z Kiele, Gdyni, Grudziądza, Warsza- 
wy, Łodzi, Inowrocławia oraz szeregu in- 
nych miejscowości. O godz. 8 zebrali się 
członkowie oraz delegacje i poczty sztan- 
darowe w Belwederze, skąd nastąpił wy- 
marsz do kościoła św. Michała na nabożeń- 
stwo. W czasie nabożeństwa wygłosił ka- 
zanie ks. rektor Cieszyński 

Po mszy św. udano się pochodem, po- 
przedzonym przez orkiestrę KPW oraz 15 
pocztów chorąświanych pod Pomnik Wdzię 
czności, gdzie zarząd Zrzeszenia złożył pię- 
kny wieniec. Orkiestra odegrała pieśń „Bo- 
że coś Polskę”, po czym pochód wrócił do 
Belwederu, gdzie o godz. 11,25 odbyła się 
uroczysta akademia. 

Akademię zagaił prezes Jankowiak, po- 
wołując na przewodniczącego p. Czyża. Do 
stołu prezydialnego powołani zostali pp. 
mjr. Augustowski, inż. Maćkowiak, Zagór- 
ski, adw. Kuligowski, adw. Bogdański, Sta- 
siak, Słapiński i Walkowiak. 

Z kolei prezes Jankowiak wygłosił ob- 
szerne sprawozdanie z 25-lecia działalności 
organizacji, zakończone okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta 
i Marszałka Śmigłego - Rydza. Okrzyk ten 
obecni entuzjastycznie podchwycili, po 
czym orkiestra odegrała hymn narodowy. 
W dalszym ciągu inż. Maćkowiak wygłosił 


Kinoteatr „ŚWIT“ 
wyświetla 


Uroczysty jubileusz 25-lecia 
Zrzeszenia Zaw. Automobilistów R. P. 


kwietnia 1938 r. 


Nr. 95 


referat o zaletach, które cechować winny 
dobrego szołera. 

Nastąpił teraz moment wręczenia dy- 
plomów członkostwa honorowego, pamiąt- 
kowych i zasług. Dyplomy członków hono- 
rowych otrzymali p. Wład. Stasiak oraz inż. 
Maćkowiak. Dyplomy pamiątkowe z oka- 
zji 25-lecia przynależności do organizacji 0- 
trzymali dwaj członkowie — założyciele z 
roku 1912 pp. Anton! Kaczmarek i Alojzy 
Hoffmann. za tym otrzymali dyplomy pa 
miątkowe 25-lecia przynależności do orga- 
nizacji i takiegoż okresu wykonywania za- 
wodu szofera pp. Wyrębek, Woźniak, Bi- 
skupski-i Rupczyński. Dyplom pamiątkowy 
z okazji jubileuszu 25-lecia pracy zawodo- 
wej wręczono pp. Łachajczykowi, Borow- 
czakowi ł Komorowskiemu, zaś dyplomy 
zasługi za wybitną pracę w organizacji pp. 
prezesowi Jankowskiemu, Poprawie (Ino- 
wrocław), Jagodzińskiemu, Borowczyko- 
wi, Jarmuszkiewiczowi i Kuberskiemu. 

W dalszym ciągu nastąpiły przemówie- 
nia gości i delegatów. Przemawiali kolejno, 
składając zrzeszeniu życzenia dalszego po- 
myślnego rozwoju: inż. Maćkowiak w im. 
tymczasowego przeydenta miasta, p. Bar- 
dziński w im. starosty grodzkiego, adw. 
Kuligowski w im. Polskiego Touring Klubu, 
mjr. Augustowski w im. Automobilklubu 
Wielkopolski, ks. rektor Cieszyński oraz li- 
czni delegaci organizacyj zaprzyjaźnio- 
nych. Wpłynęło również wiele listów i de- 
pesz z życzeniami. 

Uroczystość przedpołudniową zakoń- 
czyło wspólne śniadanie. Wieczorem odby- 
ła się zabawa taneczna, która w miłym na- 
stroju przeciągnęła się do rana. X) 


pierwsrorzędny fim lotniczy p. t 


Bez Rozkazu 


W roll główn, Salty Eilers - Robert Armstrong 


Niezwykłe akrobacje lotnicze. Niebezpieczny lot na ślepo. Tragedia olbrzyma pasażer- 
sklego zagubionego wśród burzy śnieżnej 


W nadpregramie bardzo ładna komedyjka i tygodnik P. A. T. 


Przed otwarciem Targów |Z życia organizacyj 


Poznańskich 


Już za kilka dni (1 maja) zostaną otwar- 
te XVII Targi Poznańskie. Od szeregu ty- 
godni trwają na terenie targowym intensy- 
wne przygotowania do pomieszczenia bar- 
dzo licznych eksponatów, które szczelnie 
wypełnią wszystkie pawilony. W ostatnich 
dniach dyrekcja Targów była zmuszona od- 
dalić kilkadziesiąt zgłoszeń, które napły- 
nęły po terminie i których z braku miejsca 
nie było można uwzględnić. W roku bieżą- 
cym udział wystawców zagranicznych bę- 
dzie wyjątkowo znaczny, co stanowić bę- 
dzie znaczną atrakcję nie tylko dla naszych 
kół handlowych, ale i dla sfer przemysło- 
wych, w których interesie leży zwiedzenie 
stoisk pokrewnych firm zagranicznych. 


Odznaczenia Krzyżem Zasługi 


Zarządzeniem Pana Prezydenta 


Rzplitej odznaczeni zostali Złotym 
Krzyżem Zasługi za zasługi na polu 
pracy społecznej w Federacji Pol- 
skich Związków Obrońców Ojczyz- 
ny: Antoni Joachimiak w Poznaniu, 
dr Franciszek Kowalski we Wrześni 
woj. poznańskiego, Adam Malinow- 
ski w Poznaniu, Klemens Nowacki w 
Poznaniu, Ludwik Stachecki w Po- 
| ka wi i Konrad Siudowski, sena- 


Srebrnym Krzyżem Zasługi od- 
znaczony został Andrzej Zahorow- 
ski w Uniejowie pow. tureckiego, 


Wieczór autorski 

Dziś w poniedziałek, dnia 25 bm. 
o godz. 20 w lokalach „Ośrodka Spo- 
łeczno - Oświatowego ulica Ogrdo- 
wa 12 m, 2 odbędzie się dawno zapo- 
wiedziany wieczór autorski, 

W programie: Richter Henryk — 
Wyjątki z dramatów, Jernes Florian 
— Ballady Poznańskie, Królak Adam 
— Reportaże, Białas Czesław — Wier 
sze, Dehmel Józef — Wiersze, Karpiń 
ski Jerzy — Legendy i opowiadania. 

Dekoracja sali pomysłu i w wyko- 
naniu Tadeusza Czaplińskiego. 


— Legia Inwalidów Wojskowych W. P. 
Gó W atmosferze solidar- 

ności i serdecznego koleżeństwa rozwija 
się praca w Logi Inwalidów Wojennych 
W. P. im. g ; Sowtkiefo II kompania 
Poznań - Górczyn. O tej solidarności i ko- 
leżeństwie najlepiej może świadczyć fakt 
urządzenia „święconego'. Miła ta uroczy- 
stość odbyła się w pięknie udekorowanej 
sali p. Grzegorzewicza na Górczynie i R: 
dnoczyła wszystkich niemal członków. Na 
wstępie wygłosił przemówienie p Or- 
łowski WŁ, podkreślając symboliczne zna- 
czenie Zmartwychwstania oraz omawiając 
dotychczasową pracę, prowadzoną bez ża- 
dnej pomocy z zewnątrz i bez jakichkol- 
wiek subwencji. Z kolei p. Staśkowski po- 
dziękował członkom komitetu Hoffmanowi 
i Ga za pracę nad zorganizowa- 


niem „święconego”. Następnie odbyło się !5 m. 7, 


rozdanie święconego, na które złożyły się 
y mięsne i inne kuły żywnościo- 


e—a 


„Nasza żonusia“ 
Recenzja, z premiery komedii „Na- 
szą żonusią'* w Teatrze Polskim uka- 
że się z powodu choroby naszego re- ' 
cenzenta teatralnego dopiero w ter- 
minie późniejszym. 


* * 


s 

Sprostowanie. 

W ostatniej recenzji z „La Travia. 
ty* wskutek przeoczenia korektorki 
uległy zniekształceniu nazwiska ar- 
tystów. Powinno być: Halina Dudicz 
Latoszewska... Mieczysław Salecki... 
M. Zygmański... Przepraszamy za po- 
myke 


No 


Chleb dla swoich 


W wielu miejscowościach zwłaszcza na 
Wołyniu brak jest polskich składów farb i 
drogerii. 

W powiatowym mieście mie ma szklarza 
Polaka — buduje się kościół. Pilne, 

Do nowo założonej spółdzielni spożyw- 
ców w woj. białostockim — potrzebny same 
dzielny sklepowy - fachowiec. Pilne, 

W większym powiatowym mieście woj. 
łódzkiego potrzeba polskiego składu konfek 
cji. Przy rynku jest odpowiedni lokal z 
mieszkaniem w cenie ca 80,— zł. mies. 
Można również w tym mieście wykupić po- 
sesję, w której żyd prowadzi skład drzewa 
(polskiego składu brak). 

W 12.000 mieście powiatowym woj, kra- 
kowskiego nie fachowiee odstąpi skład bła- 
watów (jedyny polski) lub przyjmie fachow 
ca- wspólnika (ewentualnie przyjmie siłę 
fachową z kaucja). 

W 110 miejscowościach Polski centralnej 
wschodniej i południowej potrzeba Polaków 
zegarmistrzów, jubilerów. 

W 215 miastach brak polskich składów 
naczyń kuchennych i żelaza, 

20 miast domaga się Polaków - adwoka- 
tów. 
W Æ miastach potrzeba Polaków - leka= 


rzy. 
W 65 miastach brak polskich składów 
drzewa i mat. budowlanych. W około 100 


j| miastach potrzeba polskich składów obu- 


wia. W 113 miastach brak czapników, 

W wielu miastach brak jest polskich pie 
karń (trzeba budować). 

39 miast domaga się Polki - modystki. 

W 40 miastach potrzeba polskich przede 
siębiorstw instalacyjno - blacharskich, 

W 91 miejscowościach Polski centralnej, 
wschodniej 4 południowej potrzeba Polaków 
dentystów, 

W około %0 miejscowościach potrzeba 
polskich składów bławatnych. 

W 64 miastach brak cholewkarzy. 

W 21 miastach brak powroźników. 

W 140 miastach brak polskich składów 
skór, W 70 miastach brak szklarzy - Pòla- 
ków. W 60 miejscowościach potrzeba skła- 
dów szkła, porcelany. 

Informacyj udziela bezinteresownie 


Związek Polski w Poznaniu, ul. Skarbowa 
tel 12-28, w godzinach od 10—14. 


Czesi zmusili polski balon 
do lądowania na czeskiej stronie 


Załoga zatrzymana 


Kraków, 16. 4. 

Wczoraj o godz, 430 rano czeska straż 
graniczna zestrzeliła tuż niemal sa linią 
graniczną, w pobliżu Muszyny polski balon 
„Mościce”, który mimo nusiłowań lotników 
nie zdołał wylądować po stronie polskiej. 
Załoga ocalała i zatrzymana została wraz 
balonem przez władze czeskie. 

Balon „Mościce” wystartował do noone- 
gó lotu treningowego przedwczoraj o godz. 
20,30 z Moście, „ 

Pilotował p. Kawczak, jako obserwator 
poleciał inż. Łańcucki. Start odbył się przy 
pomyślnym wietrze w kierunku północno- 
wschodnim, jednak w ciągu nocy wiatr 
zmienił się i zniósł balon na południe, w 
stronę Krynicy i Muszyny. 

O godz 4-ej rano balon, szybując bardzo 
nisko, znalazł się nad Muszyną, Lotnicy 
nawiązali rozmowę z kilku mieszkańcami 
miasteczka, oświadczając, że wobec blisko- 
ści granicy, przebiegającej w odległości £ 
km od Muszyny, przygotowują się do lądo- 
wania i szukają odpowiedniego miejsca, 


Załoga przystąpiła już dow ykonaywania 
manewrów, koniecznych przy lądowaniu, 
gdy nagły silniejszy podmuch wiatru prze- 
niósł balon na czeską stranę poprzez Po- 
praw, stanowiący tu granicę. 

Manewry polskiego balonu obserwowalt 
strażnicy czescy, Gdy tylko balon pnzele- 
ciał nad Popradem strażnicy zaczęli ostrze- 
liwanie, j 

Przeszyty kilkoma kulami balon wylądo- 
wał w lesie w niewielkiej odległości od gra 
nicy. 

Wkrótce na drodze wzdłuż rzeki po cze- 
skiej stronie ukazało się kilkunastu straż- 
ników czeskich, prowadzących obu lotników 
polskich na posterunek. 

Po drodze lotnicy zdążył krzyknąć do 
zgromadzonych na brzegu Polaków: 

— Jesteśmy baloniarze polscy z balonu 
„Mościce”, Czesi zestrzelili nasz bałon, ale 
nie jesteśmy ranni!” 

Starosta nowosądecki inierweniował u 
władz czeskich, żądając zwolnienia obu lot- 
ników i wydania balonu. Stanowisko Cze- 
chóch w tej sprawie nie jest jeszcze znane. 


Nr. 95 


Wielka mowa 
wirepremiera Kwiatkowskiego 


(Dokończenie ze strony 2-ej). 

Jest to młodzież polska i szeroko pojęte u- 
grupowania pracownicze. W granicach mo- 
żliwości — niezależnie od tego, czy ich chwi 
lowe nastawienie jest opozycyjne do rządu, 
czy nie — mamy obowiązek przestrzegania, 
by ich słuszne prawa bytu i rozwoju w ni- 
czym nie były naruszone, 

Mamy wreszcie w tradycji praw polskich 
jeszcze jeden cenny i trwały drogowskaz. 
Jest to drogowskaz etyki chrześcijańskiej, 
który najlepiej i najsprawiedliwiej reguluje 
stosunki prawne i materialne, etyczne i so- 
cjalne pomiędzy ludźmi. 
` Tym trwałym zasadom można przeciw- 
stawić elementy zmienne, które muszą być 


Henlein grozi wojną 


Kongres partii Niemców sudeckich 


Praga, 25. 4. (PAT) 

W sobotę popołudniu rozpoczął się w Kar- 
lovych Varach (Karlsbadzie) dwudniowy do 
roczny kongres partii Niemców sudeckich z 
udziałem kilkuset delegatów. Zjednoczone 
stronnictwa węgierskie w Czechosłowacji 
przesłały kongresowi telegram powitalny, 
podkreślający wspólność losów obu grup 
narodowościowych. 

Przewodniczący Frank w inauguracyj- 
nym przemówieniu podkreślił, że tegorocz- 
ny kongres Niemców sudeckich nosi po raz 
pierwszy charakter zgromadzenia ludowe- 
go zjednoczonej niemczyzny sudeckiej. Mó- 
wca wskazał następnie na historyczny akt 
„zjednoczenia Austrii z Rzeszą niemiecką i 
przypomniał, że obecnie zbliża się 20-ta ro- 
cznica tego dnia, w którym Niemcy sudec- 
ey wbrew własnej woli wcielni zostali do 
Czechosłowacji, Chcemy wyjawić nasze żą 
dania — zakończył swe przemówienie poseł 
Frank — żądania, które musimy postawić 
państwu i czeskiemu rządowi.” Na wnio- 
sek mówcy kongres postanowił wysłać tele- 
gram hołdowniczy do kanclerza Hitlera, 

Dr Sebekovsky uskarżał się na prześla- 
dowania Niemców przez władze czeskie i 
oświadczył: Hasłem Niemców sudeckich 
jest: żadnego porozumienia z czeskim impe 
rializmem, który prowadzi nie do pokoju, 
lecz do wojny. 

Przewódca. grupy parlamentarnej partii 
Niemców sudeckich Kundt oświadczył, iż 
położenie prawne Niemców sudeckich w 
Czechosłowacji jest sytuacją obywateli dru- 
giej klasy, Niemcy odrzucają podział na 
naród państwowy i mniejszość. Uznają ty! 
ko rzeczywiste równouprawnienie narodów 
i grup narodowościowych, którym przysłu- 
guje niewątpliwie prawo samookreślenia. 

W drugim dniu kongresu kierownik sek- 
cji organizacyjnej dr Koellner, składając 
sprawozdanie z rozwoju stronnictwa oświad 
czył, że w ub, roku partii przybywało prze- 
ciętnie 10.000 członków miesięcznie. W 
marcu 1938 r. partia liczyła przeszło 800 ty- 
sięcy członków, 

Po tym sprawozdaniu zabrał głos prze- 
wódca stronnictwa Konrad Henlein, który 
na wstępie oświadczył, że próby czynione 
przez Czechów, by przez wysunięcie t. zw. 
„statutu mniejszościowego” uniknąć uczej- 
wego rozwiązania zagadnienia sudecko-nie- 
mieckiego, nie powiodły się, W ciągu 20 
lat istnienia państwa Czesi nie uczynili nie, 
by pozyskać Niemców sudeckich dla pań- 
stwa, do którego Niemcy zostali wcieleni 
wbrew swej woli. Czujemy się dziś, mówił 
Henlein, mniej wolnymi, niż kiedykolwiek 
przed tym i wiemy, że przyszłość naszą 
jest zagrożona, Naród czeski musi sobie u- 
świadomić, że ułożenie stosunków z Rzeszą 
wielkoniemiecką jest niemożliwe bez jedno- 
czesnej zmiany stosunku do naszego odła- 
mu narodu niemieckiego. „Naród czeski 
miał 20 lat czasu dla uporządkowania we- 
wnętrznych stosunków w Czechosłowacji ku 
zadowoleniu wszystkich narodów”, Czes! 
jednakże nie dotrzymali przyrzeczeń, za- 
wartych w momeriałach do kongresu poko- 
jowego, podobnie jak zobowiązań, wypływa 
jących z traktatów w St. Germain i z kon- 
stytucji, Wszystkie narody w Czechosłowa 
cji 'słusznie czuły się uciśnionymi i pozba- 
wionymi wolności i prawa. Wszystkie na- 
rody wznoszą protest przeciwko takiemu 
ich traktowaniu. Aby doszło do pokojowe- 
go rozwoju Czechosłowacji, należy zdaniem 
Niemców sudeckich stworzyć następujący 
porządek prawny: 

1) Wprowadzić zupełne równouprawnie- 
nie i równorzędność niemieckiej grupy na- 
rodowej z narodem czeskim. 


Wtorek, dnia 26 kwietnia 1938 r. Str. 11 


Władze graniczne czeskie zwróciły się 
z zapytaniem do Pragi, czy można pozwo- 
lić lotnikom powrócić do kraju. W odpo- 
wiedzi przyszedł zakaz, wobec czego lot- 
nicy polscy znajdują się do tej pory na po- 
steruku straży granicznej czeskiej we wał 
położonej po drugiej stronie Popradu na 
wprost miejscowości Muszyny+ l 


- —— 


Konsekwencje mowy 
w-premiera Kwiatkowskiego 
(Tel. wł.) Warszawa, 25. 4. 

(ss) Duże poruszenie w kołach fi- 
nansowych Warszawy wywołał- u- 
Stęp - przemówienia wicepremiera 
Kwiatkowskiego (zwracamy uwagę 
na mowę wicepremiera Kwiatkow- 
skiego — przyp. red.), w którym za- 
cytował stanowisko jednego z banków 
w Warszawie, który w okresie sporu 
polsko - litewskiego zawiadomił dużą 
angielską firmę pod Warszawą, że 
„ze względu na sytuację polityczną 
żadnych nowych kredytów nie przy- 
znaje“, 

Jak się dowiadujemy w najbliższym 
czasie nastąpić ma dymisja naczel- 
nego dyrektora wspomnianego ban- 
ku. 


zgłoszenie akcesu do tworzonego obozu PO 
litycznego, Wypowiedziałem szczerze i ot- 
warcie troski członka Rządu i równego 
wam obywatela i postawiłem przed wami, 
Polacy sprawę, wymagającą rozstrzygnięcia 
w waszym obywatelskim sumieniu. Wiem, 
że tego rodzaju rozstrzygnięcia nie znajdzie- 
cie natychmiast zwłaszcza, że musi ono na- 
stąpić równocześnie po obu stronach niewi- 
dzialnej, lecz dzielącej nas barykady. Pa- 
miętajcie jednak, że pomyślne momenty po- 
lityczne i gospodarcze nie są dziś długo- 
trwałe, Walka jest ojcem pomyślności na- 
rodów i państw. Do walki nie możemy iść 
ani w rozsypce, ani nawet w staropolskim 
„pospolitym ruszeniu”. 

Do nowoczesnej walki o wielkość włas- 
nego Państwa musimy iść zwartym szere- 
giem i stalowym krokiem, przeniknięci wia 
rą w zwycięstwo. 


dostosowane do potrzeb politycznych Pań- 
stwa Polskiego. 


WALKA 0 WIELKOŚĆ NARODU 

Zmienny jest rząd i zmienny jest skład 
parlamentu, zmienna jest ordynacja wybor 
cza do izb ustawodawczych i do instytucyj 
samorządowych. Zmienny jest każdy ele- 
ment, który nie stanowi pionu egzystencji 
państwa i rozwoju sił narodowych, szczegól 
nie zaś, gdy stanowićby miał przeszkodę w 
dziele konsolidacji, 

Nie o pojedyńczych ludzi bowiem idzie. 
ale o cały Naród, nie o formy, ale o przy- 
szłość wielkiego połeczeństswa i o wielkie 
założenia polityczne i o wielkie założenia 
gospodarcze. ' 

Nie wstąpiłem dziś na mównicę po to, 
by zaagitować poszczególnych obywateli, 
czy nawet poszczególne grupy na formalne 


wać dalsze żądania w imieniu Niemców su- 
deckich, Nie robi tego tylko dla tego, by 
całemu światu dać dowód, że Niemcy sudec 
cy są gotowi przez ograńiczenie swoich po- 
stulatów przyczynić się do utrzymania i u- 
gruntowania pokoju. Obecnie Henlein ocze- 
kuje, że rząd da podobny dowód przez to, 
że będzie o pokoju mniej mówił, ale wię- 
cej dla niego robił. Byłoby błędem, gdyby 
czeska polityka polegała jedynie na sojuszu 
z Francją i Sowietami, nie biorąc decydu- 
jącego udziału w zapewnieniu pokoju euro- 
pejskiego. 

Będzie zależało od poglądów i woli rzą- 
du czeskiego — zakończył swe pnzemówie- 
nie Henlein — czy nadal będą istniały sto- 
sunki nie do zniesienia dla nas, czy też Cze 
si przyczynią się do utrzymania pokoju. — 
Nie chcemy wojny ani wewnątrz, ani na zè- 
wnątrz, ale nie możemy dłużej tolerować 
stanu, który oznacza dla nas wojnę podczas 
pokoju”, 


2) Nadać sudecko - niemieckiej grupie 
narodowej osobowość prawną (autonomię), 

3) Ustalić i uznać niemieckie terytorium 
zamieszkania, 

4) Rozbudować niemiecki samorząd we 
wszystkich dziedzinach życia publicznego 
na terytorium zamieszkałym przez Niem- 
ców. 

5) Stworzyć ochronę prawną dla tych o- 
bywateli państwa, którzy przebywają poza 
obrębem zamkniętego terytorium osiedle- 
nia ich narodów. 

6) Usunąć bezprawia, jakie stosowano 
wobec Niemców sudeckich od r. 1918, dać 
im odszkodowanie za poniesione przez nich 
straty. 

7) Uznać i wprowadzić w życie zasady: 
w niemieckim okręgu niemieccy urzędnicy. 

8) Dać zupełną swobodę w przyznawa- 
niu się do niemieckości i niemieckiego świa 
topoglądu. 

Henlein oświadczył, że ma prawo wysu- 


Nagły zgon dyr. protokułu dypl. MSL min, X. Romera 


Kraków, 25, 4. (PAT) 

Dyrektor protokółu  dyploma- 
tycznego M. S. Z. minister pełnomoc- 
ny Karol Romer zakończył życie, ule- 
gając nięszczęśliwemu wypadkowi z 
bronią podczas pobytu w majątku 
swym Inwałd pod Bielskiem. 

Śmierć hr. Romera nastąpiła wczo 
raj około godz. 7,30 rano, 

Karol Adam Marian hr. Romer, 
dr praw, urodził się 27. 9. 1885 r. w 
Neutischen jako syn Adama 
i Elżbiety z hrabiów Vetter v. 
d. Lilie. Od 1 stycznia 1919 do 1 sierp 


— — 


Otton Habsburg w Londynie 
Londyn, 25. 4. (ATE) 

Dziennik angielski „Sunday Refe 
ree” zapowiada na dzień 25 kwietnia 
przyjazd arcy” ęcia Ottona -Habs- 
burga do Londynu. Dziennik podaje, 
że otrzymał tę wiadomość od jednego 
z członków domu Habsburgów, prze- 
bywającego obecnie w Londynie. 
Rząd angielski udzielił arcyks. Otto- 
nowi w piątek zezwolenia na pobyt w 
Londynie. 


P. Paets prezydentem Estonii 
Tallin, 25. 4. ((ATE) 

Wczoraj ò godz, 11 rano zostały zakoń- 
czone ostateczne wybory na prezydenta re- 
publiki estońskiej, 219 głosami przeciwko 
19 został wybrany na prezydenta dotychcza 
sowy naczelnik państwa, Paets, piastujący 
tę godność od 24 stycznia 1934 r., 

O godz. 18-tej odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie parlamentu, na którym prezy- 
dent złożył przysięgę i objął urzędowanie, 
po czym z gmachu parlamentu otwartym 
powozem w asyście szwadronu przyboczne- 
go przejechał do zamku. Wzdłuż trasy, któ 
rą jechał prezydent Paets ustawione były 
szpalery wojska i zgromadziły się tłumy pu 
bliczności, która szczerze i gorąco wiwato- 
wała na cześć głowy państwa estońskiego. 
W dniu jutrzejszym cała Estonia święcić 
będzie wybór nowego prezydenta, 


Międzynarodowa 
wystawa lotnicza 


Królewski Aeroklub Jugosłowiań- 
ski organizuje w Belgradzie w dniach 
od 28 mają do 15 czerwca r. b. mię- 
dzynarodową wystawę lotniczą, któ 
ra obejmie 11 działów, m. in. wszyst- 
kie typy samolotów cywilnych, samo- 
loty turystyczne itp. 

W wystawie weźmie również u- 
dział Polska, która nadeśle szereg 
modeli naszych najnowszych samolo- 
tów. 

Aeroklub Jugosłowiański rozpo- 
czął starania w kierunku uzyskania 
dla zwiedzających wystawę zniżek 
kolejowych, okrętowych i lotniczych, 
oraz zwolnienia od opłat celnych eks 
ponatów nadsyłanych na wystawę. 

Protektorat nad wystawą objął ks. 
regent Paweł. 


7 . . 
D'Annunzio w anegdocie 
NAJWIEKSZY 

Kiedyś do willi dt Annunzia przy- 
noszą list zaadresowany: „Do naj- 
większego poety włoskiego”. ; 

D'Annunzio odmawia przyjęcia li- 
stu: 

, — Gdyby miał być do mnie, to na- 
pls byłby krótszy: „Do największego, 
poety". 


(Wypadki 


— Najechany przez samochód, Przy zbie 
gu ul. Grunwaldzkiej i Matejki samochód 
najechał wczoraj przed południem 65-letnie 
go kupca Józefa Załachowskiego, zam. przy 
ulicy Orzeszkowej 1. P. Załachowskiego, 
który doznał silnych obrażeń ciała pogot. 
rat, (6-6) przewiozła do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego. i 


nia 1922 r. był przedstawicielem Rze- 
czypospolitej w Wiedniu, następnie 
do 31 grudnia 1927 r. doradcą posel- 
stwa. Z dniem 1 stycznia 1928 r. obej 
muje stanowisko zastępcy naczelni- 
ka wydziału w departamencie poli- 
tyczno - ekonomicznym Min. Spraw 
Zagranicznych, następnie dyrektora 
departamentu politycznego, po czym 
z nadzwyczajnego, pełnił do ostat- 
niej chwili obowiązki dyrektora pro- 
tokółu dyplomatycznego M. S. Z. 
Zmarły posiadał liczne wysokie 
odznaczenia polskie i zagraniczne, 


t Aleksander Świętochowski 


Warszawa, 25. 4, (PAT). 

Dziś o godz. 7 rano zmarł w majątku 
Gołotczyzna powiatu ciechanowskiego Ale 
ksander Świętochowski, dr. filozofii, literat, 
historyk i publicysta, z 

` * * 

Śp. Aleksander Świętochowski ur. 18: 1. 
1840 w Stoczku, syn Feliksa i Michaliny ze 
Skupiewskich. Ukończył gimnazjum w Lu- 


blinie i wydział historyczny Uniwersytetu 
w Warszawie, doktorat osiągnął na Uniwer 
sytecie w Lipsku w 1876. 

Śp. A. Świętochowski ogłosił wie!ką 
ilość dzieł, z których ostatnio przypomnieć 
należy dwutomowe dzieło „Historę chło- 
pów polskich”, 

W roku 1927 zmarły otrzymał nagrodę 
literacką miasta Łodzi. 


Normalizacja stosunków z LION 


Mitkiewicz - Żółtek wraz z małżonką. Na 
granicy litewskiej attache wojskowego wi- 
tał szef mariampolskiego rejonu wojskowe- 
go. Płk. Mitkiewicz - Żółtek zamieszkał w 
hotelu Metropol, gdzie na razie mieści się 
tymczasowa siedziba poselstwa R. P. 

W związku z uruchomieniem komunika- 
cji między Polską a Litwą otwarto już ko- 
mory celne na odcinku Jewie - Landwarów 


(Tel. wł.) Warszawa, 25. 4. 


Delegacja polska do rokowań pocztowo- 
telegraficznych i telefonicznych przybyła 
do Kowna wczoraj wieczorem samochodem 
jadąc przez Suwałki, Kalwarię i Mariam- 
pol. Przy wjeździe na terytorium litewskie 
delegacja była witana przez przedstawicieli 
litewskich władz pocztowych, którzy to- 
warzyszyli delegacji aż do Kowna. Tą sa- | oraz Uciany - Święciany, później komory 
mą drogą przybył do Litwy nowomianowa- | uruchomione zostaną przy wielkich trak- 
ny attache wojskowy przy poselstwie Rze- | tach Kalwaria - Suwałki - Jezioroczy- 
czypospolitej w Kownie płk. dypl. Leon Smolny i Janiszki-Podbrodzie. 


Szczegóły aresztowania 
załogi balonu polskiego 


(Tel. wł.) Warszawa, 25. 4. | 


został przerzucony bez woli politów na te- 
ren czechosłowcki i lotnicy zostali aresz- 
towani, a powłoka balonu opieczętowana. 


Z przebiegu lądowania balonu polskiego 
za Popradem bezspornym było, że balon 


+ 4 


Express Kujawski, wtorek, 26 kwietnia 1938 r. 


„Narodowy bieg na przełaj“ 


w dniu 


W uzupełnieniu swego poprze- 
dniego komunikatu o organizewa- 
nym we Włocławku w dniu 3 maja 
b. r. „Narodowym biegu na prze- 
łaj", Komenda Powiatu P. W. 

Z. S. we Włocławku przypomi- 
na wszystkim zainteresowanym, że 
termin zgłoszeń do biegów zawo- 
dników indywidualnych i zespołów 
upływa dnia 29.IV. b.r. do godz. 
l2-ej. Zgłoszenia należy kierować 
do Komendy Powiatu P.W. i Z.S. ' 
ul, Łęgska 22, tel. 12-02. | 

Trasa biegu długości około 3 | 
klm zostanie podana w następnym; 
komunikacie wraz z regulaminem 
biegu. | 

Do tej pory zgłoszono wiele 
cennych nagród. Między innymi 
zaofiarowały nagrodv firmy: St. Oź- 
minkowski, Rembieliński, Falen- 
czykowski. Nadto Prezes Zarzą-| 


3 Maja 


w oknie wystawowym firmy |. Fa- 
lenczykowski, ul. 3-go Maja 38. 
Komenda Pewiatu P. W. i Z. S. 
jako organizator biegu raz jeszcze 
apeluje do wszystkich o jaknajli- 
czniejszy udział w biegu. 


WYCIECZKA 
do Warszawy 


Liga Popierania Turystyki orga- 
nizuje 2 maja b. r. pociąg popular- 
ny z Włocławka do Warsza- 
wy na jednodniową wycieczkę 
pod hasłem: „Na uroczystości 
Święta Narodowego w Stolicy”. 

Opłata za przejazd w obie stro- 
ny wynosi 7 zł 80 gr. 

Karty kontrolne są do nabycia 


du Powiatu Zw. Strzeleckiego ob. do dnia 30 kwietnia 1938r. w Pol- 
Wacław Tuz zaofiarował 3 nagro- skim Biurze Podróży „Orbis“ we 
dy: |) przechodnią dla najlepszego Włocławku. 

zespołu, 2) indywidualną dla pierw- Zamiejscowi uczestnicy wyciecz- 
szego zawodnika — członka Zw. |ki, przy dojeździe do stacji odejścia 
Strzeleckiego i 3) dla pierwszego |pociągu popularnego i powrocie, 
zawodnika z miejscowego pułku z miejscowości oddalonych od 20 
piechoty. Szereg innych ofiaro- |do 80 klm.. korzystać mogą na 
dawców przyrzekło ufundowanie! podstawie kart kontrolnych z 50% 
nagród, które zostaną wystawione zniżek. 


Czy chcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!! 
KAWIARNIA — RESTAURACJA 


„ZIEMIAŃSKA” 


WŁOCŁAWEK, UL. 8.go MAJA 27. 
POD FACHOWYM KIEROWNICTWEM 

Wydaje reklamowe obiady z czterech dań 

za 1 zł 

— PODCZAS OBIADU KONCERT — 
Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych. 
DOBOROWA KUCHNIA iP 
PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA. 


U U AG . W każdą sobotę, niedzielę i święto od 
Ń: godz. 5 p.p. urządzamy FIVE © CLOCK'I 
BE SZEF 


taneczne. 


Tymczasowy Zarząd 


Polskiógo Związku b. Żołnierzy 
Polskiej Siły Zbrojnej 


Dnia 22 kwietnia 1938 roku w | mitetu Organizacyjnege z siedzibą | 


we Włocławku wybrani zostali: 
Piotr Bartkiewicz — prezes, Wi- 
told Wyględowski — wiceprezes 
i Stefan Kowalewicz — sekretarz. 


lokalu Związków Legionistów i Pe- 
owiaków przy ul. Brzeskiej 8 od- 
było się walne zebranie organiza- 
cyjne tworzącego się na terenie 


całej Polski Związku b. Żołnierzy | Siedziba powstającej organizacji 
ul. Brzeskiej 8, 
dokonano wyborów tymczasowych gdzie we wtorki i środy każdego ` 


Polskiej Siły Zbrojnej, na którym mieści się przy 


władz. | tygodnia w godzinach 


De Zarządu Okręgowego Ko-' 19-ej czynny jest sekretariat. 


Ważne dla zakładów pracy. 


Na a ` a o 


Obowiązujące od 1-go kwietnia 1938 r. 


TABLICE. 


do obliczania składek od pracowników i pracodawcy 


Fuodusz Pracy, Fundusz Bezrobocia, Ubezpieczenia Spo- 
łeczne, Panstwowy podatek dochodowy i specjalny 


dla Pracowników Umysłowych — Wypłaty . miesięczne 
i tygodniowe pracowników fizycznych — Wypłaty miesię- 
czne i tygodniowe z uwzględnieniem składek ed robotni- 
ków sezonowych 


opracował Czesław Józef Piotrkowicz 
referent Ubezp. Społecznej w Warszawie 


do nabycia w firmie „B-cid Piotrowscy“, Włocławek 
Cena zł. 3.50. 


„ Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PI 


| W TROSCE 


o podniesienie stanu 
sanitarno - estetycznego 
miasta. 


W doiu 21 kwietoia r. b. o go- 
dzinie 20-ej na sali posiedzeń Ra- 
dy Miejskiej odbyło się pod prze- 
wodnictwem p. wiceprezydenta 
Miasta posiedzenie przedstawicieli 
właścieli nieruchomości, stowarzy= 
szenia kupców oraz Związku Rze- 
mieślników. Przedmiotem obrad 
w myśl zarządzenia p. Wojewody 
Pemorskiego była sprawa podnie- 
sienia wyglądu estetycznego mias- 
ta. Powołaao 6 komisyj sanitar- 
no - estetycznych, w skład których 
oprócz referentów fachowych Zarzą-' 
du Miejskiego weszli przedstawi- 
ciele: 

1) Zrzeszenia Właścicieli Nie- 
ruchomeści, 

2) Stowarzyszenia Kupców, 

3) Związku Rzemieślników. 


© 011341. 


'Wwielki dancing 
wiosenny 


Niestrudzeny w swej pracy Za- 
rząd Włocławskiege Koła Pol- 
skiego Białego Krzyża organizuje 
w dniu 30 kwietaia r.b. Wielki 


Jako pédstawa prawaa przy Wy Dancig Wiosenny w salonach Ka- 


i ji służy rozporządze- i s 
gowa day slaty road | ag Portant og 
budowlanym oraz rozporządzenia dzinis 20-ej. 

M. O.S. z daia 26 września 1935) Więc wybieramy się na ten 
roku o utrzymaniu porządku i czy” dancing tłumnie. | dlatego, aby 
stości w miejscach gubliczaych się mile zabawić, i dlatege, aby 
i niektórych miejscach prywatnych. | przyjść z pomocą materialną insty- 
tucji tak pożytecznej jak Biały 
Krzyż, która pracuje z poświęce- 


Na ogólne żądanie w „Słońcu” | niem dla naszej kochanej Armii, 
00m osae OŚWIAĘ wojsku. 


OPR Pp 10%. pasie Pamiętajmy, że żołnierz - oby- 


66  watel jest najlepszą gwarancją 
„Ostatni alarm „, Niepodległości Polski. 
I „Moja panna mama 


Dwa piękne równowartościowe 
filmy. „Ostatni alarm“ ilustruje: 
nam walkę między obowiązkiem, | 


Komisje sanitaro - estetyczne w a miłością. Walka o życie dwoj- 
dniu 22 b.m. przystąpiły do lustracji ga kochanków, a rozkoszna Daniel 
powierzonych im terenów, wydając Darrieux bawi wszystkich w pi- 
na miejscu właścicielom nieruch - kantaej komedii francuskiej „Moja 
mości  protokularne 
wykonania zleceń Komisji. 


ULTRA'SALCO 


Dopełnia program tygodnik. 


zarządzenia, | panna mama“. | 


| SPECYFIKI 
OSKARA wOJ 


ZIOŁOWE 
NOWSKIEGO 


ceny: 

Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego . za. sł. „ROTAN. zł 5.75 
Zioła przeciwko cierpieniom narządu trawienia i wątroby „ „CHOGAL” „ 4.75 
Zioła przeciwko wymiotom oraz atonii kiszek. . . w w „GARA” æ 5— 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy . . „ „ „ELMIZAN* „ 4— 
Zioła przeciwko artretyzmowi, reumatyzmowi, podagrze 

DE TP GREW WODA TZT NE" » w» „ARTROLIN" „ 4.50 
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym. . « „ „ „TIZAN* „ 4.50 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza . « «+ w» » „UROTAN* » 4.50 
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji. . „ „ „EPILOBIN* „ 5— 


Kąpiele siarkęwo-roślinne. . > 4. . 


„SULFOBAL* „ 650 


są do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Adres dla bezpośrednich zamówień: OSKAR WOJNOWSKI — WARSZAWA 
ul. Wojciecha Górskiego 3 m. 4 (dawniej ul. Hortensja). 


ULGI 
PODATKOWE 


Ulgi podatkowe, które dotych- 
czas były rezrzucone w kilku ed- 
rębnych ustawach, zostały skody- 
fikowane w jednej ustawie ogło- 
szenej w Dzienniku Ustaw dnia 
15 kwietnia br. ped nazwą „Usta- 
wa o ulgach inwestycyjnych", 

Nowa ustawa obejmuje ulgi dla 
C. O. P., ulgi dla woj. wschod- 
nich, ulgi dla wiertnietwa nałtewe- 
go, ulgi dla kopalnictwa rud, ulgi 
dla nabywców akcyj i udziałów 
nowozakładanych spółek o spe- 


ENZO PROW WOK ARK SEEE FRA any celu, ulgi dla nowowzno- 


Wolne miejsca w szkole leśnej 


Kilku kandydatów do zawodu 
leśnika z Pomorza mcże być przy- 
jętych do półtorarocznej Szkoły 
, Leśnej w Krotoszynie. Ostateczny 
termin zgłoszeń przedłużono do 


30 kwietnia b.r. | 2 : 
Mie- Pomorskiej Izby Rolniczej w To- nabycie broszury zainteresewanym. 
ul. Klonowicza 19, gdzie | 


Opłata półroczna 25 zł. 
sięczna opłata za całkowite utrzy- 
manie w internacie 35 zł. 

Przyjęci być mogą dostatecznie 


f 


Wzruszający dramat 


Dzień 


rozwinięci fizycznie kandydaci, któ- 
rzy: a) ukończyli 18 rok życia, 
b) ukonczyli szkołę powszechną 
Ill stopnia, c) odbyli 2-letnią pra- 
ktykę leśną. 

odania kierować należy do 
runiu, 
udziela się też wszelkich bliższych 
informacji. 


|= rat | 
WIELKA PREMIERA W „CORSO“! 


„ZAUFAJ MJ“ 


od 18 do i wielka niespodzianka — komedia - szlagier 


na wyścigach“ 


Bracia MARX 


„Od dziś wystawia „Corzo“ 
wielki podwójny program najnow- 
szej produkcji 


„nie „Bałtyk* w Warszawie zoba- 
czycie we Włocławku świetny 
film „MGM . Jest to wzruszają- 
cy de głębi film o „ludziach w bie- 
li“ p.t. „Zaufaj mi“, jest to dra- 
mat słynnego hirurga, który znalaz? 
się między dwiema kobietami — 
jedna dawała mu miliony... druga 
tylko wielką miłość. Na tle wiel- 
kiego szpitala toczy się akcja peł- 
na napięcia i realizmu. W filmie 
występują takie znakomitości, jak: 
Virginia Bruce — wielka tragiczka, 
niezrównany Franchot Tone i pięk- 
na Maureen O'Sullivan. 


2-gi obraz — to wielka niespe- 
dzianka! 


„W drodze wielkiego wyróżnie- 
nia uzyskało kino „Corso“ «i 


OTROWSCY", Włocjawe jejska 20. T 
Kaiaka koren T Przedmiejska 20.. Telefon 11-00. 


| w Toruniu | 


„Metro Goldwyn: 
Maye“. Po wielkim sukcesie w ki-| 


swój ekran najbardziej oryginalny 
szlagier „Metra - 1938“ przed 
Warszawą, gdzie będzie wyświet- 
lany od 4-V-r.b. w kinie „Casino“. 


Największy sukces stolic świata 

rzej królewie humoru: Grucho, 
Chico i Harpo Marx oraz wspa- 
niały: tenor Allan Jones (najnowszy 
partner Jeanette Mac Denald w fil- 
mie „Hiszpański motyl*) na czele 
wielkiego zespołu. 


Zapewniamy wszystkich, że tak 


jak wszędzie film ten porwie hu- |' 


morem, melodią, pomysłami, wys- 
tawą, sensacją i rozmachem. A 
wyścigi konne, które nigdy nie za- 
pomniecie — to film „Dzień na 
wyścigach”. 


A więc wszyscy spetykają się 
na świetnej i atrakcyjnej premierze 
w „Corso"] 


|szonych budowli, ulgi dla nabyw- 
leów pojazdów mechaaicznych i t.d. 
| Ustawę tę wydała w osobnej 
broszurce księgarnia Wł. Wilak 
'w Poznaniu. Zaznaczyć należy, 
że broszura eprecz tekstu ustawy 
podaje obszerny „Zarys ustawy o 
lulgach inwestycyjnych* oraz ske- 
rewidz. Niska cena zł. 1.20 ułatwi 


Tradycyjne „Jajko“ 
| u Ochotników 


| W ub. sobotę w lokalu Zarządu 
Związku Ochotników Wojennych 
Oddziału Włocławskiege gospe- 
darze urządzili tradycyjną uroczy- 
stość „jajka“, ma którą zapresili 
przedstawicieli wojska, władz pań- 
stwowych, samerządowych i prasy. 


| Przywitał licznie zebranych i zło- 

żył życzenia prezes Z. O. W 
dr. Szummer, następnie poświęcił 
dary Boże ochotaik b. kapelan 
Wejsk Pol. ks. Jędrychowski. Pe 
poświęceniu wygłosił piękne prze- 
mówienie okolicznościowe nawią- 
zując do dawnych, minionych już 
lat z dziejów walk e Wolną Pol- 
skę braci ochotniczej. 


W miłej pogawędce zaproszeni 
goście i ochotnicy mile spędzili 
wieczór przy tradycyjnym „jajku“, 


proszę «o łaskawe 


Uprzejmie: zwrócenie torby 


| granatowej (pamiątka) oraz doku- 
mentów i innych drobiazgów, znaj: 
|dujących się w niej — za nagrodą. 

Adres: Maślana |, m. 1; pomię- 
[dzy godz. 13 — 15-tą. 


Wydawca: Stefan Piotrowski. 


